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Cel: możliwie najlepsze wyniki produkcyjne 
mimo trudnych warunków atmosferycznych 
Edward Gierek przebywał

siedleckiegowśród rolników woj

(P) Edward Gierek podczas wizyty w RSP Stredyn. CAF — Kwiatkowski

m:.
rolnic-

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przebywał 
w woj. siedleckim, w którym dominującą rolę odgrywa 
two i gospodarka żywnościowa.

..Polkolorowe kineskopy coraz bliżej

Informacjo własna
(P) Niedawno informowa­

liśmy o rozpaleniu pierwszych 
palników pod wanną huty 
szkła produkującą surowiec 
na stożki kineskopów koloro­
wych w piaseczyńskim „Pol- 
kolorze”.

Palniki osuszały tzw. komory 
wymienników ciepła i całą wy­
kładzinę ognioodporną w kons­
trukcji pod wanną. Teraz na­
stąpiła druga faza — zapalenie 
głównych palników .pod wanną.

— Od tego momentu nie ma 
już odwrotu — mówi inżynier 
’ kierownik za-

Dotychczas suśze- 
przebiegało przy tempera- 

teraz gdy 
raczamy już 800 st. C. po- 

wstają pewne zmiany w samej 
wannie i otaczających ją ele­
mentach. Proces musi być kon­
tynuowany do uzyskania ponad 
l(i00 st. C.. a wtedy wsypiemy 
piasek i inne surowce które po 
przetopieniu dadzą szkło kines­
kopowe. Stanie się to już za 
kilka dni, przedtem, na dnie 
wanny powinna uformować się 
szklista powłoka ochronna z 
przetopionego, specjalnego prosz­
ku.

Wanna 
odrębna, 
siada np. trzy układy wentyla­
cyjne — do chłodzenia wnętrza 
wanny, sklepienia i dostarcza­
jący powietrza do spalania. O- 
sobne instalacjo doprowadzają 
gaz. tlen, wodę zdcmineralizo- 
waną, wodę chłodzenia

stłuczki, prąd... Istnieje oddziel­
na instalacja ogrzewcza na olej 
opalowy, którą będzie się włą­
czać tylko w przypadku awarii 
sieci gazowej. Podobne zabez-
DOKONCZENIE NA STR. 3

Siedleccy rolnicy, gospoda­
rując na 2,7 proc, ogólnej po­
wierzchni użytków rolnych

proc.

Leszek Szmyd, 
kładu szkła, 
nie 
turze ok. stu st. C.. 
prze!;

hutnicza to niemal 
mała fabryczka. Po-

Delegacja Zakładów 
Budowy Maszyn i Aparatury 
im. S. Szadkowskiego 
- w Belwederze

(P) 8 bm. przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął w Belwederze delega­
cje Zakładów Budowy Maszyn 
i Aparatury im. Stanisława Szad­
kowskiego w Krakowie z dyrek­
torem zakładów Krzysztofem 
Brzezińskim i I sekretarzem KZ 
PZPR Józefem Stałoniem.

W roku bieżącym zakłady ob­
chodzą 175 rocznice swego po­
wstania. Historia zakładów sta­
nowiąca ważna karle w dziejach 
Krakowa, ich chlubne rewolu­
cyjne tradycje, udział załogi w 
walce z hitlerowskim okupan­
tem a następnie rozwój zakła­
dów w Polsce Ludowej wysta­
wia dobre świadectwo ich ko­
lek ty wowl pra cown i czemu

Delegacja poinformowała prze­
wodniczącego Rady Państwa- o 
stanie realizacji zadań produk­
cyjnych oraz o .swych zobowią­
zaniach na rzecz odnowy sta­
rego Krakowa (PAP)

Siódmy dzień wizyty-pielgrzymki 
Papieża Jana Pawła II 
Uroczystości religijne 
w Nowym Targu i Krakowie

(P) W piątek, 8 czerwca, w siódmym dniu swej wizyty-piel- 
grzymki do Polski Papież Jan Paweł II przebywał przed połud­
niem w Nowym Targu, gdzie odbyła się msza. Ze stolicy pol­
skiego Podhala Papież powrócił do Krakowa.

W katedrze na Wawelu wziął udział w uroczystym zamknię­
ciu duszpasterskiego synodu Archidiecezji Krakowskiej. 

Wieczorem Jan Paweł II 
w kościele na Skałce.

uczestniczyl w uroczystościach

Sprawozdawcy PAP relacjonu­
ją:

Na Podhalu
O godz. 10.15 śmigłowiec pa­

pieski wylądował na lotnisku 
.Aeroklubu Tatrzańskiego, w 
Nowym Targu. Papieżowi towa­
rzyszyli: prosekretarz stanu,
kardynał Agostino Casaroli 
i przedstawiciele polskiej hie­
rarchii kościelnej z metropolitą 
krakowskim, kardynałem Fran­
ciszkiem Macharskim. Wśród 
wiernych przybyłych z bliż­
szych i dalszych okolic Podhala 
i Podkarpacia znajdowały sie li­
czne wycieczki zagraniczne. Wic­
iu górali wystąpiło w charak­
terystycznych strojach regional­
nych. Przybyły góralskie zespo­
ły folklorystyczne i kapcie ludo­
we.

Jana 
darze 
ckiego 
z przewodniczącym WRN Hen­
rykiem Kosteckim i wojewodą 
Lechem Bafią.

Bliskie związki Karola Woj­
tyły z Podhalem datują się od

z

Pawła II powitali gospo- 
województwa nowosąde- 
i miasta Nowego Targu

i

Społeczna Rada 
koordynuje budowę 
radomskiego teatru

Informacja własna
(R) Pod przewodnictwem I se­

kretarza IĆW PZPR — Janusza 
Prokopiaka 8 bm. w Radomiu 
odbyło się posiedzenie Społecz­
nej Rady Budowy Teatru. W po­
siedzeniu uczestniczył wojewo­
da — Roman Maćkowski.

W czasie posiedzenia dysku­
towano nad aktualnym stanem 
budowy teatru. Jak stwierdzono
— ekipa budowlanych pracuje 
dobrze, niemniej jednak w rea­
lizacji tego przedsięwzięcia po­
trzebna jest pomoc zakładów 
pracy. Wybrano także sekcje 
Społecznej Rady Budowy Teatru
— propagandowa, koordynacji 
zatrudnienia, realizacji inwesty­
cji i zaopatrzenia, które czuwać 
będą nad prawidłowym przebie­
giem prac przy budowie teatru, 
(bw)

— dostarczają ok. 3,5 
ogólnokrajowego skupu pło­
dów rolnych. Region ten zaj­
muje drugie miejsce pod 
względem ilości skupowane­
go w kraju mieka. Zwiedza­
jąc gospodarstwa E. 
interesował 
produkcji 
raęcej oraz

Gierek
się 'sytuacją w 
roślinnej i zwie- 

przedsięwzięcia-

mi, które podejmują siedlec­
cy rolnicy, aby uzyskać w 
tym roku dobre zbiór? 
miopłodów oraz pasz 
nych.

W towarzystwie gospodarzy 
województwa: I sekretarza KW 
PZPR — Zofii Grzebisz-Nowic- 
kiej oraz wojewody siedleckie­
go Mariana Wożniaka. I 
kretarz KC PZPR 

■Sadowniczy Zakład 
czalny w Sinołęce.
ta poległa Instrfutowi Sa- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z prac Prezydium Rządu

*»♦ Budowa urządzeń dla elektrowni atomowych

Przewodniczący Rady Państwa 
przyjął ambasadora Laosu

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
8 bm. nowo mianowanego am­
basadora PRL w Laotańskicj 
Republice Ludowo-Demokra­
tycznej Marka Czurleja. (PAP)

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu 
br. Prezydium 
trzylo sytuację 
cię kolejowym 
pracy PKP w okresie minio­
nych >ięciu miesięcy i na 
tej podstawie powzięło ko­
lejne decyzje mające na ce­
lu zwiększenie 
funkcjonowania 
gospodarki.

Siły i środki

— 8 czerwca 
Rządu rozpa- 
w transpor- 
oraz wyniki

sprawności 
tej gałęzi

będą nadal 
koncentrowane wokół uspraw­
niania przewozu węgla ze Ślą­
ska, paliw płynnych, towarów 
przeznaczonych na zaopatrze­
nie rynku i na eksport, zie­
miopłodów oraz materiałów i 
surowców niezbędnych dla za­
chowania rytmiki produkcji.

Ludzie naszych czasów
ich myśl i praca dla kraju

(P) Na łamach „Życia” drukujemy cykl artyku­
łów o ludziach, którzy wnieśli w rozwój społeczno- 
gospodarczy kraju wkład szczególny, którzy swą 
myśl twórczą, wiedzę i umiejętności oddali społe­
czeństwu, narodowi.

Są wśród nich ludzie starszego pokolenia, którzy 
po wojnie i przemianach ustrojowych w Polsce włą­
czyli się żarliwie w budowę nowoczesnej, socjalisty­
cznej ojczyzny; są też ludzie średniego pokolenia, 
urodzeni przed wojną, wykształceni już w ludowej 
Polsce, której zawdzięczając możliwości swego włas­
nego rozwoju, do jej rozwoju przyczyniają się w 
sposób znaczący, są również ludzie młodzi niejedno­
krotnie rówieśnicy Polski Ludowej, których start 
życiowy, kariery zawodowe i osobiste związane są 
nierozłącznie z przemianami ustrojowymi i awansem 
środowisk robotniczych i chłopskich.

Postawy tych wszystkich ludzi w pracy dla oj­
czyzny i narodu, sprzęgnięte z wysokimi wartościa­
mi moralnymi i patriotyzmem, określają .szacunek 
i uznanie, na jakie zasłużyli sobie w społeczeństwie. 
Bo nie czczymi słowami, a czynem, twórczą pracą 
swych umysłów i gorącym rytmem polskich serc 
przyczyniają się do umacniania siły naszego kraju — 
socjalistycznej Polski.

Dziś przedstawiamy Profesora WIKTORA DEGĘ, 
ortopedę światowej sławy. (Rozmowa z Profesorem na 
str. 5)

dawna. Od najmłodszych lat pa­
sjonował się górską turystyką, 
często odwiedzał gospodarstwa 
pasterskie; doskonale jeździł na 
nartach...

Na murawie lotniska w No­
wym Targu wzniesiono ołtarz, 
nawiązujący wystrojem do tra­
dycyjnej architektury podhalań­
skiej.

W czasie uroczystej mszy, Jan 
Paweł II, zwracając się do zgro­
madzonych, rozpoczął od pod­
kreślenia piękna Tatr. Mówiąc o 
wspaniałym krajobrazie tej zie­
mi stwierdził: jest to równo­
cześnie ziemia trudna, kamieni­
sta, górska i dlatego też z tej 
podkarpackiej, podtatrzańskiej
(G) DOKOŃCZENIE NA STR, 2 

Św jarowe echa 
wszyty Papieża 
w Oświęcimiu

RZYM, PARYŻ, LONDYN, 
BONN, WASZYNGTON, MO­
SKWA (PAP). Środki masowego 
przekazu w świecie potrakto­
wały wizytę Papieża Jana 
Pawła II na terenach byłego 
hitlerowskiego obozu, śmierci w 
Oświęcimiu-Brzezince, jako jed­
no z najważniejszych wydarzeń 
w czasie całej wizyty w Polsce.

W kilku krajach stacje tele­
wizyjne przeprowadziły trans­
misje z części wizyty. W więk­
szości krajów świata setki mi­
lionów ludzi w czasie dzienni­
ka tv. oglądały na. ekranach 
swych telewizorów Oświęcim 
i Papieża klęczącego przy pom- 

. ińku.lfu. ęzcU/UÓiilięnów zamor-
» dSwmły&r*  tstflb prsez hitlerow­

ców ofiar. Obszerne relacje z 
oświęcimskich obchodów prze­
kazały też stacje radiowe, agen­
cje prasowe, a w dniu 8 bm. — 
dzienniki.
DOKOŃCZENIE NA STR. 4

se- 
odwiedzi! 
Doświad- 
Placówka

Przewozom tego rodzaju został 
nadany priorytet. Na klientów 
PKP nałożono obowiązek 
wzmocnienia dyscypliny ładun­
kowej, ustalając odpowiednie 
zadania dla organizacji gospo­
darczych i przewoźników.

Prezydium Rządu zobowiąza­
ło producentów taboru i sprzę­
tu dla PKP, m.in. resorty hut­
nictwa. przemysłu maszyn 
ciężkich i rolniczych oraz prze­
mysłu maszynowego do termi­
nowego wywiązania się z u- 
stalonych dostaw; resorty te 
uznały za możliwe utrzymanie 
produkcji nowego taboru ko­
lejowego na poziomie zgodnym 
z NPSG na 1979 rok, pomimo 
iż niektóre zakłady musiały 
przeznaczyć część potencjału 
na remont taboru uszkodzone­
go w okresie tegorocznej szcze­
gólnie ciężkiej zimy. Omówio­
no wstępnie możliwości zwięk­
szenia w najbliższych latach 
dostaw dla kolei taboru trak­
cyjnego, zwłaszcza lokomotyw 
elektrycznych i spalinowych. 
Istotny wpływ na to mieć bę­
dzie należyte współdziałanie 
resortów przemysłu maszyno­
wego oraz przemysłu maszyn 
ciężkich i rolniczych, 
rozwiązanie szeregu
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

a także
proble-

Rodzina i zdrowie
(P) W Komitecie Centralnym 

PZPR odbyło się kolejne posie­
dzenie komisji powołanej przez 
Biuro Polityczne KC do przygo­
towania materiałów na plenum 
KC partii w sprawie umacniania 
rodziny i ochrony zdrowia spo­
łeczeństwa. Obrady komisji pro­
wadził jej przewodniczący, czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Stanisław 
Kania.

W pracach przygotowawczych 
nad materiałami plenum uczest­
niczyło ponad 200 osób — człon­
ków komisji, ekspertów, przed­
stawicieli różnych dyscyplin nau­
ki i działaczy społecznych. Re­
zultatem dotychczasowych prac 
jest wstępny projekt obszernego 
materiału, który — na tle oceny 
dorobku polityki społecznej na 
rzecz rodziny i poprawy zdrowia 
społeczeństwa — kreśli najważ­
niejsze kierunki dalszego działa­
nia na tym polu — w najbliż­
szym okresie 1 w dalszej pers­
pektywie. Warto przypomnieć, 
że problemy polskiej rodzir.r. iei 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

laureatów zakończonej właśnie XXV, 
• a więc jubileuszowej Olimpiady Che- 
’ mięznej? którzy będą reprezentować 

nasz kraj w Międzynarodowej Olimpiadzie Chemicznej w Leningradzie.
Od lewej: Wiesław Kaźmierskl z Liceum Ogólnokształcącego im. Dąbrówki w Poznaniu, 

Michał Pawlak z LO im. Bolesława Chrobrego w Piotrkowie Trybunalskim, Jerzy Kosiński 
z LO im. Joachima Lelewela w Warszawie i Jacek Wojtkiewicz z LO im. Stanisława Ko­
narskiego we Wrocławiu. (Szersze informacje str. 3). rot. Ryszard Przedworski

PRZEDSTAWIAMY

Przed 51 Międzynarodowymi Targami Poznańskimi

Jakość i walory handlowe
z Januszem Budkiewiczem 

mmii prezesem Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego

— Jakie są podstawowe zało­
żenia tegorocznej polskiej eks­
pozycji na Targach Poznańskich 
— odbywających się w 35-lecie 
Polski Ludowej i zarazem w ro­
ku 30-lecia RWPG?

Ekspozycja polska na 51 MTP 
zajmie, podobnie jak w latach

całej 
Do- 

urzą- 
kom-

Sytuacja w transporcie
(P) W Komitecie Centralnym 

PZPR odbyła się 8 bm. — z ini­
cjatywy I sekretarza KC, Ed­
warda Gierka — narada kie­
rownictwa i aktywu polityczne­
go resortu komunikacji, której 
celem była ocena realizacji za­
dań przewozowych w minionych 
miesiącach br. oraz określenie 
na tym tle dalszych zadań 
transportu i sposobów ich wy­
konania.

W naradzie, której przewod­
niczył członek Biura Polityczne­
go sekretarz KC Stefan Olszow­
ski, wzięli udział: członek Se­
kretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego. 
Transportu i Budownictwa Zbig­
niew Zieliński, wiceprezes Ra­
dy Ministrów — Kazimierz Se- 
cornski oraz działacze partyjni 
i gospodarczy.

Referat o węzłowych proble­
mach i zadaniach transportu w 
roku .bieżącym przedstawił mi­
nister komunikacji — Mieczys­
ław Zajfryd. Wicepremier Kazi­
mierz Seco.mski poinformował o 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ubiegłych około 40 proc, 
powierzchni wystawowej, 
minować będą maszyny i 
dzenia, w tym zwłaszcza 
pletne obiekty przemysłowe i li­
nie technologiczne, w których 
eksporcie nasz przemysł się spe­
cjalizuje. Szeroko reprezentowa­
ne będą także przemysł okre.to- 
wy i chemiczny. W sumie towa­
ry inwestycyjne stanowią pra­
wie 4 5 naszej tegorocznej eks­
pozycji na MTP. Uzupełniają ją 
wyroby przemysłu lekkiego oraz 
artykuły sportowe i campingo­
we tradycyjnie eksponowane 
nad jeziorem Malta.

W strukturze polskiej ekspo­
zycji nie zajdą więc żadne po­
ważniejsze zmiany w stosunku 
do lat ubiegłych. Ekspozycja ta

I

Sokola w Kowali 
clrzymala imię 
Janusza Korczaka

Informacjo własna
(R) Do Zbiorczej Szkoły Gmin­

nej w Kowali w woj. radom­
skim uczęszcza 320 dzieci. Pla­
cówka jest dobrze wyposażona 
w pomoce naukowe, posiada 
klasopracownie dla klasy pier­
wszej „dziesięciolatki”.

Ostatnio młodzież i oedagodzy 
tej szkoły oraz rodzice prze­
żywali podniosłą uroczystość. 
Szkole nadano imię Janusza 
Korczaka oraz wręczono sztan­
dar ufundowany przez komitet 
rodzicielski.

Na szkolnym dziedzińcu, gdzie 
odbyła się ta mila uroczystość, 
w obecności gminnych władz 
partyjno-administracyjnych wi­
cekurator oświaty i wy chowania 
— Wiesława Herbatnik odczy­
tała akt nadania szkole imienia 
a następnie przewodnicząca ko­
mitetu rodzicielskiego — Anna 
Siewierska przekazała 
gminnemu dyrektorowi 
fowi Strojnemu.

Artystyczną oprawę 
stości zapewnił młodzieżowy ze­
spół, który zaprezentował mon­
taż słowno-muzyczny „Róże 
Korczaka” poświęcony patrono­
wi szkoły, (bw)

sztandar 
— Józe-

uroczy-

Świadectwa dla absolwentów

Zielona Góra—79

Koncert Przyjaźni
Od naszego specjalnego 

wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) 8 bm. w zielonogórskim 

amfiteatrze odbyła się jedna z 
najbardziej udanz-ch imperez 
tegorocznego Festiwalu Pio­
senki Radzieckiej — „Koncert 
Przyjaźni’’. Wystąpiło w nim 
liczne grono czołowych wyko­
nawców z Polski i z Kraju Rad> 
Naszą estradę reprezentowali 
m.in. Maryla Rodowicz, Alicja 
Majewska, Czesław Niemen, Ka­
zimierz Kowalski. Marian Kaw- 
ski. Krzysztof Krawczyk. Pu­
bliczność oklaskiwała wybit- 
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

będzie wiernym — i możliwie 
pełnym — obrazem aktualnych 
możliwości eksportowych naszej 
gospodarki. Takie jest podsta­
wowe założenie udziału krajo­
wego przemysłu w tegorocznych 
MTP.

Chcemy natomiast, by w wi­
doczny sposób została zaprezen­
towana jakość polskiej oferty i 
jej walory handlowe. By zwięk­
szył się w tej ofercie udział pro­
duktów nowoczesnych repre­
zentujących dobry standard 
światowy. Mamy prawo oczeki­
wać takich produktów od nasze­
go przemysłu, który został grun­
townie zmodernizowany w la­
tach siedemdziesiątych.

Aby pobudzić — nie tylko 
wśród wystawców krajowych — 
tendencję do demonstrowania w 
Poznaniu produktów nowocze­
snych, przyznawać będziemy 
złote medale MTP towarom o 
najwyższym światowym stan­
dardzie jakości i technologii. 
Złote medale MTP zostaną przy­
znane towarom krajowym i za­
granicznym po raz pierwszy już 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

WUML w Radomiu
Informacjo własno

(R) W bieżącym roku, w zaję­
ciach Wieczorowego Uniwersy­
tetu Marksizmu i Leninizmu w 
woj. radomskim uczestniczyło 
ponad 1000 słuchaczy. Zajęcia 
prowadzone były w 19 filiach 
WUML przy komitetach miej­
skich, miejsko-gminnych i ko­
mitetach zakładowych PZPR w 
większych zakładach i przed­
siębiorstwach. Zajęcia prowa­
dzone były w cyklu 2-letnim 
dla kadry kierowniczej oraz 
rocznym dla aktywu środowi­
skowego.

8 bm. w Radomiu odbyło się 
uroczyste wręczenie świadectw 
100-osobowej grupie absolwen­
tów WUML. W spotkaniu z ab­
solwentami uczestniczyła sekre­
tarz KW PZPR — Krystyna Fir- 
manty. Wyróżniający się w nau­
ce otrzymali 
my.

Absolwenci 
ni do pracy 
nej w różnych środowiskach 1 
organizacjach społecznych w 
charakterze lektorów, (bw)

nagrody i dyplo-

zostaną skierowa- 
społeczno-politycz-
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Edward Gierek przebywał 
wśród rolników woj. siedleckiego

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

kraju. 
nowo- 
sadów 
produ- 
2 tys.
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downictwa i Kwiaciarstwa w 
Skierniewicach, pracuje nad 
hodowlą nowych odmian trus­
kawek oraz zajmuje się u- 
powszechnianlem nowoczes­
nych metod produkcji sadowni­
czej, szczególnie w pólnocno- 
-wschodnich rejonach 
Na ponad 200 hektarach 
oześnie prowadzonych 
zakładu w Sinołęce — 
kuje się rocznie blisko 
ton owoców wysokiej jakości. 
Wybudowano tu także nowo­
czesną przechowalnię na ok.
l. 200 ton owoców W czasie 
zwiedzania intensywnie prowa­
dzonych sadów dyr. zakładu — 
Marian Cegłowski poinformo­
wał E. Gierka o przedsięwzię­
ciach zakładu zmierzających
m. in. do upowszechnienia w 
tym rejonie uprawy truskawek, 
malin i porzeczek.

Następnie I sekretarz KC 
PZPR udał się do zespołu pro­
dukcyjnego rolników indywi­
dualnych we wsi Broszków w 
gminie Kotuń, interesując się 
postępem w produkcji, gospo­
darką paszową oraz możliwoś­
ciami dalszego zwiększenia 
chowu zwierząt w gospodar­
stwach indywidualnych. Zes­
pół, któremu przewodniczy Ma­
rian Orzechowski, specjalizuje 
się w produkcji warchlaków. 
W nowo wybudowanej, funk­
cjonalnej chlewni znajduje się 
obecnie 55 macior oraz ok. 250 
warchlaków. Potrzebne zwie­
rzętom pasze zespół niema! w 
całości produkuje we własnym 
zakresie na 28 hektarach posia­
danej ziemi, z tego 7 ha przeję­
tych w br z PFZ Na okres zi­
mowy członkowie zespołu 
przygotowują znaczne zapasy 
kiszonek, roślin okopowych o- 
raz suszu zię!~rak.

Podczas serdecznej, gospo­
darskiej rozmowy w mieszka­
niu rodziny Paćzuskich — jed­
nego z członków zespołu — 
gospodarze województwa i 
gminy Kotuń poinformowali 
E. Gierka o przedsięwzięciach 
zmierzających do uzyskania, 
przy niekorzystnych w tym 
roku warunkach atmosferycz­
nych, możliwie najlepszych re­
zultatów protrsttbjf-roślinnej i 
hodowli. Dla zwiększenia ba­
zy paszowej do ponad 120 tys. 
ha powiększono w woj. sie­
dleckim areał uprawy ziemnia­
ków, na ok. 6 tys. ha zasiano 
kukurydzę na kiszonkę, którą 
w latach poprzednich uprawia­
no na niewielkim areale. Rol­
nicy dążą do jak najszybszego 
zebrania pierwszego pokosu 
traw, aby z większego niż 
przed rokiem obszaru zebrać 
trzykrotnie siano. Podejmują­
cy inicjatywy produkcyjne rol­
nicy woj. siedleckiego zobo­
wiązali się do uczczenia 35-le- 
cla PRL dostarczyć dodatkowo 
m. In. 32 
chlewnej i 
dła.

E. Gierek 
do jednego 
spodarstw 
woi. siedleckim 
dyń rozwijającego chów trzo­
dy chlewnej, bydła opasowego 
i drobiu rzeźnego. W czasie 
zwiedzania nowoczesnej chlew­
ni na 4 tys. sztuk trzody, prze­
wodniczący RSP — Wojciech 
Zawadzki poinformował E 
Gierka o strukturze produkcji 
spółdzielni i planach. W tym 
roku spółdzielcy zamierzają 
sprzedać państwu ponad 800 
ton żywca wieprzowego, woło­
wego i drobiu. Pracę dla wiej­
skich kobiet zapewnia ferma 
drobiu oraz przetwórnia owo­
cowo-warzywna RSP Sterdyń. 
Część surowców dla przetwór­
ni uzyskują od rolników indy­
widualnych, z którymi spół­
dzielnia kooperuje także w 
chowie byd’a opasowego. Do­
bra organizacja pracy oraz o- 
siagane przez spółdzielnię efek-

tys. sztuk trzody
2,7 tys. sztuk by-

udał się następnie 
z najstarszych go- 
spółdzielczych w 

RŚP Ster-

Koncert Przyiazni
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nych przedstawicieli rozrywki 
radzieckiej — niezrównaną Żan- 
nę Biczewską, imponującą 
werwą laureatkę Grand Prix 
Festiwalu w Sopocie Irinę Po- 
narowską oraz Jaaka Joalę.

Festiwal Piosenki Radzieckiej 
jest imprezą nie tylko estrado­
wą. Już po raz szósty zorgani­
zowano w Zielonej Górze, „Dni 
Literatury Radzieckiej". Obok 
pisarzy radzieckich i polskich 
uczestniczą w „Dniach" przed­
stawiciele niemal wszystkich o- 
środków akademickich, podej­
mujących badania nad literatu­
rą Kraju Rad. W programie 
imprezy ważne miejsce zajmo­
wało, przeprowadzone 8 bm. 
sympozjum literacko-naukowe 
na temat „Polska i Polacy w 
radzieckiej literaturze pięknej”.

Na tegoroczne, „Dni" przyby­
ła delegacja pisarzy radzieckich. 
Obecna jest grupa Pisarzy i tłu­
maczy polskich. Literaci obu 
krajów poza Zieloną Górą od­
wiedzą Nową Sól, Żary. Gubin. 
Lubsko, Szprotawę. Żagań, o- 
raz Kożuchów, gdzie spotkają 
się z czytelnikami.

W sobotę w zielonogórskim 
amfiteatrze rozdanie nagród i 
galowy koncert laureatów jubi­
leuszowego, Festiwalu Piosenki 
Radzieckiej.

ADAM CIESIELSKI

Sprostowanie
(P) W opublikowanym wczo­

raj artykule na temat XVI 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmów Krótkometrażowych w 
Krakowie uległo zniekształceniu 
zdanie dotyczące filmu Jerzego 
Ziamika. Fowinno ono brzmieć 
następująco: „Patrzę na twoją 
fotografię" to propozycja mó­
wienia o czasie zbrodni i terro­
ru nie poprzez obrazy zbrodni 
1 terroru, ale noprzez wizerun­
ki ludzi żywych, uśmiechnię­
tych; te fotografie rodzinne o- 
debrane więźniom obozu kon­
centracyjnego to jedyny dziś 
siad istnienia ich właścicieli.

(md) 

ty sprawiły, że w tym roku do 
RSP Sterdyń wstąpiło 28 no­
wych członków.

Na ....................................
gdzie 
siana, 
interesował się możliwościami 
zwiększenia produkcji pasz 
własnych, mechanizacją tych 
prac oraz potrzebami rolnic­
twa i jakością maszyn wytwa­
rzanych przez nasz przemysł.

Na zakończenie pobytu I se­
kretarz KC PZPR spotkał się 
z egzekutywą KW PZPR. O- 
mówiono najważniejsze proble­
my rozwoju społeczno-gospo­
darczego województwa, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
gospodarki żywnościowej.

W gmachu KW PZPR w 
Siedlcach I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek wręczył 
legitymacje partyjne 40-osobo- 
wej grupie członków ZSMP. 
Byli wśrćd nich przedstawi­
ciele wszystkich środowisk — 
wyróżniający się w pracy za­
wodowej i społecznej. (PAP)

spółdzielczych łąkach, 
przeprowadzano zbiór 
I sekretarz KC PZPR

Siódmy dzień wizyty—pielgrzymki
Papieża Jana Pawła li
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ziemi niech mi wohio będzie od­
wołać się do tego, co zawsze 
było bliskie polskiemu sercu: 
umiłowanie ziemi i praca na ro­
li. Nikt nie zaprzeczy, że kryje 
się w tym nie tylko sprawa ser­
ca, wątek uczuciowy, ale także 
wielki problem społeczno-ekono­
miczny.

Papież przypomniał, że stąd 
niegdyś emigrowali ludzie dale­
ko poza Polskę i poza ocean, 
szukając tam pracy i Chleba.

Niech wszyscy Polacy rozsia­
ni po świecie nie zapominają 
Ojczyzny, wszystkiego co wynie­
śli z niej.

Chociaż rozwój ekonomii — 
mówił papież — Drowadzi nas 
w innym kierunku, chociaż po­
kolenie współczesne masowo 
opuszcza wieś i prace na roli, to 
osobisty związek z ziemia, któ­
ry był siłą Polaków w najtrud­
niejszych okresach dziejów, nie 
przestał nią być również i w na­
szym uprzemysłowionym poko­
leniu. Niech będzie w cenie Drą­
cą na roli, w cenie i w posza­
nowaniu! I niech nigdy nie 
braknie w Polsce chleba i po­
żywienia!

Nawiązując do biblijnych na­
kazów, Papież podkreślił ważna 
rolę rodziny jako podstawowej 
komórki życia społecznego. Od 
tego, jaką jest rodzina, zależy na­
ród, zależy człowiek. Życzył, aby 
społeczeństwo nasze było mocne 
dzięki zdrowym rodzinom, aże­
by człowiek mógł się pełnie roz­
wijać w oparciu o nierozerwal­
ną więź małżonków-rodziców.

Następnie delegacje wiernych 
z Podhala i przyległych okolic 
przekazały upominki o regional­
nych akcentach: obrazy na szkle, 
talerze inkrustowane, rzeźby, 
kilimy.

Na zakończenie uroczystości 
Jan Paweł II przejechał otwar-

Dla poprawy zaopatrzenia i obsługi

Innowacje w handlu wewnętrznym

musi szybciej u- 
likwidacją zaleg- 

duże znaczenie 
funkcjonowania 

handlu wew-

(P) Polepszenie sytuacji ryn­
kowej to obecnie jedno z klu­
czowych zadań społeczno-gospo­
darczych. Postęp w tej dziedzi­
nie zależy nie tylko od prze­
mysłu, który 
porać się z 
łości. Równie 
ma poprawa 
wszystkich ogniw 
nętrznego.

Pierwszym na 
ważnym krokiem 
wadzenie opartego na nowych 
zasadach systemu agencyjnego, 
który zapewnia elastyczność 
działania małych sklepów. Po 
roku stosowania nowych zasad, 
agenci prowadzą blisko 10 tys. 
placówek detalicznych.

tej drodze 
było rozpro-

Załogi stołecznych 
zakładów systematycznie 
odrabiają zaległości

(P) Załogi robotnicze woj. 
stołecznego systematycznie od­
rabiają zaległości w produkcji, 
powstałe w okresie zimy. W 
maju plan sprzedaży wyrobów 
został przekroczony o 2.6 proc. 
Dobre tempo produkcji utrzy­
muje się także w czerwcu, po­
mimo upałów utrudniających 
pracę.

Administracje zakładów i 
służby socjalne czynią wiele 
dla złagodzenia skutków wyso­
kiej temperatury, zwłaszcza na 
stanowiskach tzw. gorących. Po­
dawane są napoje w tym 
także witaminizowane, zra­
sza się wodą silnie nagrzane po­
mieszczenia. a także tworzy „o- 
azy wypoczynku” w odpowied­
nio wyposażonych i chłodzo­
nych pokojach.

Szczególnie uciążliwe, z uwa­
gi na temperaturę, wydziały 
galwanizerni i odlewni w zakła­
dach M. Nowotki i FSO oraz 
hartowni w Fabryce im. gen. K. 
Świerczewskiego odwiedził 8 
bm. sekretarz KC PZPR. I se­
kretarz KW Alojzy Karkoszka. 
W rozmowach z załogą i akty­
wem interesował się przedsię­
wzięciami podjętymi dla złago­
dzenia utrudnień spowodowa­
nych upałem, jak również przy­
gotowaniami do okresu urlopo­
wego. akcją kolonijną i obozo­
wa. A. Karkoszka zapoznał sie 
także z przebiegiem ‘sesji 
KSR-ów dotyczących poprawy 
warunków’ pracy 1 warunków 
socjalnych. (PAP)

Posiedzenie komisji i narada w KC PZPR
Rodzina i zdrowie

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pomyślności i zdrowia będą jed­
nym z wiodących tematów VIII 
Zjazdu PZPR, który wytyczy 
dalsze zadania w urzeczywistnia­
niu strategii społeczno-gospodar­
czej podjętej u progu lat osiem­
dziesiątych.

Liczne decyzje podjęte w o- 
statnich latach sprawiły. że 
zwiększyło się poczucie bezpie­
czeństwa socjalnego rodziny; na­
stępuje rozbudowa systemu 
świadczeń z tytułu macierzyń­
stwa, wzmocnienie prawnej o- 
chrony interesów dziecka i ro­
dziny.

Wszyscy ludzie pracy w na­
szym kraju korzystają dziś z 
bezpłatnej opieki medycznej. 
Ma to ogromne znaczenie dla 
sytuacji rodziny i wychowania 
zdrowych pokoleń; w ostatnich 
§ latach umieralność niemowląt 
zmniejszyła się o 1/3.

Równocześnie — podkreślono 
na posiedzeniu komisji — ist- 

tym samochodem wzdłuż lotni­
ska pozdrawiając i błogosławiąc 
wiernych.

O godz. 13.25 śmigłowiec z do­
stojnym gościem na pokładzie 
wystartował z Nowego Targu. 
Po krótkim przelocie w pobliżu 
Tatr, Papież powrócił do Kra­
kowa.

W Krakowie
Po odpoczynku w swej kra­

kowskiej rezydencji, Papież Jan 
Paweł II udał się dziś po po­
łudniu do Katedry Wawelskiej, 
gdzie uczestniczy w uroczy­
stym zamknięciu Synodu Archi­
diecezji Krakowskiej.

Po zakończeniu uroczystości 
w Katedrze Wawelskiej Papież 
udał się do Kościoła na Skałce, 
gdzie odbyły się uroczystości 
związane z kultem św. Stanisła­
wa. (PAP)

Wyróżnienie dla odważnych 
żołnierzy WOP

(P) Medalem „Za ofiarność 
i odwagę” wyróżniony zo?tal 
młodszy chorąży WOP — Ja­
nusz Czyż, który pełniąc służ­
bę na przystani promowej w 
Świnoujściu uratował tonącego 
turystę skandynawskiego — Van 
der S-haafa. pasażera nromu 
„Wawel". Akcjo przeprowadzo­
na została w b. trudnych wa­
runkach.

Odważnym czynem wyróżnił 
się także inny żołnierz WOP — 
Ryszard Pawulski. który peł­
niąc służbę w szczecińskim por­
cie uratował tonącego maryna­
rza ze statku bandery nanam- 
skleL Ryszard Pnwulsk! >-stał 
wyróżniony przez dowództwo 
brygady WOP. (PAP)

Dzięki przyznanej samodziel- I 
pości agenci znacznie zwiększy­
li wybór artykułów, zapewnili 
ciągłość zaopatrzenia w wiele 
wyrobów pierwszej potrzeby, 
przedłużyli godziny sprzedaży, 
powiększyli o około 20 tys. osób 
zatrudnienie.

Innowacje w handlu nie o- 
graniczają się jednak tylko do 
agencji. Znacznie lepsze wyko­
rzystanie małych placówek 
przyspieszyło podjęcie decyzji 
umożliwiających efektywniejszą 
pracę dużych obiektów handlo­
wych. Jak dowiaduje się Polska 
Agencja Prasowa w MHWiK — 
domy towarowe zgrupowane w 
ogólnokrajowym przedsiębiorst­
wie „Centrum” wprowadzają o- 
becnie zmodyfikowane zasady 
systemu ekonomiczno-finanso­
wego handlu. Ponadto od I lip- 
ca br. również 25 dużych o- 
biektów, głównie handlu arty­
kułami żywnościowymi, działać 
będzie według nowych zasad.

Przygotowana modyfikacja 
systemu zawiera poważne zmia­
ny. Dlatego też wskazane stało 
się ich sprawdzenie — przed 
wdrożeniem w całym handlu u- 
społecznionym — w jednostkach 
szczególnie predysponowanych 
do samodzielnego działania. Są 
nimi przede wszystkim właśnie 
domy towarowe „Centrum”, a 
także niektóre inne duże pla­
cówki.

Istota zmian sprowadza się do 
wprowadzenia zasady wygospo­
darowania funduszu płac i nie- 
limitowania zatrudnienia, środ­
ki na płace, premie i nagrody 
stanowią w nowym systemie o- 
kreślony z góry na 3 lata pro­
cent osiągniętego dochodu czys­
tego. Takie bezpośrednie powią­
zanie wynagrodzeń z wymier­
nym efektem działalności stwa­
rza znaczne możliwości pobu­
dzania inicjatywy i rozwijania 
aktywności handlowej załogi, a 
tym samym lepszego zaspokaja­
nia potrzeb nabvwców.

Odmienne niż do tej pory bę­
dą też zasady prowadzenia 
dużych placówek handlu deta­
licznego — takich jak np. war­
szawskie: „Supersam”, „Se­
zam”. d/h „Koszyki’’ czy „Hala 
Mirowska", niektóre gdańskie, 
poznańskie 1 wrocławskie „Su­
persamy”, pawilony handlowe w 
Krakowie. Katowicach, Święto­
chłowicach, Zabrzu itp.

Kierownicy dużych obiektów 
handlowych uzyskają pełną sa­
modzielność w wyborze źródeł 
zakupu, zlecenia bądź organizo­
wania przetwórstwa i nrodttkcji, 
a nawet uprawnienia do wymia- 

nieje konieczność zwiększenia 
wychowawczych funkcji rodzi­
ny; rosną jej potrzeby, poja­
wiają się nowe. Jest to natu­
ralna konsekwencja rozwoju 
społecznego oraz procesów de­
mograficznych zachodzących w 
naszym społeczeństwie. Dla po­
lityki społecznej oznacza to ko­
nieczność wyodrębniania kon­
kretnych grup rodzin wymaga­
jących z różnych względów 
zwiększonej pomocy państwa, 
wzmożonej aktywności wszyst­
kich sił społecznych.

Mamy ostatnio w kraju „wyż 
małżeński" — ok. 300 tys. no­
wych związków zawieranych co 
roku. Prognozy demograficzne 
wskazują na utrzymanie się tej 
tendencji przez wiele lat. Dla­
tego sytuacja młodych mał­
żeństw jest dziś jednym z cen­
tralnych problemów polityki 
„rodzinnej”, polityki, której 
ważnym celem jest umocnienie 
trwałości rodziny i utrzymanie 
wysokiego przyrostu naturalne­
go ludności. Za sprawę wielkiej 
wagi komisja uznaje lepsze 
przygotowanie młodzieży — za­
równo w szkole, jak i w ca­
łym systemie wychowania spo­
łeczeństwa — do życia w rodzi­
nie. Ważna rola w krzewieniu 
zasad moralnych współżycia, od­
powiedzialności za rodzinę, właś­
ciwych stosunków między rodzi­
cami i dziećmi przypada też 
placówkom kulturalnym, filmo-

Sytuacja v/
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podjętej w dniu 8 czerwca br. 
uchwale Rady Ministrów w 
sprawie podniesienia sprawnoś­
ci pracy transportu kolejowego 
oraz o postanowieniach Prezy­
dium Rządu dla okazania dal­
szej pomocy dla kolei.

Stwierdzono, że rosnące wciąż 
zadania całej gospodarki narodo­
wej wymagają systematycznego 
zwiększenia przewozów kolejo­
wych, samochodowych i w żeg­
ludze śródlądowej.

Rząd kilkakrotnie w tym roku 
dokonywa! oceny sytuacji tran­
sportowej — określono kierunki 
działań zmierzających do szyb­
kiej poprawy w transporcie ko­
lejowym, samochodowym i żeg­
ludze śródlądowej. Ustalono 
równocześnie bieżące zadania dla 
kolei i innych rodzajów trans­
portu. Obecnie niezbędna jest 
pełna realizacja zaleceń rządu.

Biorąc pod uwagę znacznie 
większe niż zazwyczaj zniszcze­
nia w bazie technicznej kolei w 
okresie zimy, rząd przeznaczył 
dodatkowe środki na prace na­
prawcze. Są one na ogół po­
myślnie wykonywane.

Wiele uwagi trzeba poświęcić 
zwłaszcza pełnemu wykorzysta­
niu szlakónw kolejowych oraz 
wyeliminowaniu przypadków 
niepotrzebnego postoju wago­
nów czekających na prace ła­
dunkowe. Niestety, wciąż jesz­
cze notuje się zbyt częste przy­
padki postoju wagonów na 
bocznicach i torach ogólnego u- 
żytku, przedwczesnego zużywa­
nia się taboru wskutek nledbal- 

ny swoich towarów z zagrani­
cą i do inwestycji. Zatrudnie­
nie i fundusz płac w takim o- 
biekcie nie będą limitowane, 
podobnie jak wydatki na dele­
gacje służbowe i zakres korzy­
stania z usług gospodarki nie­
uspołecznionej. Kierownik o- 
biektu może przy tym ustalić 
także wyższe wynagrodzenie 
dla pracowników wyróżniają­
cych się Inicjatywą.

Zasadniczym, najważniejszym 
celem zwiększonej samodziel­
ności działania domów towaro­
wych oraz dużych obiektów 
handlowych jest poprawa obsłu­
gi społeczeństwa, wyrażająca 
się przede wszystkim większym 
wyborem towarów, ciągłością 
zaopatrzenia i wysoką kulturą 
pracy, (PAP)

Z prac Prezydium Rządu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mów kooperacyjnych. Główne 
zadania w powiększaniu pro­
dukcji taboru przypadną takim 
zakładom jak: „Cegielski” w 
Poznaniu, „Pafawag” we Wro­
cławiu, „Bumar-Fablok” w 
Chrzanowie i „Dolmel” we 
Wrocławiu.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
również kierunki działań zmie­
rzające do poprawy zytuacji 
transportowo-zaopatrzeniowej w 
resorcie leśnictwa i przemysłu 
drzewnego.

Organizacje transportowe oraz 
dostawców środków transportu, 
a także surowców i materiałów 
zobowiązano do udzielenia za­
kładom przemysłu drzewnego 
wszelkiej pomocy niezbędnej 
dla utrzymania i poprawy ryt­
miki produkcji. Z kolei na prze­
mysł drzewny nałożono zadanie 
efektywnego wykorzystania po­
stawionego do jego dyspozycji 
taboru.

Prezydium Rzędu rozpatrzyło 
przedsięwzięcia podejmowane w 
przemyśle chemicznym dla od­
robienia zaległości produkcyj­
nych powstałych na początku 
roku — ich skalę ocenia się na 
5 mld zł. — a także dla zinten­
syfikowania i polepszania rytmu 
produkcji. Zapadły odpowiednie 
decyzje. Przemyśl chemiczny zo­
stał zobowiązany do bardziej 
efektywnego wykorzystania po­
tencjału wytwórczego — insta­
lacji. maszyn i urządzeń, jak 
również do skrócenia cykli prac 
remontowych. Omówiono rów­
nież sprawy związana z prze­

wl, telewizji, wszystkim środ­
kom masowego przekazu.

Dalszego doskonalenia wyma­
ga działalność na rzecz pomocy 
dla ludzi w podeszłym wieku i 
osób niepełnosprawnych. Tej 
kwestii poświęcony jest wszech­
stronny raport przygotowany 
przez Polską Akademię Nauk.

Zwiększenie dostępności pod­
stawowej opieki lekarskiej w 
mieście i na wsi jest jednym z 
najważniejszych kierunków roz­
woju ochrony zdrowia rodziny 
i całego społeczeństwa.

Przedmiotem szczególnej tro­
ski powinna być ochrona zdro­
wia matki i dziecka, rozwój me­
dycyny nracy, a zwłaszcza sze­
roko pojęta profilaktyka, wpro­
wadzana coraz szerzej do prak­
tyki osiągnięć nauk medycznych.

W służbie zdrowia można i 
trzeba wiele uczynić dla podnie­
sienia poziomu i zwiększenia 
dostępności usług medycznych 
nonrzez lepsze wykorzystanie 
kwalifikacji kadr, aoaratury i 
sprzętu, całej rozbudowanej o- 
statnio bazy materialnej ochro­
ny zdrowia społeczeństwa.

Najlepsze jednak rozwiązanie 
i decyzje podejmowane z myślą 
o Doprawie warunków życia ro­
dziny nie przyniosą oczekiwa­
nych rezultatów, jeśli nie będą 
wsparte przez wszechstronna 
działalność organizacji społecz­
nych. jeśli nie będzie im towa­
rzyszyć lepsze, efektywniejsze 
wykorzystanie naszego dotych­
czasowego dorottku materia.lneeo, 
prawnego i socjalnego. (PAP) 

transporcie 
stwa i braku dozoru przy prze­
ładunku.

Uczestnicy narady zwracali 
również uwagę na konieczność 
energiczniejszego eliminowania 
przewozów zbędnych, zaostrze­
nie dyscypliny przy realizowa­
niu obowiązujących ustaleń 
przewozowych.

Wykonanie zadań transportu 
samochodowego — podkreślono 
— wymaga zwłaszcza uspraw­
nienia pracy zaniecza technicz­
nego. polepszenia dostaw części 
zamiennych, ogumienia i aku­
mulatorów. Przemvsl powinien 
zlikwidować ten dotkliwy defi­
cyt. Konieczne jest również 
dalsze usprawnianie działalności 
wszystkich służb technicznych 
w bazach obsługowo-napraw­
czych transportu.

Na naradzie omówiono rów­
nież zadania organizacji partyj­
nych na kolei, w PKS, żegludze 
śródlądowej oraz w przedsię­
biorstwach przemysłowych ob­
sługujących transport. (PAP)

Jakość i
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
w tym roku. Inicjatywę o przyz­
nawaniu tego typu medali pod­
jęliśmy wspólnie z Naczelną Or­
ganizacją Techniczną.

Duży nacisk w ekspozycji pol­
skiej położony zostanie na ko­
operację naszego przemysłu z 
firmami zagranicznymi, w tym 
także na współpracę małych i 
średnich przedsiębiorstw krajo­
wych. (chodzi przede wszystkim 
o zakłady Spółdzielczości Pracy) 
z przedsiębiorstwami zagranicz­
nymi. Przedstawiciele małych i 
średnich przedsiębiorstw z kra­
jów zachodnich deklarowali, 
m.in. w trakcie organizowanych 
przez naszą Izbę specjalnych 
spotkań i konferencji, zaintere­
sowanie współpracą z partnera­
mi z Polski. Czas, by te deklara­
cje zamieniły się w porozumie­
nia i kontrakty. Nadchodzące 
Targi powinny w tym pomóc.

O treści i formie ekspozycji 
polskiej na 51 MTP decydują 
aktualne zadania i potrzeby na­
szej gospodarki. Przypadające w 
tym roku 35-lecie Polski Ludo­
wej da jednak naszym wystaw­
com okazję do retrospekcji i po­
równań; do ukazania ogromnego 
skoku, jakiego dokonała nasza 
gospodarka po wojnie.

Istotnym uzupełnieniem naszej 
oferty będzie specjalna ekspozy­
cja poświęcona miejscu i roli 
Polski w RWPG. W bardzo 
atrakcyjnej formie (eksponaty, 
fotogramy, multiwizja) przedsta­
wiamy w osobnym pawilonie 
podstawowe elementy wielkiego 
programu integracyjnego kra- 

biegiem realizacji tegorocznych 
zadań w przemyśle lekkim, a 
zwłaszcza z zapewnieniem dla 
tej gałęzi gospodarki niezbęd­
nych materiałów i surowców.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
okresową informację Minister­
stwa Finansów na temat wyko­
nywania przez różne gałęzie 
gospodarki programów zmniej­
szania kosztów produkcji. W 
przedłożonym dokumencie do­
konano oceny tej sfery działal­
ności w 1978 roku oraz przed­
stawiono kierunki prac na naj­
bliższą przyszłość. W konkluzji 
stwierdzono, że zainteresowane 
resorty powinny skupić uwagę 
na tych grupach wyrobów i za­
kładach. ważnych z punktu wi­
dzenia zaspokojenia potrzeb 
społecznych, które nie osiągają 
prawidłowych kosztów produk­
cji, a tym samym muszą ubie­
gać się o dotacje z budżetu 
państwa.

W kolejnym punkcie obrad 
zatwierdzono program budowy 
w Polsce niektórych urządzeń 
dla elektrowni atomowych, zgo­
dnie z ustaleniami o specjaliza­
cji w ramach wielostronnej 
współpracy państw członkow­
skich RWPG. Przemysł polski 
będzie rozwijać produkcje wy­
branych urządzeń dla elektrow­
ni atomowych wyposażonych w 
bloki 440 i 1000 MW. Oceniono 
stan poczynionych przygotowań. 
Ustalono także kierunki rozwo­
ju tej niezwykle ważnej dla go­
spodarki paliwowo-energetycz­
nej dziedziny wytwórczości.

(PAP)

(P) 8 bm. marszałek Sejmu Su- | 
niślaw Gucwa przyjął ambasado- I 
ra Arabskiej Republiki Syrii w I

PAP DONOSI
• 8 bm. członek Biura Politycz­

nego KC, I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień spotkał się z władzami rek­
torskimi i partyjnymi wyższych 
uczelni woj. katowickiego. L se­
kretarz KW omówił aktualne za­
gadnienia społeczno-polityczne kra­
ju oraz główne kierunki działań, 
które należy podjąć w pracy 
uczelni w roku akademickim 
1979/1980. Rektorzy poinformowali 
o bieżących problemach działal­
ności uczelni.
0 W Ośrodku Badawczo-Rozwo­

jowym krakowskiej fabryki apa­
ratury pomiarowej „Mera” po­
myślnie realizowany jest program 
rozwoju zastosowań komputero­
wych systemów sterowania. Fabry­
ka wkrótce obchodzić będzie 
trzydziestolecie swego istnienia. 
Na spotkaniu z aktywem zakładu 
problemy rozwoju fabryki i reali­
zacji zadań produkcyjnych omó­
wione zostały z udziałem zastęp­
cy członka Biura Politycznego 
KC I sekretarza KK PZPR, Ka­
zimierza Barclkowskiego.
> Omówieniu programu rozwo­

ju drobnej wytwórczości i akty­
wizacji małych miast w woj. 
olsztyńskim poświęcone było tbm. 
plenum KW PZPR w Olsztynie. 
W obradach uczestniczył członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Lekkiego, Han­
dlu i Spożycia 1<C PZPR — Zdzi­
sław Kurowski. W obradach 
uczestniczyli również prezesi za­
rządów centralnych Związków: 
Spółdzielczości Pracy — Stani­
sław Kociołek i Spółdzielni Inwa­
lidów — Włodzimierz Pleszko.
9 Sprawom związanym z po­

prawą efektywności partyjnego 
działania w środowisku wiejskim, 
poświęcone było 8 bm. posiedze­
nie plenarne KW PZPR wre Włoc­
ławku. W toku obrad, którym 
przewodniczył I sekretarz KW — 
Edward Szymański, podkreślono, 
iż stosowanie przez gminne in­
stancje 1 organizacje partyjne 
skutecznych form oddziaływania 
na mieszkańców W’si oraz umie­
jętność mobilizowania rolników 
ido podejmowania inicjatyw pro­
dukcyjnych, pozwoliło na doko­
nanie wyraźnego postępu we 
włocławskim rolnictwie.

W obradach uczestniczył za­
stępca kierowrłka Wydziału Orga­
nizacyjnego KC PZPR Andrzej 
Ozga.
« W KC PZPR odbyła się na- 

rada I sekretarzy podstawowych 
organizacji partyjnych, wydaw­
nictw, przedsiębiorstw poligra­
ficznych oraz księgarstwa, po­
święcona kierunkom pracy nad 
planem wydawniczym na lata 
1980—1981, które przedstawił na­
czelny dyrektor naczelnego Zarzą­
du Wydawnictw MKiS — Alek­
sander Skarżyński. W dyskusji 
wiele miejsca poświęcono omó­
wieniu wniosków wynikających 
z uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR z czerwca 1974 r. W snra- 
wie roli i zadań ruchu wy­
dawniczego, która to uchwała 

walory handlowe
jów socjalistycznych oraz udział, i 
naszej gospodarki w specjaliza­
cji i kooperacji krajów RWPG. 
Wiele uwagi poświęcamy też u- 
dzialowi naszego kraju w reali­
zacji porozumień o współpracy 
naukowo-technicznej krajów 
RWPG, w tym i naszemu udzia­
łowi w programie INTERKOS- 
MOS.

— Targi w Poznaniu uważane 
są za jedną z najpoważniejszych 
corocznych imprez, którym pa­
tronuje Polska Izba Handlu Za­
granicznego. Co można powie­
dzieć o skuteczności promocyj­
nej poznańskich spotkań produ­
centów i handlowców? Czy kie­
rownictwo PIHZ uważa, że do­
tychczasowa formuła Targów 
zdaje egzamin, czy też niezbędna 
Jest jej ewolucja?

— Czerwcowe MTP są na pe­
wno podstawową, najpoważniej­
szą imprezą dla polskiego hand­
lu zagranicznego. Są miejscem 
najszerszej konfrontacji polskiej 
oferty eksportowej z ofertą 
partnerów zagranicznych. Każ­
dy wystawca zagraniczny wie, 
że w czerwcu zbiera się w Poz­
naniu sztab polskiej gospodarki. 
Wie — i docenia tó. Nie zdarzy­
ło się jeszcze, byśmy mieli kłopo­
ty z nadmiarem powierzchni 
wystawowej na MTP, przeciw­
nie, zawsze odczuwamy dotkliwy 
jej brak. Chcąc zapewnić sobie 
odpowiednie metraże na Tar­
gach, wystawcy zagraniczni in­
westują w budowę własnych pa­
wilonów.

Wszystko to nie znaczy, że 
obecna formuła MTP jest osta­
teczna i doskonała. Uznajemy, 
że na obecnym etapie rozwoju 
naszej gospodarki potrzebna 
jest jedna centralna impreza 
wielobranżowa oraz cyklicznie 
zmieniające się wystawy czyli 
salony specjalistyczne. Ale sama 
impreza centralna — czerwcowe 
MTP — powinna być profilowa­
na coraz bardziej branżowo. 
Wskazane byłoby, by poszcze­
gólne pawilony targowe grupo­
wały ogół wystawców poszcze­
gólnych dziedzin: np. maszyn 
górniczych, obrabiarek, teksty­
liów itd. Dopiero wtedy można 
byłoby mówić o pełnej między­
narodowej konfrontacji ofert 
handlowych w poszczególnych 
branżach. Na przeszkodzie ta­
kiej organizacji MTP stoi jed­
nak brak odpowiednio dużych i 
przystosowanych do specyfiki 
poszczególnych branż hal targo­
wych w Poznaniu.

Staramy się więc wynajdywać 
rozwiązania na miarę obecnych 
możliwości MTP. Wraz z rozwo­
jem specjalizacji eksportowych 
polskiego przemysłu rozszerza­
my program imprez specjali­
stycznych MTP tzw. salonów 
branżowych. W przyszłym roku 
będzie już 11 takich salonów. 
Stosowana przez nas zasada, że 
branże objęte w danym roku 
programem salonów branżowych 
wyłącza się z programu imprezy 
głównej, pozwala „rozgęścić” 
czerwcowe MTP. Wprowadzamy 
też zasadę przemienności w ra­
ntach samej ekspozycji polskiej. 
W tym roku np. nie będzie w 
Poznaniu polskich obrabiarek, 
gdyż miejscem konfrontacji euro­
pejskich producentów w tej 
branży będzie w br. wielka wy­
stawa obrabiarek w Mediola­
nie. Wszystko to zmierza do za­
pewnienia maksymalnej skute- 

Polsce Mahimmad Taufik ał-Juhrił 
w związku z rozpoczęciem misji 
dyplomatycznej w Polsce. (PAP) 

W SKRÓCIE
stanowi podstawę dla progra­
mowania działalności wydawni­
czej. Dokonano też przeglądu 
realizacji planów wydawniczych 
związanych z 35-leciem PRL. 40 
rocznicą napaści Niemiec hitle­
rowskich na Polskę, jak też za­
mierzeń związanych z 100 roczni­
cą powstania polskiego ruchu ro­
botniczego. Naradę prowadził 
z-ca kierownika Wydziału Kttitu- 
ry KC PZPR — Józef Trzciński.
S W warszawskiej ASP otwar­

to doroczną wystawę prac stu­
dentów tej największej, czołowej 
w kraju uczelni plastycznej, 
liczącej 800 studentów. Wystawa 
jest przeglądem dorobku roku 
akademickiego 1978/79, podsumo­
waniem wyników oraz oceną pro. 
gramów nauczania. W otwarciu 
wystawy, która czynna będzie do 
13 czerwca, wzięli udział: wice­
minister kultury i sztuki Włady­
sław’ Lorenc, I sekretarz komi­
tetu partyjnego przy Młn. Kul­
tury 1 Sztuki .Tan Kasak, wice­
prezydent m. st. Warszawy Mi­
chał Szymborski.

śp Decyzją ministra kultury 1 
sztuka został powołany z nowym 
rokiem akademickim ’979'1980 za­
miejscowy wydział aktorski Pań­
stwowej Wyźszel Szkoły Teatral­
nej w Krakowie z siedzibą we 
Wrocławiu. Egzamin na studia 
odbędzie się w pierwszej poło­
wie września. Adres Dziekanatu 
wydziału aktorskiego PWST 51-333 
Wrocław ul. Powstańców Ślą­
skich 22.

3 bm. rozpoczęła się w Gdań. 
sku 2-dnlowa konferencja nauko­
wa poświęcona nroblemom zago­
spodarowania dolnej Wisły wyni­
kającym z rządowego nrogramu 
kształtowania i wykorzystania za­

sobów wodnych w Polsce do 
2000 r Konferencja otwiera cykl 
podobnych narad, jakie odbędą 
s‘.ę w najbliższym czasie dła 
ustalenia celów i tematów badaw­
czych w ramach wytyczonych już 
dziewięciu głównych kierunków 
programu.

3 bm był kolejnym dniem 
warszawskich obrad XIII między­
narodowego kongresu przeróbki 
kopalin Racjonalna gospodarka 
zasobami surowców mineralnych 
staje sie nieodzowna koniecznoś­
cią. wymagająca ścisłej współpra­
cy naukowców 1 nraktyków. Kon­
gresy przeróbki kopalin, odbywa­
jące sie co 2—3 lata, sa tym wła­
śnie forum, na którym wymie­
nień*  najnowsze dcąłwiadn^e- 
n’a 1 osiągnięcia w tej dziedzinie.

3 bm. w Puławach zakończy­
ły się czterodniowe obrady zjaz­
du teoretyków 1 praktyków’ z za­
kresu prawa administracyjnego, 
w którym uczestniczyli najwybit­
niejsi znawcy tej dziedziny prawa 
w naszym kraju. Przedmiotem 
puławskich obrad były dwa pod­
stawowe problemy: efektywność 
działania zasad i norm rrawno- 
administracyjnych oraz stan, po­
trzeby i metodyka kształcenia 
kadr na wyższych uczelniach dla 
administracji państwowej.

czneś«i'MTP jako Instrumentu 
promocji: handlu i postępu tech­
nicznego.

Jak nasze starania oceniają 
wystawcy i zwiedzający? Na to 
pytanie będziemy mogli odpo­
wiedzieć wyczerpująco w nie­
długim czasie. Rozpoczęliśmy 
bowiem wspólnie z WSE w Poz­
naniu naukowe badania skutecz­
ności oddzlaływnia MTP.

W jaki sposób zamierza się 
dostosować w przyszłnur*  całą 
targową infrastrukturę do no­
woczesnych wymagań wysta­
wiennictwa?

— Jeśli chodzi o przyszłość, to 
jesteśmy zdania, że następować 
winno konsekwentne przecho­
dzenie ekspozycji targowej na 
układ branżowy. W związku z 
tym program imprez specjali­
stycznych MTP powinien być 
dalej rozbudowywany, co w os­
tatecznym wyniku powinno do­
prowadzić do pojawienia się no­
wych specjalizacji eksporto­
wych polskiego przemysłu. Poz­
nańskim imprezom targowym 
powinny towarzyszyć także kon­
gresy, seminaria i sympozja 
naukowo-techniczne, wzmacnia­
jące innowacyjną funkcję Tar­
gów wobec krajowego przemy­
słu. Postulaty te wskazują na 
konieczność dalszego profilowa­
nia działalności Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich. Chcę 
podkreślić, że Zarząd MTP przy­
stąpił w związku z tym do opra- 
cowywania koncepcji poprawy 
wykorzystania istniejących te­
renów targowych i ich rozbudo­
wy. Powierzchnia, jaką dyspo­
nujemy obecnie, już bowiem nie 
wystarcza.

Wierzę, że opracowywane obe­
cnie koncepcje pozwolą zasłużo­
nym Targom Poznańskim w peł­
ni sprostać wymogom, jakie się 
dziś stawia nowoczesnemu wy­
stawiennictwu handlowemu.

Rozmawiał: 
HENRYK CHĄDZYŃSKI

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
umiarkowane i duże. Możliwy 
niewielki opad- deszczu lub bu­
rza. Temp. maks, w dzień 23 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane 
zachodnie. (PAP)

kalendarium
® Sobota jest 160 dniem 

1979 r. Do końca roku pozos­
tało 205 dni, w tym 171 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.16, a zachodzi o godz. 20.55.
• Imieniny obchodzą: Pela­

gia i Felicjan.
★

• Niedziela jest 161 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ły 204 dni, w tym 171 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz.

4.15. a zachodzi o godz. 20.56.
• Imieniny obchodzą: Bogu­

mił i Małgorzata.
*

• Poniedziałek jest 162 
dniem 1979 r. Do końca roku 
pozostały 20.7 dni, w tym 170 
dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz.

4.15, a zachodzi o godz. 20.56.
• Imieniny obchodzą: Bar­

naba i Feliks. (j.l.)
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DOKOŃCZENIE ze str. 1 
pieczenie stworzono dla sieci 
elektrycznej.

Z wanną współpracuje wie­
le innych urządzeń, począw­
szy od dozowników surowca a 
skończywszy na wirówce — 
która z kropli szkła stwarzać 
będzie stożek lampy. A wszy­
stko to musi działać z precy­
zją przysłowiowego zegarka, raz 
rozpoczętego procesu nie wolno 
już przerywać. I, co najważniej­
sze jakość szkła kineskopowe­
go. mówiąc najprościej, powin­
na być trzy razy lepsza niż op­
tycznego. Idealna przezroczys­
tość, jednolita barwa i... ani jed­
nego bąbelka powietrza w pra­
wie 19-kilegramowej kropli 
płynnej masy.

— O stopniu trudności prowa­
dzenia całego procesu wytopu 
szkła może świadczyć fakt — 
wyjaśnia tnż. Szmyd — że przy

S"

(P) Sejmowa Komisja Plar.u 
Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów. obradująca pod prze­
wodnictwo'' nos. Romana Ma­
linowskie'"' (PZPR) rozpatrzy­
ła 8 bm. .■iwozdania rządu z 
realizacji Narodowego Planu 
Snołeczno-Cnsno-lnrozeąo i Bud­
żetu Państwa w 1978 r.. w częś­
ciach dotyczę'-"-'’ Komisji Pla­
nowania przv R- ’ :ie Ministrów, 
Ministerstwa Finansów, Naj­
wyższej Izby Kontroli. Państwo­
wej Komisji Cen. Urzędu Gos­
podarki Materiałowej oraz 
Głównego Urzędu Statystyczne­
go.

Omawiając działalność Komi­
sji Planowania przy Radzie 
Ministrów pogłowie podkreślali 
kon'?czność dalszego doskona­
lenia metod planowania i wzmo­
cnienia planu centralnego, który 
w coraz większym stopniu po­
winien być wiązany z planami 
regionalnymi. W tei ostatniej 
dziedzinie w ub. r. dokonano is­
totnego postępu.

Wysoko oceniono działalność 
Najwyższej Iżby Kontroli oraz 
Urzędu Gospodarki Materiało­
wej. Krytycznie wypowiadano 
się zarazem o występujących 
jeszcze zjawiskach marnotraw­
stwa cennych surowców i ma­
teriałów.

W dyskusji wiele miejsca po­
święcono również działalności 
Głównego Urzędu Statystycznę-

ni in. 
wy-

Dary na CZD
(P) Nie słabnie społeczna o- 

fiarność na budowę Pomnika- 
Szpitala CenffMm 1 
Dziecka. Dary i wp!atv pienięż­
ne napływają zarówno z po­
szczególnych regionów kraju, 
jak i z zagranicy.

8 bm. katowickie zlednocze- 
nie produkcji rynkowej „Prod- 
Ryn’’ przekazało na ręce prze­
wodniczącego Społecznego Ko­
mitetu BudoWy CZD — 
Janusza Wieczorka różne 
roby nćodukowan'’ przez to zje­
dnoczenie na ogólną sumę 350 
tys. zł.

Szwajcarska firma „Solfis- 
Krcuzlingen” wpłaciła na konto 
budowy CZD kwotę 10 tys. 
franków szwajcarskich, podkre­
ślając, iż pragnie ona w ten 
sposób wnieść swój wkład w 
realizacje tego wielkiego i 
szlachetnego dzieła.

Obywatel szwajcarski Józef 
Leppich zamieszkały w Zurychu 
oparowa! dla Pomnika-Szpitąla 
zebrane przez siebie 500 marek 
RFN oraz 500 franków szwaj­
carskich. Dar J. Leppicha sta­
nowią monety wybite z okazji 
XX Letniej Olimpiady w Mona­
chium. (PAP)

NA MARGIWE
DNIA

w
Set-

a

DO PIONKÓW
ŁÓDŹ. Tekścik reklamo­

wy zamieszczony w „Głosie 
Robotniczym”: „Królewska
gra w szachy — setki mo­
żliwości prowadzących do 
zwycięskiego szacha i mata. 
Nie musisz jednak być Ale- 
chinem, Botwinnikiem czy 
Karpowem. By zaszachować 
los — wp-starczy zagrać 
wielkiej loterii „GR”. 
ki atrakcyjnych nagród, 
wśród nich Piaty 126p!”

POMIDOREMIFASOL...
GDAŃSK, w „Głosie Wy­

brzeża” czytamy: „Paniom, 
które tracą swój czas t 
nerwy poszukując w trój­
miejskich sklepach koncen­
tratu pomidorowego propo­
nujemy wycieczką do Tea­
tru Wielkiego w Łodzi. W 
jednym z bufetów— można 
kupić każdą ilość koncen­
tratu to małych puszkach".

CIOS ZA CIOSEM
POZNAN. Tytuł publika­

cji „Głosu Wielkopolskie- 
po”: „Handel prąży musku- 
tv".

REKONTROL
ŁÓDŹ. Wypowiedź dzia­

łacza studenckiego na ła­
mach „Dziennika Popular­
nego”: „Ostatnie juoenalia, 
w roku 1975. skończyły się 
bardzo nieładnie, bo nie 
było właściwie co przedsta­
wiać, doszło zaś do zbyt 
wielu wypadków nadużycia 
alkoholu. Po prostu środo­
wisko potraktowało juwena­
lia nie jako okazje do pre­
zentacji dorobku kultural­
nego, ale jako okazją do nie 
kontrolowej zabawy”. 

ZET-ES

ciągłym spuście płynnej masy 
i jednocześnie ciągłym zasypy­
waniu surowców piaskowych — 
poziom masy w wannie może 
się wahać w granicach mniej­
szych niż 1 milimetr!

Za kilka dni rozpocznie się 
topienie szkła. Pierwsze partie 
nie będą oczywiście wykorzy­
stywane na produkcję kinesko­
pów, posłużą one Ulko do wy­
czyszczenia wnętrza wanny. Po­
za tym, przed produkcją nor­
malnego szkła trzeba wytworzyć 
duże ilości ... stłuczki, bo pro­
ces technologiczny przewiduje, 
że wsad surowcowy powinien 
zawierać do 70 proc, właśnie 
tłuczonego szkła.

Operacja rozpalenia wanny 
związana jest z uruchomieniem 
całego ciągu urządzeń, do któ­
rego trafią szklane elementy z 
wirówki. W momencie, gdy 
pierwsza kropla spłynie na wi- 

go oraz Państwowej Komisji 
C -. M.in. wskazj-wano na zja­
wiska rosnącej ilości cen usta­
lanych nieprawidłowo. W tej 
sytuacji Państwowa Komisja 
Cen musiała rozszerzyć swoją 
działalność kontrolną, podejmu­
jąc w tej dziedzinie współpracę 
z jednostkami kontroli społecz­
nej. Stwierdzono jedhak, iż 
skuteczność stosowanych dotych­
czas sankcji wobec winnych 
nieprawidłowego ustalania cen 
jest jeszcze zbyt mała. Wyma­
ga to szybkiej poprawy. (PAP)

Informacja własna
(P) 8 bm. odbyło się w War­

szawie uroczyste zakończenie 
XXV, jubileuszowej Olimpiady 
Chemicznej. Dotychczas w kon­
kursie wzięło udział prawie 
26 tys. młodzieży — uczniów 
szkół ogólnokształcących, a od 
trzech lat do zawodów krajo­
wych dopuszczani są również 
uczniowie techników chemicz­
nych.

7. grupy tej wyłoniono około 
600 laureatów. Laureaci olim-

Odznaczenia dla działaczy 
kultury fizycznej

bli- 
kół 
po-

Informacjo własna
(P) W Warszawie działa 

sito 1600 klubów, ognisk i 
sportowych. Zrzeszają one 
nad 11 tys. sklasyfikowanych 
zawodników i 280 tys. systema­
tycznie ćwiczących mieszkań­
ców województwa stołecznego. 
Rocznie w ogólnodostępnych 
imprezach sportowo-rekreacyj­
nych uczestniczy 1,6 min osób.

Baza sportowa po większy się 
w br. o 2 hale do ćwiczeń — 
w Pomiechówku i na Ochocie, 
strzelnice sportowe i ośrodki 
rekreacyjne, kilkadziesiąt kor­
tów tenisowych i boisk. Prze­
widuje się otwarcie toru łyż­
wiarskiego do jazdy szybkiej 
1 nowego ośrodka TKKF na 
Pradze północ.

Okazją do podsumowania 
aktualnego stanu i określenia 
zamierzeń był Tydzień Kultury 
Fizycznej, tradycyjne święto 
sportu i rekreacji. Po Jego za­
kończeniu odbyło się 7 tai., 
spotkanie władz politycznych 
i administracyjnych z działa­
czami kultury fizycznej w wo­
jewództwie stołecznym. Wzięli 
w nim udział m. In. sekretarz 
KW PZPR Jolanta Matusze- 
wicz, wiceprzewodniczący GKFiS 
Adam Izydorczyk, wiceprezy­
dent m. st. Warszawy Michał 
Szymborski.

Wyróżniającym się działaczom 
kulturv fizycznej podczas uro­
czystości w stołecznym Ratuszu 
wręczone zostały odznaki „Za­
służony działacz kultury fizycz­
nej” i „Za zasługi dla sportu 
i turystyki”, (mk)

na m/s „Adam Mickiewicz"
Informacjo własna

<P) 8 bm. w porcie gdańskim 
podniesiono banderę na kolej­
nym 172 statku PLO m/s „Adam 
Mickiewicz”. Jest to, tpo m/s 
•Józef Conrad Korzeniowski” 
drugi z serii 4 semikontenerow- 
ców budowanych dla PLO w 
szczecińskiej stoczni im. Adol­
fa Warskiego.

Jednostka, o nośności 17,2 tys. 
ton. wyposażona Jest w dwa 
silniki ze świętochłowickiej 
„Zgody” o łącznej mocy 33 tys. 
KM. Matka chrzestna statku 
jest pisarka Seweryna Szznag- 
lewska.

„Adam Mickiewicz” przysto­
sowany jest zarówno do prze­
wozu kontenerów, jak i kon­
wencjonalnej drobnicy. Jedno­
razowo może zabrać ponad 600 
20-stopowych kontenerów, dys­
ponuje także duża ładownia Ko­
morowa do przewozu ładunków 
mrożonych i chłodzonych. Dzię­
ki dwóm bomom o udźwigu 40 
ton załoga mis „Adam Mickie­
wicz” może samodzielnie prze­
ładowywać sprzęt czy kontene­
ry.

Nowy semikon‘enerowiec pły­
wać będzie 
wschoctaich 
cyjny rejs 
wyrusza 9 
twem kpt. ż.w. Romana Dubiel i.

(bacz) 

na liniach daleko- 
PLO. W inaugura- 
do Australii statek 
bm. pod dowódz-

rówkę — wszystko musi „grać”. 
Warto dodać, że następny taki 
przypadek rozpalenia głównych 
palników wanny przewidywany 
jest ... za cztery lata, gdy wan­
na będzie przechodzić remont 
generalny, kmk

kie-

Spotkanie warszawskiego 
aktywu SZSP 
z władzami partyjnymi

Informacja własna
(P) Mała Aula Politechniki 

Warszawskiej była wczoraj 
miejscem spotkania aktywu sto­
łecznego SZSP z władzami par­
tyjnymi. Narada poświęcona 
była podsumowaniu wyników 
pracy ideowo-wychowawczej w 
środowisku akademickim w 
kończącym się roku szkolnym.

W spotkaniu uczestniczyli: se­
kretarz KC. I sekretarz KW 
PZPR Alojzy Karkoszka, 
równik Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR Jarema Maci­
szewska, wiceminister nauki 
szkolnictwa wyższego i techni­
ki Stanisław Czajka oraz prze­
wodniczący ZG SZSP Stanis­
ław Gabrielski.

W dyskusji podkreślono rolę 
SZSP w kształtowaniu zaanga­
żowanych postaw studentów, 
ich dojrzałości politycznej. Mó­
wiono o problemach dyscypliny 
partyjnej w środowisku akade­
mickim. o samorządności na u- 
czelni i w domach 
kich. Przedstawiono 
„Akcji lato”.

Podczas narady . 
studentom i młodym pracowni­
kom nauki wręczono członkow­
skie i kandydackie legitymacje 
PZPR, (bek) 

studenc- 
też plany

ponad stu

piaciy krajowej — czterej pierw­
si — uczestniczą od lat w 
międzynarodowych olimpiadach 
chemicznych, gdzie uzyskują 
miejsca w czołówce.

W tegorocznej edycji konkur­
su, w zawodach pierwszego 
stopnia uczestniczyło 1372 ucz­
niów. Spośród nich do finału 
zakwalifikowano 143 osoby. Dy­
plomy laureatów przyznano 30 
osobom, '"natomiast 3S uczniów 
zostało wyróżnionych. Poziom 
przygotowania olimpijczyków 
był bardzo wysoki.

Wśród laureatów pierwsze 
miejsce zajął — Jacek Wojtkie­
wicz z LO im. Stanisława Ko­
narskiego we W rocławiu (na­
uczycielka mgr Irena Siedlec­
ka), drugie — Jerzy Kosiński, 
uczeń II klasy LO im. Joachima 
Lelewela z Warszawy (nauczy­
ciel mgr Stefan Pietrzak). Trze­
cie miejsce przyznano Michało­
wi Pawlakowi z 
Bolesława Chrobrego 
kowie Trybunalskim 
cielka 
ska) a

LO im. 
w Piotr- 

(nauczy- 
Tulkow- 

z 
LO im. Dąbrówki w Poznaniu 
— znalazł się na czwartym 
miejscu. Wyżej wymienieni ucz­
niowie reprezentować będą nasz 
kraj w międzynarodowej olim­
piadzie chemicznej, która odbę­
dzie się w dniach 2—10 lipca 
br. w Leningradzie. Zawodni­
kiem rezerwowym jest laureat 
piątej nagrody, Piotr Graczyk 
z LO im. Mikołaja Kopernika 
w Łodzi.

Na wniosek ministra oświaty 
i wychowania przyznano rów­
nież Medale Komisji Edukacji 
Narodowej zasłużonym nauczy­
cielom tego przedmiotu: Barba­
rze Brodowicz, Bronisławie 
Ginter, Kazimierzowi Redelew- 
skiernu, Edwardowi Spilarewi- 
czowi i Marii Szmitównie. Me­
dalem KEN wyróżniony został 
również Komitet Główny Olim­
piady Chemicznej. (Lich)

mgr Halina
Wiesław Kaźmierski

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dn. 8 czerwca br. po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona świętymi sakramentami 
zmarła S. + P.

Maria Waśkiewicz
wieloletni*  kierowniczka Państwowego Domu Dziecka w Sopli­

cowie, o czym zawiadamiają

(P) Pomyślnie zakończył start 
w międzynarodowych szybowco­
wych mistrzostwach Austrii w 
Plnkafeld • 'Franciszek’:''Kępka. 
Polak wygrał ostatnią konku­
rencję zawodów — przelot do- 
celowo-powrotny na trasie 300
km. Było to trzecie zwycięstwo 
Kępki w mistrzostwach. Uzyskał 
on przeciętną prędkość 85,9 krr.Z 
/godz. (1037,8 pkt.) i wyprzedził 
Austriaków: Heifera — 73,56 
km/godz. (1000 pkt.). Brseuera 
— 72.01 km/godz. (984,2 pkt.) i 
Schuberta — 69,01 km/godz.
(953,6 pkt.).

W końcowej klasyfikacji mi­
strzostw Franciszek Keoka za­
jął drugie miejsce — 6677,1 pkt. 
za Alfem Schubertem — 6893
pkt Trzecie miejsce zajał Bra- 
euer — 6620,7 pkt. (PAP)

(P) Podczas mistrzostw ChRL 
w podnoszeniu ciężarów Chen 
Wei Chiang (waga. 56 kg) u- 
zyskał wynik lepszy od rekor­
du świata, osiągając w podrzu­
cie 151,5 kg. Oficjalny rekord 
świata w tej konkurencji nale­
ży od 1973 r. do Irańczyka 
Mohammeda Nassiri i wynosi 
151,0 kg. Warto przypomnieć, 
że Chen Wei Chiang w ubieg­
łorocznych mistrzostwach świa­
ta. wywalczył w tej samej wa­
dze 6 miejsce.

naiblian
Uroczystości pogrzebowe odbędą sle w poniedziałek 11 czerwca 

br. w Laskach pod Warszawą. Informacja o godzinie pogrzebu 
zostanie podana w poniedziałek.

W dniu 7 czerwca zmart po długiej chorobie opatrzony świę­
tymi sakramentami przeżywszy lat 60 nasz najukochańszy 1 ni­
gdy niezapomniany Mąż. Ojciec 1 Dziadek

8. t P-

Hipolit Smykiewicz
Diugoietnl pracownik Polskleh Zakładów Optycznych. Odzna­

czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzeni*  Polski. Złota 
Odznaką . Zasłużony dla PZO” oraz złotą 1 srebrną Odznaką 
ZZ Metalowców.

Nabożeństwo żałobne odbędzie de dnia 11.0S.1S7S r. o godzi­
nie 13 w kościele Sw. Michała przy ul. Puławskiej 01. po któ­
rym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego na 
cmentarzu przy ul. Wałbrzyskiej, o czym zawiadamiają zrozpa­
czeni

tona, córka, syn, slęć. wnuczka I rodzina

W dniu 1 czerwca 1976 r. zmart nagle w wieku W lat

Bohdan Makarewicz
Msza iw. odbędzie sie w dniu 11 czerwca 1979 r. o godi. 13 

w kościele iw. Wincentego na Cmentarzu Bródnowskim w War­
szawie. po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu ro­
dzinnego.

O tej bolesnej stracie zawiadamiają pogrążeni w smutku
tena, córki, zięciowie, wnuczek, 

rodzina i przyjaciele

Czesław Borowicz trenerem
hc&ejowej reprezentacji
(P) Trenerem reprezentacji 

Polski w hokeju na lodzie zo­
stał Czesław Borowicz. Nowy 
trener kadry ma 38 lat. 
Jałto zawodnik grał w Podhalu 
Nowy Targ, Cracovii oraz Unii 
Oświęcim. W 1969 r. był w ka­
drze narodowej i wystąpił w 
jednym meczu reprezentacji 
Polski — z Japonią. Ostatnio 
Czesław Borowicz był trenerem 
— koordynatorem w Podhalu.

(PAP)

Z piłkarskich boisk
odbyt się 
młodzieżo- 
mistrzostw 

w którym 
ze 

dla

(P) W Haugesund 
mecz eliminacyjny 
wych piłkarskich 
Europy (do 21 lat), 
Norwegia zremisowała 
Szkocją 2:2 (0:1). Bramki 
Norwegii zdobyli: Vidar Sacid- 
sen (59) i Brede Halvorsen (68 
min.), a dla 
Bannon (16) 
(83 min,).

Szkocji: Eamonn 
i Alistair Maclecd

★ 
sezonie trenerem

Vujadxn 
Boskoy 

drużynę

W nowym 
Realu Madryt będzie 
Boskov. Dotychczas 
prowadził piłkarską 
Real Saragossa.

★
Garry Birtles z Nottingham 

Forest został uznany w plebis­
cycie włoskiego magazynu 
sportowego „Bravo” najlep­
szym piłkarzem rozgrywek eu­
ropejskich pucharów w bieżą­
cym sezonie. Birtles uzyskał 
156 głosów od sportowych 
dziennikarzy 10 krajów Euro­
py. Drugie miejsce podzielili 
Tony Woodeock (Nottingham) 
i Claudio Suiser (Glasshonpers 
Zurlch) — po 94 głosy.

★
Do finału piłkarskiego Pu­

charu RFN awansowały zespo­
ły Fortuny Duesseldorf i Herthy. 
W półfinałach Hertha pokona­
ła Eintracht Frankfurt 2:1, a 
Fortuna wygrała w dogrywce z 
FC Nuernberg 4:1.

W finale piłkarskiego Pucha­
ru Belgii spotkają się zespoły 
Beerschot i FC Brugge. W re­
wanżowych meczach półfinało­
wych Beerschot pokonał An- 
dsrlecht 2:0 (pierwszy mecz 
1:3), a Waterscheid przegrał z 
FC Bcttfge 1:4 (pierwszy mecz 
0:3).

■R
W pierwszym meczu finało­

wym piłkarskiego Pucharu 
Austrii SSW Innsbruck poko­
nał Admirę 1:0 (1:0). (PAP)

«. + P.

W olimpijskich eliminacjach piłkarskich:

(P) W piątek, w siedzibie PZPN w Warszawie odbyło się spot­
kanie przedstawicieli związków piłkarskich Polski. CSRS i Wę­
gier, podczas którego ustalono terminy spotkań między repre­
zentacjami olimpijskimi tych krajów, w eliminacjach olimpij­
skiego turnieju „Moskwa-80”.

Węgierski związek reprezen­
towali: członek prezydium za­
rządu Gyoerg Szilagyi oraz 
trener Kardy Lakat. Czecho- 
słowaków — sekretarz gene­
ralny Rudolf Bata i trener 
Frantisek Cerman, a PZPN — 
wiceprezesi Józef Ostaś i Hen­
ryk Loska, sekretarz general­
ny Konrad Kaleta oraz trener 
Edmund Zientara. Ustalono 
następujące terminy:
m

12.IX.79 CSRS — Polska,
17.K.79 Polska — CSRS, 
31.X.79 Polska — Węgry, 
14.XI.79 Węgry — Polska, 
21.XI lub 24.XI lub 5.XII.79 

Węgry — CSRS,
J3.TV.80 CSRS — Węgry. Ter­

min pierwszego meczu między 
Węgrami i CSRS zostanie uści­
ślony w najbliższym czasie.

Trenerzy wszystkich trzech 
drużyn zapoznali dziennikarzy z 
planem przygotowań do spotkań 
eliminacyjnych. Mówi trener 
Węgier — Karoly Lakat: 
„Drużynę olimpijską tworzymy

(P) Szwed Bjoem Borg i 
Paragwajczyk Viętor Pecci 
zakwalifikowali się do finału 
gry pojedynczej międzynarodo­
wych tenisowych mistrzostw 
Francji 
kortach 
Paryżu, 
pokonał 
tasa

rozgrywanych na 
Roland Garros w 
W półfinale Borg 
Amerykanina Vi- 

Gerulaitisa 6:2, 6:1,
6:0. 15 tys. widzów obser­
wowało w piątek jednostron­
ny, trwający 75 minut mecz. 
Jedynie na początku pierwsze­
go seta Gerulailis toczył wyró­
wnany pojedynek z 23-letnim 
Szwedem. Wówczas to amery­
kański tenisista z rezultatu 0:2 
doprowadził do wyrównania. 
Potem niepodzielnie na korcie 
dominował Borg.

W drugim półfinale sensa­
cyjne zwycięstwo odniósł Pa- 
ragwajczyk Victor Pecci, któ­
ry pokonał Amerykanina Jim- 
my Connorsa 7:5, b:4. 5:7, 6:3.

W półfinale gry podwójnej 
bracia Gene i S'.eve Mayerowie 
(USA) pokonali Czechosłowaków 
Jana Kodesa i Tomasa Smida 
7:6, 5:7, 6:3, 7:6. Amerykanie
grać będą w finale z Rossem 
Casem i Philem Dentem 
stralia).

(Au-

Olim- 
piątek 
deszcz

★
Na kortach poznańskiej 

pii kontynuowano w 
przerwane ze względu na 
pojedynki z dnia poprzedniego.
Kobiety walczyły o awans do 
półfinałów, mężczyźni natomiast 
rozgrywali mecze trzeciej run­
dy.

Najciekawszy pojedynek sto­
czył Wiesław Gąsiorek (Olim­
pia) z rozstawionym z nr 2 An­
drzejem Wiśniewskim (Baildon). 
Pierwszego seta wygrał Gąsto- 
rek 6:4, drugiego w takim sa-

dziedzin
(P) Podczas zawodów łuczni­

czych w Rostocku łucznicy miejs­
cowego klubu LOK Rostock us­
tanowili rekord NRD w konku­
rencji drużynowej, uzyskując 
w rundzie FITA — 3547 pkt. 
Poprzedni rekord był gorszy o 
164 pkt. Na rekordowy wyniK 
złożyły się celne strzały Stein­
berga — 1201 pkt., Schwarka
— 1193 1 Lichtwardta — 1153 pkt.

1262 pkt. wystrzelała podczas 
międzynarodowych zawodów 
łuczniczych w Pradze — Itka 
Dolejsi (CSRS). Jej wynik jest 
lepszy od dotychczasowego re­
kordu CSRS o 30 pkt. Ponadto 
ustanowiła ona trzy rekordy 
CSRS w strzelaniu na poszcze­
gólnych dystansach; na 60 m
— 328 pkt.: 50 m 309 pkt.; na 
30 m — 343 pkt.

*

ZSRR 
(42:27), 
Rumu­

W rozgrywanym w Bur­
gas międzynarodowym turnieju 
koszykówki kobiet, reprezenta­
cja Polski odniosła dwa zwy­
cięstwa. Polki w pierwszym 
meczu pokonały reprezentację 
Bułgarii juniorek 59:55 (36:26), 
a w drugim zwyciężyły Cze­
chosłowację 63:50 (34:27). W in- 
nych meczach drużyna 
pokonała Węgry 82:56 
a Bułgaria zwyciężyła 
nlę 83:65 (49:34).

W turnieju prowadzi 
sza drużyna Bułgarii — 8 pkt. 
przed Polska — 7 pkt., ZSRR i 
CSRS — po 8 pkt., Rumunią — 
5 pkt., Bułgarią juniorek — 4 
pkt. (PAP)

plerw-

Kpt. J. Charkiewia 
pierwszy na półmetku

(P) Pierwszym zawodnikiem, 
który osiągnął półmetek VII 
Bałtyckich Regat Samotnych Że­
glarzy na 200-milowej trasie 
ze Świnoujścia na duńskie wys­
py Christiansoe był kpt. Ja­
nusz Charkiewicz ze szczeciń­
skiej Stali Stocznia, płynący na 
jachcie ..Carawela”. W rejonie 
wysp Christiansoe dostrzeżono 
ao w piątek około godz. 12, ą 
więc 22 godziny po starcie.

Na mecie w Świnoujściu pier­
wszych jachtów spodziewać się 
należy w sobotę około południa.

(PAP) 

dopiero od lutego br., rozpoczę­
liśmy więc proces jej budowy 
późno. Nie mamy łatwego za­
dania. w każdym z dotychczaso­
wych spdktań grała inna jede­
nastka. Udało nam się poko­
nać Rumunów i teraz mamy 
więcej czasu. Na początku sierp­
nia wybieramy się do Hiszpanii 
na 3—4 mecze z miejscowymi 
drużynami. potem planujemy 
sparingi z klubowymi zespołami 
Austrii i Jugosławii.”

II trener CSRS — Franti­
sek Cerman: „Wraz z trene* * 
rem Frantiskiem Havrankiem 
rozpoczęliśmy poszukiwanie kan­
dydatów do zespołu olimpijskie­
go zaraz po „Mundialu”. Mamy 
za sobą wiele spotkań kontrol­
nych, m.in. dwa z Ruchem Cho­
rzów, tournee po Brazylii, gdzie 
rozegraliśmj' siedem pojedyn­
ków. oraz dwa ostatne mecze 
eliminacyjne z Bułgarami. Przed 
meczem z Polską planujemy kil­
ka sparingów. 10 października 
gramy z NRD”.

Trener Edmund Zientara: 
„W najbliższy wtorek ogłosimy 

mistrzostw Francji
mym stosunku Wiśniewski. 
Trzeci set przerwano przy sta­
nie 6:5 dla Gąsiorka, który w 
piątek rozstrzygnął go na swo­
ją korzyść 7:5. Poznaniak wy­
grał również czwartego seta 6:3.

Przeciwnikiem Gąsiorka bę­
dzie w ćwierćfinale Tadeusz No­
wicki (Legia), który pokonał 
Harasyma (Piast Gliwice) 6:2, 
6:1. 6:1. Bez straty seta jest na­
dal Henryk Drzymalski (Polo­
nia Bydgoszcz), który zwyciężył 
Henryka Czaprackiego (Zagłę­
bie Wałbrzych) 6:3, 6:0, 6:3. Je­
go przeciwnikiem w walce o a- 
wans do półfinału będzie Gą­
sior (Górnik Zabrze). W pozo­
stałych parach ćwierćfinałowych 
spotkają się: Tadeusz Goiaski 
(Spartakus Jelenia Góra) z Ze­
nonem Rode (Piast) oraz An­
drzej Turkowski (Piast) ze Sta­
nisławem Zbonikowskim (War­
szawianka).

Rozstawiona 
Szwaj (Piast) 
zdecydowanie, 
pokonała ona Judytą Słaboszcw- 
ską (Legia) 6:1, 6:3, a w półfi­
nale spotka się z Małgorzatą 
Rejdych (Zagłębie Wałbrzych), 
która pokonała Gabrielę Jarosz 
(Piast) 6:3. 6:2. W drugim pół­
finale spotkają się Jolanta Ro- 
zala (Polonia Bydgoszcz), po 
zwycięstwie nad Barbarą Kocy­
ba (Błękitni Kielce) 6:4, 6:4 oraz 
Barbara Olsza (GKS Katowice), 
która wygrała z Małgorzata Sie­
sicką (AZS Warszawa) 7:5, 3:6, 
6:3. (PAP)

z nr 1 Danuta 
nadal wygrywa 
W świerćfinale

Dn’o’impijczyka—-79
(P) „Dni olimpijczyka” — to 

dobrze znana i bardzo popular­
na już akcja, której celem jest 
propagowanie i upowszechnie­
nie idei olimpijskiej. Tegorocz­
ne dni miały szczególny charak­
ter. obchodzone były w okresie 
Jubileuszu 60-lecia PKO1. Cent­
ralna inauguracja „Dni olim­
pijczyka" odbyła się w Kosza­
linie i połączona była z inaugu­
racja ..Sportowej sztafety poko­
leń 35-lecia PRL”. W wielu zor­
ganizowanych z tej okazji im­
prezach wzięło udział kilkadzie­
siąt tysięcy mieszkańców woje­
wództwa.

Tegoroczne „Dni”, które trwa­
ły kilka... tygodni — przyczyni­
ły się do dalszej popularyzacji 
sportu l olimpizmu, zaktywizo­
wały terenowe środowiska spor­
towe. stworzyły okazję do pow­
szechnego udziału w zawodach 
sportowych i rekreacyjnych.

(PAP)

Światowa czołówka
na planszach Opola

Królikowska.
Nogal, Siecz-

— Zych. Syn- 
Marte-

(P) Od niedzieli do soboty 
(10—16.VI) na planszach Opola 
gościć będziemy szermiercza 
czołówkę krajów socjalistycz­
nych w mistrzostwach KDL. W 
zawodach wezmą udział repre­
zentacje CSRS, NRD. Węgier, 
Rumunii. Bułgarii, Kuby. ZSRR 
i Polski. W naszych drużynach 
wystąpią:

floret kobiet — Urbańska. Ra­
chel. Skąpska, Skladanowska. 
Staszak. Wysoczańska. Bugaj­
ska. Dubrawska, 
Krzych. Kwaśnik. 
ka i Martewicz;

floret mężczyzn 
niewski, Robak. Godeł, 
wicz, A. i L. Bandachowie, Wi- 
dera. Puzianowski, Koziejowski, 
Jabłoński, Stefańczuk i Weso­
łowski ;

szabla — Wódkę, Kostrzewa, 
Jabłonowski, Korfanty. Piguła, 
Bierkowskl, Królikowski. Kond­
rat. Bą-on. Koniusz, Glon, Je­
zierski i Cygan;

szpada — Swornowski, Strzał­
ka. Lis. Jablkowski, Chronow- 
ski, Fabian. Fclisiak. Zuchów- 
ski. Piasecki, Forczewski, Ciszek, 
Cierpik, Aniśko 1 Grzymski.

Bardzo silną ekipę przysyłają 
Rumni. Nie wiadomo natomiast 
w jakich składach zjawia się 
w Opolu reprezentanci ZSRR 
i Węger. Ałe jeżeli nawet nie 
będą to pierwsze drużyny i tak 
walka z nimi o czołowe lokaty 
będzie bardzo trudna.

W ubiegłym roku (w Rumnii) 
tytuły mistrzów krajów socja- 

20-osobową kadrę olimpijską. 
W dotychczasowych sprawdzia­
nach wypróbowałem aż 42 za­
wodników, ale wciąż jeszcze po­
szukuję optymalnego składu. 8 
lipca rozpoczniemy w Zakopa­
nem zgrupowanie, podczas któ*  
rego rozegramy jeden mecz kon­
trolny. W dniach 18—21 lipca 
weźmiemy udział w turnieju by­
tomskich Szombierek, gdzie 
wystani kilka drużyn zagrani­
cznych, a m.in. grecka Kastor-a, 
trenowana przez Kazimierza 
Górskiego. W sierpniu planuje­
my towarzyski mecz Z olimpij­
ską reprezentacją Jugosławii”.

(PAP)

H. Erefcks-Radzewska
prowadzi w Jugosławii
(P) Liderka międzynarodowego 

turnieju szachowego kobiet, 
który odbywa się w Nowym 
Sadzie, jest reprezentantka Pol­
ski — Hanna Ereńska-Raćszew- 
ska. która zdobyła dotychczas 
5 pkt. W szóstej rundzie Ereń- 
ska pokonała Prokopowie (Jugo­
sławia). natomiast w dokończo­
nej partii piątej rundy zwycię­
żyła inna Jugosłowiankę — 
Agłć.

Polka wyprzedza Węgierkę 
Veroci — 4 pkt.. Nutu (Rumu­
nia) 3,5 (1), Aleksandriję (ZSRR) 
— 3 (2) pkt. oraz Frokopović — 
3 (1) pkt.

☆
Na odbywającym się w Lu*  

eernie finałowym strefowym tur­
nieju mistrzostw świata szachi­
stów, rozegrano partie 4 rundy. 
Liderem po czterech rundach 
jest Robert Huehner (RFN) — 
3,5 pkt., który pokonał Larsa 
Karlssona (Szwecja). Drugie 
miejsce zajmuje Shimon Kagan 
(Izrael) — 3 pkt.. a trzecie Tom 
Wadberg (Szwecja) i Gudmun- 
dur Sicur jonssón. (Islandia) — 
po 2 pkt. Trzej ostatni maja do 
jedne! partii odłożonej. (PAP)

Mistrzostwa Europy 
w siatkówce rozlosowane

(P) W Vaduz odbyło się loso­
wanie grup Mistrzostw Europy 
w siatkóvzce kobiet, mężczyzn, 
juniorek 1 juniorów. W Jego 
wyniku ustalone zostały składy 
grup eliminacyjnych mistrzostw. 
Oto rozstawienie zespołów w 
grupach eliminacyjnych ME 
1979 r.:

Mistrzostwa Europy Juniorek 
(Hiszpania — od 21 do 28 lipca 
Bfaosz: xu.łss .z-u

Grupa „A” — ZSRR, Polska, 
Holandia. RFN; „B” - CSRS. 
Węgry. Bułgaria. Austria; „C*  
— NRD, Hiszpania, Wiochy, 
Finlandią;

Mistrzostw*  
(Portugalia — 
nia br.)

Grupa „A” 
Bułgaria. Francja; 
Jugosławia, 
„C”

Europy juniorów 
od 3 do 12 sierp-

do 13 paździer

ZSRR, Polska, 
„B” — NRD, 
Belgia; „C” —

— ZSRR, Poska, 
. „B” — CSRS, 

______ Holandia, Włochy; 
— NRD, Portugalia, Hisz­

pania, Rumunią;
Mistrzostwa Europy seniorek 

(Francja — od 5 
nika br.)

Grupa „A” — 
Rumunia, RFN; 
CSRS. Bułgaria,__ „.... ..
Węgry. Francja. Jugosławia, Ho­
landia :

Mistrzostwa Europy seniorów 
(Francja — od 5 do 13 paździer­
nika br.)

Grupa „A” — ZSRR, Węgry, 
Jugosławia, Grecja; „B” —
Polska, Bułgaria, Wiochy, Bel­
gia; „C” — Rumunia, Francja, 
CSRS, NRD.

*
Przebywająca w Stanach Zjed­

noczonych reprezentacja ZSRR 
w siatkówce mężczyzn, roze­
grała drugi mecz w tym kra­
ju. Radzieccy siatkarze spotka­
li się w Dayton (stan Ohio) z 
reprezentacją USA, odnosząc 
zwycięstwo 3:0 (15:2, 15:13,
15:9). (PAP)

listycznych w poszczególnych 
broniach zdobyli:

floret kobiet indywidualnie — 
Olga Pawlenko (ZSRR);

floret kobiet drużynowo — 
1. NRD, 2. ZSRR, 3. Rumunia;

floret mężczyzn indywidual­
nie — Petru Kuki (Rumunia);

floret mężczyzn drużynowo —
1. ZSRR, 2. Polska. 3. Rumunia;

szpada Indywidualnie — Csa- 
ba Fenyyesi (Węgry);

szpad*  drużynowo — 1. Węg­
ry, 2. Polska. 3. ZSRR;

szabla indywidualnie — Gyo- 
ergy Nebald (Węgry);

szabla drużynowo — 1. ZSRR,
2. Węgry, 3. Rumunia. (L.S.)

★
Związek Sze~mierczy RFN u- 

stalil już skład reprezentacji na 
mistrzostwa świata, które odbę­
dą się w sierpniu 1979 r. w 
Melbourne. Barwy RFN repre­
zentować będą florecistki, flo­
reciści i szpadziści. W ekipie za­
brakło miejsca dla szablistów. 
Zdaniem szkoleniowców nie re­
prezentują oni w obecnej chwi­
li poziomu, gwarantującego na­
wiązanie walki z najlepszymi 
specjalistami w tej broni na 
święcie.

♦
Pierwsze miejsce w międzyna­

rodowym turnieju florecistek o 
puchar Veszprema w Budapesz­
cie zajęta reprezentantka gospo­
darzy — Szallai. odnosząc w 
finale cztery zwycięstwa. Drugie 
miejsce przynadło jej rodaczce 
Hrabinie — 3 zwycięstwa.
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Japońskie 
negocjacje

(P) Im bliższy staje się ter­
min (koniec bm.) zwołania 
szczytu siedmiu najbardziej 
uprzemysłowionych państw 
świata kapitalistycznego w To­
kio, tym większą aktywność 
międzynarodową przejawia jej 
gospodarz — Japonia. Oto na 
początku czerwca w stolicy te­
go kraju podejmowano spe­
cjalnego wysłannika prezy­
denta USA ds. rokowań han­
dlowych Roberta Straussa, a 
już obecnie z dziesięciodniową 
wizytą w Stanach Zjednoczo­
nych i krajach Europy Za­
chodniej przebywa Tokusabu- 
ro Kosaka, dyrektor General­
nego Urzędu Planowania Ja­
ponii.

Jeden też jest cel tych wszy­
stkich
Japonia po prostu zamie­
rza na
kaniu „siódemki'’ wypaść do­
brze, a w każdym razie zna­
cznie lepiej niż to miało miej­
sce rok temu, w Bonn. Dale­
kowschodnia potęga przemy­
słowa stara się więc zdjąć z 
siebie odium „gospodarczego 
egoisty" jakie spadlo na ten 
kraj w wyniku jego wielkich 
sukcesów eksportowych, szcze­
gólnie zaś z powodu olbrzy­
mich nadwyżek handlowych w 
obrotach z resztą świata ka­
pitalistycznego.

Wśród przywódców państw, 
którzy zasiądą przy wspólnym 
stole w Tokio, największe 
pretensje do Japonii mógłby 
mieć prezydent USA. Z tym 
bowiem krajem Japończycy 
mają nadwyżki oceniane w ub. 
r. na sumę 1.6 mid dolarów. 
Ale właśnie dzięki zaprosze­
niu Straussa do Tokio zdoła­
no nieco załagodzić wzajemne 
waśnie: osiągnięto wstępne
porozumienie w sprawie u- 
działu obcych oferentów w 
regularnych zamówieniach 
rządowych, na czym tak bar­
dzo zależało firmom amery­
kańskim. Były również obiet­
nice co do szybszej redukcji 
taryf celnych przez Japonię.

Inaczej sprawa przedstawia 
się z krajami EWG. Poza po­
czynionymi wcześniej ustęp­
stwami, ze strony Japonii, na 
razie słyszy się tylko o lym, 
że handlowy deficyt „dzie­
wiątki” z Tokio jest jeszcze 
większy niż w 1976 r. Wyglą­
da więc na to, iż w końcu 
czerwca mniej kwaśne miny 
wobec gospodarzy zademon­
strują właśnie Amerykanie, a 
nie przybysze z Europy.

TADEUSZ BARZDO

•»

Izraelski nalot

rozmów i spotkań.

czerwcowym spot-

Jeszcze raz kanał
(P) Administracja prezy­

denta Cartera znów stanęła 
w obliczu poważnej konfron­
tacji z Kongresem — i to w 
sprawie, 
już raz 
gnięta.

Chodzi 
między 
sprawie 
go.

która zdawała się 
na zawsze rózstrzy-

tu o nowe układy 
USA i Panamą w 
Kanału Panamskie- 

Według powszechnej o- 
pinii, nowe układy, które za­
stąpiły nierównoprawny i nie­
sławny traktat amerykańsko- 
panamski z 1903 r. — stanowią 
rozsądny kompromis, uw­
zględniający interesy obu kra­
jów.

Ratyfikacja układów natra­
fiła na wściekły sprzeciw 
konserwatywnej części Kon­
gresu USA i stała się jednym 
z najbardziej kontrowersyj­
nych problemów amerykań­
skiej polityki zagraniaznej. 
Zwycięstwo w tej batalii od­
niosła w lecie ub. roku admi­
nistracja Cartera; przeciwni­
kom układów w Senacie za­
brakło dwóch głosów do u- 
trącenia ich ratyfikacji.

Obecnie sprawa układów z 
Panamą znów wraca pod ob­
rady Kongresu — tym razem 
do Izby Reprezentantów. W 
zasadzie chodzi o drugorzędne 
szczegóły techniczne, dotyczą­
ce m. in. tego, kto ma ponosić 
koszty 
samego 
rządzeń 
ciwnicy 
jednak 
wili projekt ustawy, 
byłby dla Panamczyków po 
prostu nie do przyjęcia.

Co gorsza, zdaniem Depar­
tamentu Stanu, nawet kompro­
misowy projekt ustawy, przed­
stawiony przez zwolenników 
administracji ..zbliża sie nie­
bezpiecznie do pogwałcenia 
ducha, jeżeli nie litery ukła­
dów" i może w związku z tym 
zostać przez Panamę odrzuco­
ny.

Wszystko to przysporzy nie­
wątpliwie rządowi USA nie­
mało kłopotów. Amerykańscy 
zwolennicy nowych układów z 
Panamą działali w przeświad­
czeniu. że dotychczasowy neo- 
kolonialny status strefy Kana­
łu naraża stosunki USA nie 
tylko z sarną Panamą, ale ze 
wszystkimi krajami Ameryki 
Łacińskiej. wyczulonymi na 
wszelkie relikty jankesowskiej 
polityki ..grubej pałki".

Nowa kampania przeciwko 
układom w kongresie ma za­
pewne raczej charakter roz­
grywki wewnętrznej. Rzuto­
wać jednak będzie ona nie­
korzystnie na stosunki Wa­
szyngtonu z Ameryką Łaciń­
ską, które i tak pozostawiają 
wiele do życzenia,

ANNA PIASECKA

przekazania Panamie 
Kanału i różnych u- 
amerykańskich. Prze- 
układów chwycili się 

tej szansy i przedsta- 
który
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Wkrótce połączenie „Saluta-B"
MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel, 

informuje:
W piątek o godz. 11.00 czasu moskiewskiego, po zakończe­

niu progTamu wspólnego lotu, automatyczny towarowy statek 
transportowy ,.Progress-6” odłączy! się od orbitalnego załogo­
wego zespołu „Salut-6 — Sojuz-32”.

Podczas trwającego 24 dni 
wspólnego lotu „kosmicznej 
ciężarówki” i zespołu orbital­
nego kosmonauci rozładowali 
statek transportowy „Pro- 
gress-6”, yzymontowali i prze­
nieśli do jego przedziału to­
warowego zużyte urządzenia 
i aparaturę, zatankowali pali­
wo do Zbiorników połączone­
go systemu stacji „SaIut-6” 
oraz przepompowali do prze­
działów zespołu orbitalnego 
powietrze, przywiezione w 
zbiornikach statku transpor­
towego.

22 maja oraz 4 i 5 czerwca, 
przy pomocy systemu napędo­
wego statku „Progress-6” prze­
prowadzono trzy korektury or­
bity lotu zespołu orbitalnego.

Po wykonaniu wszystkich za­
planowanych prąc nastąpiło od­
łączenie statku „Progress-6” od 
zespołu „Salut-6” — „Sojuz-32”. 
Kosmonauci Władimir Lachów 
i Walery Riumin kontrolowali 
proces rozłączenia i odejścia 
statku towarowego, który prze­
szedł na lot automatyczny. Nie­
bawem „kosmiczna ciężarówka" 
spłonie w atmosferze.

Maksymalna odległość od Zie­
mi wprowadzonego na orbitę 
6 czerwca bezzałogowego statku 
„Sojuz-34” wynosi — po prze­
prowadzeniu odpowiednich ma­
newrów — 367 km. zaś mini­
malna odległość — 297 km. Czas 
obiegu statku wokół Ziemi — 
9’ minut. Nachylenie orbity — 
51,6 stopnia. Jak wiadomo, pro­
gram automatycznego lotu sta­
tku „Sojuz-34” obejmuje spraw­
dzenie funkcjonowania zbliże- 
niowo-korekcyjnego systemu 
napędowego, poprawionego w 
związku z niedokładnościami ja­
kie wystąpiły podczas lotu ko­
smicznego statku „Sojuz-33”. 
Po przeprowadzeniu zaplanowa­
nych operacji przewiduje się 
połączenie statku „Sojuz-34” z 
zespołem orbitalnym.

Kierownik lotu, Aleksiej Je- 
lisiejew poinformował, iż pod­
czas wyprawy „Sojuza-33”, 
wskutek nienormalnej pracy sil­
ników statku w momencie przy­
bliżania się do „Saluta-6”, pod-

jęto decyzję o zrezygnowaniu z 
operacji połączenia. Wydano 
komendę powrotu „Saturnów” 
na Ziemię. Po wylądowaniu 
specjaliści przeprowadzili szcze­
gółową analizę informacji tele­
metrycznych. by ustalić przy­
czyny niedokładności w pracy 
silników. Dotychczas silniki te­
go typu wielokrotnie wprowa­
dzały na orbitę statki kosmicz­
ne i funkcjonowały bez zarzutu.

Specjaliści przebadali dziesiąt­
ki najróżniejszych hipotez i w 
końcu ustalili przyczynę nie­
sprawności zbliżeniowo-korek- 
cyjnego systemu napędowego. 
Ustalono, jakie zmiany trzeba 
wprowadzić w konstrukcji sil­
nika, by wyeliminować tego ro­
dzaju niedokładności. „Sojuz-34” 
został wyposażony w taki wła­
śnie zmodernizowany silnik. 
Zgodnie z przyjętymi zasadami 
pierwszy lot statku ze zmianami 
w układzie napędowym odbywa

z „Suiuzem-34" 
t się bez kosmonautów. Tak więc 

„Sojuz-34” leci w systemie au­
tomatycznego sterowania.

Lachów i Riumin, którzy pra­
cują już 103 dni w kosmosie, z 
niecierpliwością oczekują spo­
tkania ze statkiem, który do­
starczy na pokład zespołu or­
bitalnego ncwe urządzenie za­
bezpieczająco normalne warunki 
życiowe, pocztę, nagrania dźtrie- 
kowe i wizualne oraz świeże 
produkty żywnościowe.

8 bm. Lachów i Riumin pro­
wadzili kolejne eksperymenty, 
dokonując pomiarów strumieni 
promieniowania gamma i nała­
dowanych cząstek w okołoziem- 
skiej przestrzeni kosmicznej, 
przy wykorzystaniu teleskopu 
gamma — ..Jieliena”. Kosmo­
nauci obserwowali też i foto­
grafowali naszą planetę w ra­
mach badań środowiska. Konty­
nuowali eksperymenty biologicz­
ne.

Z danych informacji teleme­
trycznej wynika, że systemy po­
kładowe załogowego zespołu 
„Salut-6” — „Sojuz-32” i niepi- 
Iotowanego statku „Sojuz-34” 
oraz automatycznego statku to­
warowego ..Progress-6” funk­
cjonują normalnie. (P)

na Liban

Światowe echa
wizyty Papieża w Oświęcimiu

306 ofiar upału 
w Indiach

DELHI (PAP). Rekordowo 
silne upały panujące w In­
diach północnych cd końca 
maja zwiększyły do 306 tego­
roczną liczbę śmiertelnych o- 
fiar udaru słonecznego i od­
wodnienia. Najwięcej zgonów, 
220 zanotowano w Biharze. 40 
osób zmarło na udar słonecz­
ny w Bengalu Zachodnim. (P)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Agencja TASS w obszernej 

relacji z pobytu Papieża w 
Oświęcimiu przytacza jego sło­
wa, że „nie mógł on nie przy­
być” .cytuje stwierdzenie naj­
wyższego zwierzchnika Kościoła 
o roli narodu radzieckiego w 
ostatniej straszliwej wojnie o 
wolność ludów, a także przypo­
mina słowa Jana Pawła II wy­
powiedziane przeciw .wojnie, na 
rzecz trwałego pokoju.

Wszystkie pozostałe światowe 
agencje prasowe opisując prze­
bieg uroczystości w Oświęci­
miu, przytaczają dane dotyczą­
ce rozmiarów dokonanej tam 
zbrodni zawarte w przemówie­
niu Papieża; 
całej Europy 
Oświęcimiu, 
ków, którzy 
wojny, czyli 
te opublikowane zostały 
przez dzienniki bardzo 
krajów, nie wyłączając 
Telewizja francuska stwierdzi­
ła, że podanie ich przez Papie­
ża „jest faktem n kapitalnym 
znaczeniu politycznym”.

Komentując stwierdzenie Pa­
pieża o roli narodu radzieckie­
go w ostatniej wojnie dziennik 
wioski „Corriere della Sera” 
podkreśla, że nie można tego 
„traktować inaczej niż jako 
gest odprężenia i otwarcia” ze 
strony Papieża, który „przy­
szedł ze Wschodu i ebee z nim 
budować mocny i trwały po­
most”.

Inny włoski dziennik „La 
Repubiica” stwierdza m.in.:

Główne problemy ruchu

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP Ryszard Piekarowicz, pi- 
sze: Ministrowie spraw zagra­
nicznych 25 państw wchodzą­
cych w skład biura koordyna­
cyjnego ruchu niczaangażowa- 
nych • rozpoczęli 8 bm. w Ko­
lombo debatę ogólną nad głów­
nymi problemami ruchu. Wy­
stąpili w niej m.in. przedstawi­
ciele Iraku. Gujany. Jugosławii, 
KRLD, Syrii, Wietnamu i In­
dii.

Ministrowie spraw zagranicz­
nych Iraku i Syrii Saadun Ha- 
madi i Jlalim Chaddam potępi­
li prezydenta Egiptu Anwara 
Sadata za podpisanie separaty­
stycznego układu pokojowego z. 
Izraelem, stwierdzając, że do­
kument ten jest sprzeczny z za­
sadami ruchu nlezaangażowa- 
nych. Hamadi powiedział, że 
rząd Egiptu należy odizolować 
i postawić pod pręgierzem, a to 
w tym celu by zmobilizować 
międzynarodową opinię publicz­
ną, która mogłaby zmusić Egipt 
do przestrzegania rezolucji 
ONZ.

IV Kwadriennale Scenografii

w Pradze

Złoty medal
dla polskich lalkarzy

(P) (Inf. własna) Międzynaro­
dowe jury rozdzieliło 8 bm. na­
grody IV Kwadriennale Sceno­
grafii w Pradze. Jedną z głów­
nych premii tej wielkiej mię­
dzynarodowej ekspozycji pla­
stycznej — Złoty Medal — otrzy­
mali polscy scenografowie lalko­
wi.

Polska ekspozycja przygoto­
wana została pod kierunkiem 
Adama Kiliana. Obok prac war­
szawskiego scenografa, weszły 
w jej skład lalki i projekty 
Wandy Fik-Pałkowej, Zofii Sta- 
nisławskiej-Howurkowej, Zyg­
munta Smandzika. Jana Berdy­
szaka. Jana Malika i Wacława 
Kondka.

Oto pozostałe nagrody głów­
ne IV Kwadriennale Scenogra­
fii w stolicy Czechosłowacji: 
Złotą Kwadrygę otrzymało sto­
isko brytyjskie przygotowane 
przez Tohna Bury. Złoty Medal 
za architekturę teatralną przy- 
padł wystawcom belgijskim. 
NRD-owski scenograf. Horst 
Sagert zdobył Złoty Medal za 
najlepszy projekt dekoracji, a 
gruziński plastyk — Teimyr Ni- 
nua otrzymał Złoty Medal za 
projekty kostiumów. (PA)

4 miliony ludzi z 
zamordowanych w 
6 milionów Pola- 
zginęli w 

1/5 narodu.
czasie 
Dane 

8 bm.
wiciu 
RFN.

Minister spraw zagranicznych 
Jugosławii Josip Vrhovec po­
wiedział, że jedności ruchu nie- 
zaangażowanych zagrażają nie 
tylko naciski i ingerencja z 
zewnątrz, lecz również rosnąca 
liczba sporów między samymi 
krajami niezaangażowanymi. 
„Przy zapobieganiu takim kon­
fliktom lub ich rozwiązywaniu 
musimy odwoływać się do auto­
rytetu moralnego i politycznego 
idei niezaangażowania” — oś­
wiadczył Vrhovec.

Wietnamski minister stanu 
Nguyen Co Thach oświadczył, 
że Chiny są państwem hegemo- 
nistycznym i przypomniał, iż 
ChRL napadla na Wietnam, 
grozi inwazją na Laos i usiłuje 
przywrócić w Kampuczy ludo­
bójczy reżim Pol Pota. Chiny 
rzucają oszczerstwa na Hanoi, 
by usprawiedliwić swą agresję 
na Wietnam — dodał minister.

Minister spraw zagranicznych 
Indii A. B. Yajpayee zajął się 
m.in. kwestią bliskowschodnią 
i oświadczył, że kraje niezaan- 
gażowane powinny jak najsu­
rowiej potępić Izrael za ciąg­
łe ignorowanie opinii między­
narodowej i poprzeć kraje arab­
skie „w ich stanowczej woli 
niegodzenia się na układy czę­
ściowe i kontynuację walki o 
sprawiedliwe i wszechstronne 
uregulowanie”.

Yajpayee dodał, że Arabowie 
palestyńscy powinni uzyskać 
możność utworzenia własnego 
państwa. Zarazem minister in­
dyjski stwierdził, że rozbieżno­
ści i podziały między krajami 
arabskimi zagrażają nie tylko 
ich zbiorowej sile, ale również 
jedności ruchu niezaangażowa- 
nych. Indie są przeciwne postu­
latowi krajów arabskich, ąby 
zawiesić Egipt 
członka ruchu.

Równocześnie z 
narnymi trwają 
grup roboczych, 
roztrzygnąć sprawę reprezenta­
cji Kampuczy i wniosku państw 
arabskich o zawieszenie Egiptu 
w prawach członka ruchu.

Lanka jako gospodarz sesji 
przyznała wizy wjazdowe za­
równo przedstawicielom rządu 
ocalenia 
czy 
Pol 
ni a 
wa 
tylko polpotowców. argumentu­
jąc. iż są oni nadal uznawani 
przez ONZ i byli dotychczas 
przedstawicielami Kampuczy w 
ruchu. Lankijskie 
lewicowe rozlepiły 
Kolombo plakaty 
protestu przeciwko 
polpotowców do Lanki i na ob­
rady sesji. (P)

w prawach

obradami ple- 
prace dwóch 

które usiłują

narodowego Kampu- 
jak i wysłannikom reżimu 
Pota. ale do przysluchiwa- 
się obradom, choć bez pra- 
zabierania głosu, dopuściła

organizacje 
na murach 

z wyrazami 
wpuszczeniu

„W czwartek w Oświęcimiu moż­
na było się przekonać w spo­
sób specjalnie silny i wzrusza­
jący, jak potrzebny był Papież 
pochodzący z rzeczywistości 
bezpośrednio doświadczonej o- 
krucieństwem wojny, po to, 
aby papiestwo rzymskie mogło 
dokonać ód końca własnego 
rozrachunku z głównym dra­
matem naszego stulecia: II 
wojną światową”.

Francuski katolicki dziennik 
Ćroix” komentując wi- 

Papieża w Oświęci- 
pisze m.in.. że jego po- 
do Polski, niezależnie od 

ikteru religijnego powinna 
żyć zacieśnieniu

„La 
zytę 
mi u 
dróż 
chara’ 
służyć zacieśnieniu jedności 
narodu polskiego. „Papież — 
kontynuuje dziennik — pod­
kreśla też, że jego poprzednik 
miał rację, kiedy podjął dialog 
z krajami socjalistycznymi.

Wizyta Papieża w Polsce jest 
też okazją dla prasy w wielu 
krajach świata do relacji doty­
czących współczesnej polskiej 
rzeczywistości. Szwajcarski nie­
zależny tygodnik „Die Welt- 
woche” zamieszcza w ostatnim 
numerze artykuł „Papież w 
kraju wielkich przeobrażeń”. 
Pismo stwierdza, że liczne rze­
sze ludzi z całego świata przy­
byłe w związku z wizytą Pa­
pieża do Polski, mogą naocz­
nie przekonać się o ogromnych 
przeobrażeniach, jakie prze­
szedł kraj w bardzo krótkim 
historycznie okresie. Z kraju 
zacofanego, o przewadze lud­
ności rolniczej Polska przeo­
braziła się w rozwinięte pań­
stwo przemysłowe, coraz bar­
dziej liczące się w świecie.

..Papież — stwierdza tygo­
dnik — przybył więc do kraju 
który przeszedł i nadal prze­
chodzi historyczne przeobraże­
nia gospodarcze i społeczne. 
Jan Paweł II nie znajduje w 
swej ojczyźnie typowych obja­
wów „dobrobytu zachodniego”, 
jak masowe bezrobocie wśród 
młodzieży, masowa narkoma­
nia, gwałty i niepewność ju­
tra”.

I może dlatego — kontynuuje 
tygodnik — wizyta Papieża w 
Polsce nie może być rozpatry­
wana w aspekcie jakiejś ry­
walizacji między Kościołem i 
państwem.

Kościołowi w Polsce i wy­
wodzącemu się z tego Kościo­
ła Papieżowi — kończy tygod­
nik — chodzi przecież również 
o to, aby wielkim przeobraże­
niom kraju, aby dziełu budowy 
pomyślności całego narodu i 
pokoju w Europie dodać no- 
wych impulsów i nadziei”. (P)

BEJRUT (PAP). Co najmniej 
4 izraelskie samoloty wojskowe 
dokonały w piątek nalotu na 
południowy Liban. W wyniku 
ostrzelania przez nie Nabatii 
i a okolicznych wiosek — we­
dług wstępnych informacji — 
10 osób zostało rannych.

Palestyńska agencja prasowa 
WAFA podała także, iż jedna 
ze wsi ostrzeliwana była rów­
nież rakietami i pociskami arty­
leryjskimi z dział należących do 
popieranych przez Izrael sepa­
ratystów poludniowolibańskich, 
rozlokowanych w pobliżu gra­
nicy.

Rozpoczętej w czwartek ewa­
kuacji z głównych miast Liba­
nu południowego sił palestyń­
skich oraz oddziałów zbrojnych 
postępowych ugrupowań libań­
skich towarzyszyła kanonada 
izraelskiej artylerii dalekiego 
zasięgu. Również artyleria pra­
wicy libańskiej — współpracu­
jącej z Izraelem — ostrzeliwa­
ła miejscowości opuszczane 
przez Palestyńczyków. Równo­
cześnie lotnictwo izraelskie do­
konywało przez cały dzień 
przelotów nad Bejrutem. Do 
myśliwców izraelskich otwiera­
ła ogień artyleria 
cza.

Wycofanie sił 
i postępowjmh z 
Libanu miało na 
wanie wybuchowej sytuacji w 
tej części kraju i odebranie 
Izraelczykom wszelkich pretek­
stów do podjęcia kolejnej agre­
sji przeciwko Libanowi. Krok 
ten został bardzo pozytywnie 
przyjęty przez wiele środowisk 
libańskich.

Obserwatorzy zastanawiają się 
natomiast dlaczego władze izra­
elskie poleciły lotnictwu doko­
nywanie masowych przelotów 
nad Bejrutem. Wyciąga się 
wniosek, że chodzi być może 
o wprowadzenie w błąd Pale­
styńczyków i innych sił w Li­
banie przed podjęciem agresji 
na ten kraj. (P)

przeciwlotni-

palestyńskich 
południowego 
celu rozłado-

Posiedzenie komisji RWPG
MOSKWA (PAP). Korespon­

dent PAP, Jerzy Grzywa, pi- 
ste:

8 bm. zakończyło się w Mo­
skwie 55 posieażcnle stałej ko­
misji RWPG ds. handlu za­
granicznego. Obradami kiero­
wał przewodniczący komisji, 
minister handlu zagranicznego 
ZSRR, Nikołaj Patoliczew. Ńa 
ozele delegacji polskiej stał 
minister handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej, Jerzy 
Olszewski.

Komisja rozpatrzyła proble­
my i przyjęła postanowienia 
dotyczące realizacji 
nich kierunkowych 
współpracy oraz 
planów rozwoju 
narodowej krajów 
skich RWPG na lata 1931—85, 
a także przygotowań do za­
warcia na ich podstawie mię­
dzyrządowych wieloletnich po­
rozumień handlowych.

Omawiano też zagadnienia 
wynikające z poduisanych mię­
dzy krajami RWPG protoko­
łów o wymianie towarowej w 
1979 r. Przyjęty w piątek ko­
munikat podkreśla, że wzajem­
ne obroty w tym roku, podob­
nie jak w latach minionych, 
cechuje duża dynamika wzro­
stu i że są one wdększe niż 
przewidywały to wieloletnie 
porozumienia. Obecny rok 
przyniesie przede wszystkim 
dalsze zwiększenie wzajemnych 
dostaw maszyn i urządzeń, a 
szczególnie ■wyrobów wytwa­
rzanych na podstawie koopera­
cji i specjalizacji produkcji. 
Udział tych wyrobów w całym 
handlu maszynami i urządze­
niami między krajami RWPG 
wyniesie już 37 proc.

Nawiązując do prac komisji 
i przyjętego komunikatu min. 
J. Olszewski powiedział, że po­
siedzenie komisji odbyło się w 
jubileuszowym roku 30-Iecia 
działalności RWPG i przed 
zbliżającą się XXXIII mos-

d/s handlu zagrarnznega

wlelolet- 
programów 

koordynacji 
gospodarki 
członkow-

kiewską sesją rady, która — 
jak się przewiduje — podej- 
mie wiele decyzji w zakresie 
węzłowych problemów pogłę­
bienia socjalistycznej integra­
cji gospodarczej.

Poważne zadania stają także 
przed orgenami handlu zagra­
nicznego. V.' tym roku wartość 
wzajemnych obrotów handlo­
wych krajów RWPG przekroczy 
już 108 mid rubli, a udział Polski 
w tej wymianie wyniesie bli­
sko 13 mid rubli. Jest to 
stały wzrost ilościowy i jako­
ściowy. Zapewnia on w decy­
dującym stopniu pokrycie za­
potrzebowania tych krajów na 
podstawowe paliwa, surowce 
oraz maszyny i urządzenia.

Związek Radziecki i pozosta­
łe kraje RWPG są dla Polski 
największymi partnerami han­
dlowymi, zarówno jeśli chodzi 
o eksport, jak i import. Przy 
dynamicznym wzroście tych o- 
brotów, zwiększaniu się udzia­
łu maszyn i urządzeń wytwa­
rzanych w ramach międzyna­
rodowego podziału pracy, u- 
mów o specjalizacji i koopera­
cji produkcji kluczowego zna­
czenia nabiera transport, mo­
żliwości dostaw tych wyro­
bów do poszczególnych kra­
jów. Toteż, w czasie posiedze­
nia komisji pracowaliśmy rów­
nież nad rozwiązaniem tego 
trudnego problemu. (P)

TEHERAN (PAP). W prze- 
mówieniu nadanym w piątek 
przez rozgłośnię radiową „Głos 
Rewolucji” premier Iranu, 
Mehdi Bazargm oświadczył, że 
wszystkie banki w kraju zosta­
ły upaństwowione. Decyzja ta 
podjęta została zą aprobatą Ra­
dy Rewolucji. (P)

Wzrost cen i ostra konkurencja na rynku naftowym

Zapowiedź międzynarodowej akcji
na rzecz oszczędzania

WASZYNGTON. LONDYN (PAP). Z wiciu krajów napły­
wają dalsze informacje o podwyżkach cen i brakach paliw 
oraz ograniczeniach w zaopatrzeniu w benzynę.

W W. Brytanii międzyna­
rodowe towarzystwa naftowe 
obcięły w ostatnich tygodniach 
dostawy do stacji benzyno­
wych i odbiorców naftowych 
o 5-10 proc.

Apelując o zaoszczędzenie ćo 
najmniej 5 proc, paliw płyn­
nych brytyjski minister ener­
getyki. David Howell, ostrzegł, 
że trudności paliwowe nie są 
przejściowe i potrzeba oszczę­
dzania musi być powszechnie 
uświadamiana. Rosnące wydoby­
cie z dna Morza Północnego nie 
przyczyni się na razie do wy­
raźnej poprawy sytuacji na ryn­
ku brytyjskim ze względu na 
konieczność znacznego ekspor­
tu. Trudności na rynku paliw 
płynnych znakomicie wpływa­
ją natomiast na dochody kon­
cernów handlowych. Towarzy­
stwo British Pctroleum ogłosi­
ło, że jego zyski w pierwszym 
kwartale br. wyniosły 280 min 
funtów, to znaczy o niemal 200 
min wiecej niż w tym samym 
okresie ub. r.

Po czwartkowej decyzji rządu 
RPA o podwyżce cen paliw 
płynnych, benzyna w tym kra­
ju stała się najdroższa na świę­
cie. Informując o nodwyżce 
Ministerstwo Gospodarki poda­
ło, że jest ona częścią komplek­
sowego planu rządowego, zmie­
rzającego do ograniczenia zuży­
cia benzyny. Plan ten przewi­
duje również zamykanie pod­
czas weekendu stacji benzyno-

Przy braku zainteresowań społeczeństw
10 im. - wuton patentu EWS

Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 8 czerwca
(jP) W pięciu krajach zacho­

dnioeuropejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej, w tym także we 
Francji, odbędą się w niedzie­
lę wybory powszechne do za­
chodnioeuropejskiego zgroma­
dzenia w Strasburgu. W czte­
rech pozostałych krajach od­
były się one zgodnie z narodo­
wą tradycją w dzień powsze­
dni w ubiegły czwartek, z tym 
że otwarcie zapieczę*owanych  
urn nastąpi jednocześnie we 
wszystkich dziewięciu krajach 
EWG w najbliższy poniedzia­
łek.

Pierwszą część wyborów ce­
chowała apatia wyborców i 
brak zainteresowania.. Świad­
czy o tym wysoki stopień ab­
sencji w Wielkiej Brytanii, 
gdzie co drugi uprawniony nie 
brał udziału w głosowaniu po­
dobnie jak w Holandii i w 
Danii. Ta ostatnia pobiła swo­
iste rekordy obojętności, gdyż 
więcej niż połowa uprawnio­
nych do głosowania nie brała 
w nich udziału. Stosunkowo 
największy tłok przy urnach 
zanotowano w Irlandii.

Można sądzić, że podobny 
brak zainteresowania okażą 
dla tych pierwszych powszech­
nych wyborów zachodnioeuro­
pejskich wyborcy francuscy, co 
zapowiadają wyniki z sondaży 
poprzedzających niedzielne gło­
sowania.

Ten brak zainteresowania 
dowodzi braku entuzjazmu 
szerokich kręgów zachodniej 
opinii publicznej dla integra-

cyjnych koncepcji, które są w 
większym stopniu wymysłem 
sztabów politycznych niż prze­
konania społeczeństw. Na do­
miar politycy nie potrafili wy­
borcom jasno wytłumaczyć na 
czym ma polegać zmieniony 
tryb wyborów do przyszłego 
zgromadzenia zachodnioeuro­
pejskiego, przedstawiając na 
wiecach w telewizji czasami 
diametralnie sprzeczne wyjaś­
nienia. W ten sposób dla jed­
nych konfiguracja polityczna 
EWG w niczym się po wybo­
rach nie zmieni, a dla drugich 
odwrotnie. W wyniku tych 
wyborów EWG ma się zacząć 
przekształcać w ponadnarodo­
wy twór.

11 list wyborczych przedsta­
wiły we Francji różne ugrupo­
wania polityczne, z których 
wyłoni się skład francuskiej 
reprezentacji — 81 deputowa­
nych w zgromadzeniu zacho- 
dnioueropejskim. Praktycznie 
tylko jednak cztery wielkie u- 
grupowania mają szansę prze­
forsować swoich przedstawi­
cieli do tego zgromadzenia.

Ostatnie sondaże największe 
szanse dawały prezydenckiemu 
ugrupowaniu UDF — między 
30 a 32 proc, głosów oraz Par­
tii Socjalistycznej — między 25 
a 27 proc, głosów. Obie te par­
tie opowiadają się za zintegro­
waną Europą Zachodnią. Par­
tie komunistyczna i neogaullis- 
towska, mogą liczyć według 
tych sondaży — pierwsza na 
około 20—22 proc., a druga na 
14—17 proc, głosów.

energii

wych i ograniczenie szybkości 
na autostradach do 70 km na 
godzinę. Nieustanny wzrost cen 
ropv stanowi poważny wstrząs 
budżetowy, dla RPA — kraju 
charakteryzującego się znaczny­
mi odległościami między miasta­
mi i przestarzałym systemem 
komunikacji miejskiej. Społe­
czeństwo wyraża obawy, że 
podwyżka cen benzyny odbije 
się bardzo poważnie na całej 
gospodarce kraju.

W piątek decyzje o podnie­
sieniu cen hurtowych produk­
tów naftowych średnio o 13,9 
proc, powziął największy ja­
poński koncern naftowy Ńippon 
Oil Company. Jest to już czwar­
ta w tym roku podwyżka cen 
wprowadzona przez ten koncern.

We Włoszech stowarzyszenie 
właścicieli stacji benzynowych 
poinformowało o dużych bra­
kach w zaopatrzeniu w benzyne 
i olej napędowy oraz wezwało 
rząd do przeprowadzenia śledz­
twa, które wyjaśniłoby przyczv- 
ny niedostatecznej podaży. Zda­
niem stowarzyszenia, braki w 
zaopatrzeniu wywołane są 
zmniejszeniem dostaw przez 
“międzynarodowe towarzystwa 
naftowe. Wolą one bowiem 
sprzear,wać produkty przepro­
wadzanej we Włoszech rafina­
cji ropy za granicą, oczywiście 
po korzystniejszych cenach.

Poczynając od piątku ropa 
naftowa eksportowana przez 
Angolę będzie droższa o eo naj­
mniej 14 proc. Cenę minimalną 
tego 
18,03 
kę.

W 
miesięcy ceny paliw 
wykorzystywanych w silnikach 
lotniczych wzrosły o 86.7 proc.

Wypowiedzi czołowych polity­
ków zachodnich wskazują, że 
zaostrzający się kryzys energe­
tyczny usunie w cień wszyst­
kie inne tematy podczas zapla­
nowanego na koniec czerwca w 
Tokio szczytu gospodarczego 
siedmiu najbardziej rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych. 
Oczekuje się. że Stany Zjedno­
czone zdecydowanie poprą na 
tym spotkaniu ideę wspólnej 
akcji międzynarodowej na rzecz 
oszczędzania energii. Po raz 
pierwszy w krótkiej historii 
spotkań na szczycie ich uczest­
nicy są bowiem w równym sto­
pniu zagrożeni tym samym nie­
bezpieczeństwem.

Administracja waszyngtońska 
rozważa obecnie francuską pro­
pozycję ustalenia przez kraje 
zachodnie górnej granicy ceny, 
jaką gotowe są oferować pań­
stwom naftowym za importo­
waną ropę. Propozycja ta ma 
na celu położenie kresu licyto­
waniu się zachodnich partnerów 
usiłujących zapewnić sobie do­
stawy poprzez rynek w Rotter­
damie. będący największym na 
świecie rynkiem doraźnych 
transakcji z natychmiastową 
dostawą.

USA zadeklarowały wcześ­
niej gotowość walki ze speku­
lacją na rynku naftowym i po­
parły w zasadzie francuskie ar­
gumenty o konieczności kontroli 
rynku w Rotterdamie. Potrzeba 
taka stała sie ostatnio bardzo 
pilna, gdyż zaostrzająca się ry­
walizacja 
wzrostu cen ropy na rynku rot- 
terdamskim do 36 dolarów za 
baryłkę, to znaczy do poziomu

surowca podniesiono z 
do 21,04 dolara za barył-

RFN w ciągu ostatnich 6 
lekkich,

doprowadziła do

dwukrotnie wyższego od ceny 
dyktowanej przez kraje OPEĆ.

Konieczność walki ze speku­
lacją na rynku naftowym pod­
kreślił w piątek w wywiadzie 
radiowym minister spraw zagra­
nicznych RFN Hans-Dietrich 
Genscher. Zwrócił on uwagę na 
potrzebę prowadzenia dalszych 
konsultacji między krajami zu­
żywającymi ropę w celu zlikwi­
dowania lub zmniejszenia zgub­
nej spekulacji. (P)

Poparcie dla pokojowej 
inicjatywy państw 
Układu Warszawskiego 
Apel MOD

PRAGA (PAP). Sekretariat 
generalny Międzynarodowej Or­
ganizacji Dziennikarzy zwrócił 
się z apelem do wszystkich or­
ganizacji dziennikarskich krajów 
europejskich, by aktywnie po­
parły pokojową inicjatywę 
państw członkowskich Układu 
Warszawskiego, zmierzającą do 
osiągnięcia Sprężenia militarne­
go w Europie, do umocnienia 
wzajemnego zaufania między 
narodami tego kontynentu.

Oświadczenie stwierdza, że 
ważne i konstruktywne propo­
zycje zawarte w dokumentach 
moskiewskiego spotkania sze­
fów państw członkowskich uk­
ładu w listopadzie ub.r., spot­
kały się ze zrozumieniem i po­
parciem najszerszych kół demo­
kratycznych i postępowych 
dziennikarzy. Stworzenie zaufa­
nia między narodami jest obo­
wiązkiem każdego dziennikarza 
— głosi oświadczene MOD. (P)

dniach
przebywał kierownik 

Zagranicznego KC PZPR, 
Piątkowski. Został on 
przez sekretarza KC

Moskwie 
Wydziału 
Wacław 
przyjęty 
KPZR Konstantina Rusakowa oraz 
przeprowadził 
działach KC 
związane z 
braterskiej 
PZPR a KPZR.
• W genewskim 

dów odbyła się 
grupy ekspertów, __ _____
niem jest przygotowanie dla se­
kretarza generalnego ONZ mate­
riałów do referatu o związkach 
między rozbrojeniem a bezpie­
czeństwem międzynarodowym. W 
sesji uczestniczyli przedstawiciele 
ZSRR, USA, Bułgarii, Algierii, 
Cypru, Danii, Peru, Filipin i Li­
berii. Grupa ta została powołana 
na mocy decyzji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

O W Związku Radzieckim wy­
strzelono kolejnego sztucznego 
satelitę Ziemi „Kosmos 1105”. Na 
jego poklidzie znajduje się apa­
ratura naukowa przeznaczona do 
badania bogactw naturalnych Zie­
mi dla potrzeb rozwoju gospodar­
ki narodowej ZSRR i współpra­
cy międzynarodowej.

<1 Rokrocznie zorganizowane 
bandy w Grecji uprowadzają ok. 

osobowych, 
przerzuca- 

do innych

rozmowy w wy- 
KPZR na tematy 

dal«zym rozwojem 
współprac?' między

Palacu Naro- 
pierwsza sesja 
których zada-

2 tys. samochodów 
a których większość 
na jest następnie 
krajów europejskich i na Bliski 
Wschód. Zimą w Atenach ginie 
bez śladu 10 pojazdów dziennie. 
Lałem liczba ta znacznie się 
zwiększa w związku z rozpoczę­
ciem sezonu turystycznego. W 
1978 r. w 
Pireusie, 
skradziono 
bowych. a 
883. Z ogólnej liczby 1741 pojaz­
dów odzyskano tylko 1053. (PAP)

turystycznego. W 
stolicy, a także w 

Patras i Karkyrze 
858 samochodów ose- 
w innych miastach
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Ludzie naszych czasów-ich myśl i praca dla kraju

„Nie mam prawa powiedzieć stop...”
Rozmowa z prof. WIKTOREM DEGĄ

„Jako czło­
wiek przekro­
czył granicę 
państwa i ofia­
rował swą wie­
dzę i usługi 
całej ludzkoś­
ci”. Tak okreś­
lono zasługi 
prof. Wiktora 
Degi na Świa­
towym Kon­
gresie Rehabi­
litacji w roku 
1966 w Wies­
baden, gdzie 
wręczono mu 
najwyższą na­
grodę, przy­
znaną przez 
Fundację Al­
berta Laskara. 
Do dzisiaj, 
dzień w dzień, 
prof. Dega z 

niezmienną 
punktualnością 
zaczyna pracę 
w klinice.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Znałam tylko swoje imię

Mija 55 rok praktyki lekar­
skiej i 83 rok życia.

— Nie obchodziłem 75-lecia. 
Powiedziałem: nie chcę. Owszem 
było 60-lecie urodzin, wtedy do­
stałem Sztandar Pracy I klasy, 
było 70-lecie i 80-lecie.

— Dewiza?
— Moją dewizą jest po prostu 

praca. Normalna p aca.
— Jak wygląda Pana dzień?
— Strasznie! Powinien pan za­

pytać o to moją żonę.
— Wiem. Telefonowałem do 

państwa wezoraj o dziesiątej 
wieczorem. Przepraszam... To by­
ła jednak szansa, że Pana za­
stanę.

— Nasz telefon urywa się od 
rana do wieczora: o informację, 
o poradę, prośby o zbadanie... 
Ludzie chcą opinii. Rodzice, 
którzy tu przychodzą, to lu­
dzie, których los doświad­
czył: chcą wiedzieć, czy jest 
jeszcze jakaś szansa dla 
ich dziecka. Olbrzymia odpowie­
dzialność. Mam zawsze skrupuły 
w odmawianiu pomocy. Zaraz 
pojawią się zarzuty, że mi się 
nie chce, że lekceważę. Tysiące 
innych powodów. Dlatego mam 
skrupuły z wycofaniem się. Po­
winien pan posłuchać raz moich 
pacjentów, posłuchać tych często 
ciężko przez los doświadczonych 
ludzi: mąż stał się inwalidą, żo­
na nie może podołać obowiąz­
kom, powstają konflikty; chło­
pak stał się inwalidą, narzeczona 
od niego odchodzi... Bywa i tak. 
Mieliśmy tu w początkowym o- 
kresie magistrów wychowania 
fizycznego. Wielu nie wytrzymy­
wało tych napięć i zwolniło się.

— A Pan, Panie Profesorze? 
Czy Pana nigdy taka chęć nie 
ogarniała?

— Nigdy. Zawsze chciałem być 
lekarzem.

— Słyszałem, że Pan miał być 
skrzypkiem.

— Skrzypkiem? Na utrapienie 
sąsiadów? To inna historia, ale 
opowiem panu. Grałem jako 
chłopiec: miałem występy, gry­
wałem w orkiestrze • gimnazjal­
nej, nawet komponowałem. Każ­
dy musi coś takiego przejść: mu­
zyka, poezja... jJa też pisywałem: 
wiersze, nowele... W czasie oku­
pacji mieszkałem jako wysiedle­
niec w Warszawie. Był tam rów­
nież pierwszy skrzypek Opery 
Poznańskiej, Władysław Witkow­
ski. który grywał w orkiestrze 
Dołżyckiego w cukierni Lardelle- 
go. Grywaliśmy z nim wieczora­
mi w domu duety. Sąsiedzi byli 
biedni! Ale jakoś to tolerowali.

— To skrzypce nie dały Panu 
chleba?

— Nie. To znaczy kiedyś, kie­
dyś. kiedy zaczynałem studia me­
dyczne. Rzuciłem się na nie, jak 
głodny na chleb — bo byłem w 
wojsku, miałem prawie sześć lat 
przerwy w nauce (przeszedłem

ROOSEVELT OBIECUJE...
Prof. dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

Drukujemy kolejny fragment piątego wydania książki 
prof. dr. hab. Włodzimierza T. Kowalskiego pt. „Walka 
dyplomatyczna o miejsce Polski w Europie (1939—1945)”; 
jest to wydanie znacznie rozszerzone o badania przepro­
wadzone w archiwach brytyjskich.

Zamieszczone fragmentyukazują drogę do sojuszu pol­
sko-radzieckiego i międzynarodowe tło powstania Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego i Polskiego Rządu Tym­
czasowego Jedności Narodowej.

Jednym z mniej znanych 
fragmentów historii dyplo­
macji polskiej podczas II 

wojny światowej są stosunki 
polsko-amerykańskie, a zwła­
szcza sposób, w jaki prezy­
dent Roosevelt traktował 
sprawę polską. Na konferencji 
w Teheranie (28,XI.— 
—l.XII,1943 r.) wypowiedział 
się on zdecydowanie za usta­
leniem granic Polski od linii 
Curzona do linii Odry, ale pro­
sił, by z uwagi na nadchodzące 
wybory trzymano to w tajem­
nicy. Po tej konferencji za­
prosił do Waszyngtonu Stani­
sława Mikołajczyka, który po 
śmierci gen. Sikorskiego objął 
stanowisko premiera rządu na 
emigracji. Termin wizyty był 
kilkakrotnie przesuwany.

III'
całą pierwszą wojnę światową na 
różnych frontach) — a tu naresz­
cie taka szansa: studia w War­
szawie. Tylko, żc jeść nie było 
co. Wtedy właśnie zacząłem gry­
wać na skrzypcach przed seansa­
mi w kinach.

— Czy wybrał Pan medycynę 
świadomie, czy też to był przy­
padek?

— Lekarzem chciałem być od 
dziecka. Jako dziecko dużo cho­
rowałem. Dziś rozumiem dla­
czego: mieszkaliśmy w pobliżu 
przedszkola. Byłem w ciągłym 
kontakcie z tymi dziećmi i razem 
z nimi przechodziłem wszystkie 
choroby zakaźne. Mieszkaliśmy 
w Poznaniu na ul. św. Piotra.

Naszym lekarzem domowym 
był dr Krysiewicz, który praco­
wał w szpitalu dziecięcym, poło­
żonym naprzeciw naszego miesz­
kania. Jego wielka dobroć i ła­
godność jak i wielka troskliwość 
mojej Matki, która potrafiła tale 
wspaniale pielęgnować, były chy­
ba przyczyną, że sam chciałem 
zostać lekarzem.

Później przeprowadziliśmy się 
na ul. Łąkową. Tam towarzyszem 
zabaw był Janusz Zeyland, póź­
niejszy profesor, zamordowany 
przez Niemców podczas Powsta­
nia Warszawskiego. Mieszkaliśmy 
w jednym domu, chodziliśmy ra­
zem do gimnazjum Marii Mag­
daleny w Poznaniu i razem 
chcieliśmy pójść na studia lekar­
skie.

Tymczasem wybuchła pierwsza 
wojna światowa. Janusz był 
młodszy ode mnie o parę miesię­
cy, ale urodzony już nie w 1896 
roku jak ja (w grudniu) lecz 
1897 w marcu. Mnie wzięto w 
1915 r. z poboru do wojska, a on, 
jako młodszy, pojechał na studia 
lekarskie do Berlina.

Po latach spotkaliśmy się w 
dziwnych okolicznościach. Mój 
przyjaciel musiał poddać się ope­
racji złamanej szyjki kości udo­
wej. Operował go prof. dr Ja­
nusz Wierzejewski, dyrektor 
pierwszej w Polsce uniwersytec­
kiej Kliniki Ortopedycznej w 
Poznaniu. Pozwolił mi przyglą­
dać się operacji. Byłem urzeczo­
ny mistrzostwem, z jakim wyko­
nano operację i wynikiem, jaki 
ta operacja dała.

Prof. Wierzejewski był nie tyl­
ko znakomitym chirurgiem, aie 
urzekał swą osobowością i pomy­
słowością, był znakomitym kon­
struktorem aparatów ortopedycz­
nych i wspaniałym człowiekiem.

Zadecydowało to o tym, że 
wybrałem ortopedię jako moją 
specjalność. Miałem to szczęście, 
że zostałem asystentem w Klini­
ce prof. WierzejewTskiego.

— Pamięta Pan pierwsze ope­
racje?

— Nie. Oswojonemu z prakty­
ką asystencką te sprawy zaciera­
ją się w pamięci. Natomiast ży­

W dniu 3 kwietnia Roosevelt 
przesłał list Mikołajczykowi, 
wyjaśniając, iż z powodu choro­
by i potrzeby dłuższego wypo­
czynku nie będzie mógł go przy­
jąć „wcześniej niż na początku 
maja”. Minął jednak cały kwie­
cień i połowa maja, a Roosevelt 
wciąż nie zdradzał ochoty do 
prowadzenia rozmów z Mikołaj­
czykiem. Tymczasem w maju na 
zjeżdzie w Buffalo doszło do za­
łożenia Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej, organizacji jedno­
czącej dużą część Amerykanów 
polskiego pochodzenia ze sta­
nów wschodnich i tzw. Middle 
Westu. Prezesem Kongresu zo­
stał Karol Rozmarek. Program 
polityczny Kongresu w Buffalo 
w sprawie powojennej Polski 
sprowadzał się do udzielenia po­
parcia rządowi Mikołajczyka.

Zdając sobie sprawę z pozy­
cji, jaką zajmuje Kongres w fo­

wo mam w pamięci pierwsze o- 
peracje, które wykonywałem ja­
ko ordynator oddziału ortope­
dycznego w nowym szpitalu 
miejskim w Bydgoszczy. Zorgani­
zowałem ten oddział rok przed 
drugą wojną światową. Na tere­
nie Pomorza nie było wtedy or­
topedii, toteż szpitale sąsiedzkie 
zaczęły kierować pacjentów, któ­
rzy miesiącami zajmowali u nich 
miejsca z powodu przewlekłych 
zaburzeń ruchowych. Pamiętam 
młodą kobietę która leżała na 
oddziale neurologicznym w Koc- 
borowie. Nie chodziła od miesię­
cy z powodu kurczowego pora­
żenia nóg.

Podczas operacji okazało się, 
że przyczyną porażeń był mały 
guzek nowotworowy pozardzc- 
niowy. Był to nader szczęśliwy 
zbieg okoliczności. Po usunięciu 
guzka porażenia zaczęły cofać 
się, co zrobiło duże wrażenie.

Pamiętam też młodego czło­
wieka z głęboką raną ciętą nad­
garstka. Przenosił gąsior z wi­
nem, gąsior pękł a szkło przecię­
ło ścięgna i nerwy. Natych­
miast przewieziono go na od­
dział. Szyłem długo, ale cóż to 
była za radość, że rana nie zro- 
piała i nieruchome palce zaczę­
ły się ruszać. To także szczęśli­
wy zbieg okoliczności. I znowu 
wieść się rozeszła.

Oddźiał, obliczony początkowo 
na dwadzieścia łóżek zaczął się 
powiększać i osiągał czasami 
dziewięćdziesiąt łóżek. Byłem 
sam, tylko z jednym asystentem. 
Mieszkałem wtedy na Słowackie­
go. Na dóle był postój taksówek. 
W razie potrzeby asystent telefo­
nował. Wystarczyło wyjrzeć z 
okna, już taksówka podjeżdżała.

Tam zastała mnie wojna.
— Czy „krwawą niedzielę” 

przeżył Pan w Bydgoszczy?
— Nie. Wcześniej wzięto mnie 

do wojska. Jakiś szczęśliwy zbieg 
okoliczności pozwalał mi zawsze 
wychodzić cało z różnych opresji. 
Nie draśnięty przeszedłem przez 
kilka frontów w czasie I wojny 
światowej. Nie tknęło mnie w 
Powstaniu Wielkopolskim, w któ­
rym byłem. Potem kampania 
1939 roku, podczas której dozna­
łem złamania podudzia od wy­
buchu bomby lotniczej rzuconej 
na nasz szpital wojskowy w 
Kotle Kutnowskim. Gdybym był 
w Poznaniu to prawdopodobnie 
zginąłbym jak wszyscy tamtejsi 
profesorowie i docenci. Okupa­
cja. powstanie... Na dwa tygod­
nie przed Powstaniem Warszaw­
skim urodził nam się syn. Mia­
łem już dwie córki. Myślałem. 
sobie: lepiej będzie jeśli będą we 
troje. Mieszkałem wtedy na 
Lwowskiej. Zaraz po wybuchu 
powstania zgłosiłem się do punk­
tu opatrunkowego do lecznicy, w 
której niedawno żona urodziła 
syna, a był to punkt, przy ul. 
Lwowskiej, który obsługiwał re­
jon Politechniki — i tam zna­
lazłem się w towarzystwie znajo­
mych: profesor Biernacki, prof. 
Stefanowski, Lewicki, dr Barcz, 
dr Zachwiej. Od rana do wieczo­
ra operacje, opatrunki, normalna 
praca lekarzy w tych ciężkich, 
ale bohaterskich miesiącach — 
aż do kapitulacji.

— A po wojnie?
— Po wojnie miałem wiele 

propozycji. Proponowano mi u- 
tworzenie w Warszawie centrum 
urazowego Polskiego Czerwone­
go Krzyża, objęcie katedry orto­
pedii w Warszawie, profesor 
Hirszfeld proponował mi katedrę 
we Wrocławiu, ale, myślę sobie: 
mam swój Poznań, który mi tak­
że proponował kątedrę, po co 
będę szukał szczęścia gdzie in­
dziej? Zostałem wierny Pozna­
niowi i nie żałuję tego. Chcę 
panu tylko opowiedzieć o pew­
nym fragmencie przeżyć okupa­
cyjnych.

Pamiętam takie zdarzenie z 
prof. Hirszfeldem. Kiedy w War­
szawie likwidowano getto, profe­
sorowi udało się wraz z żoną u- 
ciec, ale w tej ucieczce żona zła­
mała sobie szyjkę kości ramien- 

nie środowisk polonijnych, pre­
zydent Roosevelt znalazł się w 
tym okresie w szczególnie kło­
potliwej sytuacji. Postanowił 
jednak kontynuować dotych­
czasową linię polityczną w spra­
wie Polski, pozostawiając w błę­
dzie nie tylko Mikołajczyka, ale 
również tę' część Polonii, która 
popierała rząd emigracyjny. W 
liście do kongresmana polskie­
go pochodzenia, Józefa Mruka, 
zapewniał, że w' czasie konferen­
cji w Teheranie „nie podjął żad­
nych tajnych zobowiązań” na te­
mat Polski. Jednakże Rozmarek, 
nie mając zaufania do Roosevel- 
ta. prowadził równocześnie roz­
mowy z kontrkandydatem na 
stanowisko prezydenta Stanów 
Zjednoczonych z ramienia partii 
republikańskiej — Thomasem 
Deweyem. Ten zaś obiecywał, że 
jeśli zostanie prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych, udzieli peł­
nego poparcia rządowi Mikołaj­
czyka. Kiedy Roosevelt dowie­
dział się o rozmowach Rozmar- 
ka z Deweyem i o wzajemnych 
zobowiązaniach, postanowił od­
ciągnąć go od swego przeciwni­
ka jeszcze większymi obietnica­
mi. Rozmarek sprzeniewierzył 
się wówczas zobowiązaniom wo­
bec Deweya i wezwał Polonię 
do głosowania na Roosevelta. 

nej, z dużym przemieszczeniem. 
Zabieg trzeba było przeprowadzić 
w domu. Znieczuliłem staw, u- 
dało się zaklinować odłamy, 
rękę przebandażowałem. Cho­
dziło o to, żeby uniknąć zakła­
dania gipsu, bo to rzucałoby się 
w oczy. Jak pan wie, oboje o- 
caleli. Myślę, że dzięki temu 
profesor Hirszfeld mnie zapa­
miętał.

— Mało brakowało a byłbym 
Pana pacjentem. Pamięta Pan 
grupę lekarzy amerykańskich z 
Unitarian Sercice Committee, 
którzy trzydzieści lat temu od­
wiedzili Polskę? Mieli mnie o- 
perować właśnie w Poznaniu...

— Oczywiście. Przewodził im. 
prof. J. E. Thomson z Nebraski. 
Byli moimi gośćmi w Poznaniu 
w 1948 r. Jeszcze trwała odbudo­
wa kliniki a ja tymczasowo pro­
wadziłem klinikę w Szpitalu im. 
Pawłowy Ci lekarze amerykań­
scy chcieli poznać stan naszej 
ortopedii. Umówiliśmy się, że 
jednego dnia my będziemy ope­
rować a oni będą patrzeć, dru­
giego dnia odwrotnie. Zebraliś­
my najcięższe przypadki, bo 
byliśmy ciekawi, co zrobią. 
Kiedy przedstawiliśmy pierw­
szego pacjenta, prof. Thom­
son zrezygnował i powiedział, 
że takich zaniedbanych ka- 
lectw (okupacja!) w swojej 
praktyce nie miał. W rezultacie 
tylko myśmy operowali. W rok 
później przyjechał do Poznania 
prof. Rusk, ekspert ONZ do 
spraw rehabilitacji. Był to pierw­
szy rok działalności kliniki prze­
budowanej z myślą o wprowa­
dzeniu rehabilitacji. W r. 1949 
oddział był już czynny, prowa­
dziła go dr Janina Tomaszewska 
lekarka z ukończonym Studium 
Wychowania Fizycznego. Kiedy 
prof. Rusk to zobaczył, nabrał 
nie tylko szacunku, ale i senty­
mentu. Dzięki niemu nasi leka­
rze dostali z ramienia JNZ i 
Światowej Organizacji Zdrowia 
stypendia na dokształcanie się za 
granicą, właśnie w dziedzinie re­
habilitacji. W ten sposób zyska­
liśmy wysoko specjalizowaną 
kadrę fachową.

— Mówimy prawie wyłącznie o 
Pana pracy, a jest przecież dom, 
są dzieci... Co robią Pana dzieci?

— Córka jest docentem chemii, 
druga córka skończyła grafikę w 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie, syn jest inżynierem 
leśnikiem.

— To nikł nie poszedł w ślady 
ojca?

— Nikt. Kiedyś syn powiedział 
nawet, że ojciec dał bardzo zly 
przykład życia rojzmne^o i nie 
trzeba tego powtarzać. Miał, nie- 
siety, rację. Jednak czynnikiem 
wyrównawczym była żona.

— A co Pan robi po pracy?
— Niewiele mi czasu zostaje. 

Lubię muzykę, książki, podróże.
— Kiedy Pan zwolni tempo?
— Jak będę miał willę w Jur.i- 

kowie.
— Gdzie to jest?
— Na cmentarzu.
— Eee....
— Nie ma co zwalniać tempa. 

O klinikę jestem spokojny. Pro­
wadzi ją wybitny specjalista, 
prof. Segner. Mój uczeń. Głośno 
jest o polskiej szkole rehabilita­
cji. Chciałbym, żeby ten termin 
nie stracił swojej rangi. Dlatego 
pracuję. Mam jeszcze tyle do 
zrobienia. Piszę podręcznik. Dru­
gi już zamówiony. Jestem człon­
kiem Polskiej Akademii Nauk. 
Jestem krajowym specjalistą d/s 
rehabilitacji. Jestem przewodni­
czącym Komisji Rehabilitacji w 
Polskiej Akademii Nauk od lat. 
Organizuję sesje naukowe. Pro­
wadzę konsultacje. Uważam, że 
nie mam prawa tego wszystkie­
go, co umiem i wiem chować 
bezproduktywnie. Nie mam pra­
wa powiedzieć: stop, dopóki mi 
sił i władzy umysłowej starczy.

Rozmawiał:
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

W chwili, gdy cała uwaga 
światowej opinii publi­
cznej zaabsorbowana 

była lądowaniem wojsk alian­
ckich w Normandii, premier 
Mikołajczyk przybył do Wa­
szyngtonu. W czasie swego 
pobytu w Stanach (5—14 
czerwca 1944 r.) podejmowa­
ny był bardzo życzliwie i u- 
roczyście przez Roosevelta, 
co stanowić miało zewnętrz­
ny wyraz sympatii Stanów 
Zjednoczonych dla Polski. 
Prasa amerykańska, infor. 
mując o przebiegu wizyty 
Mikołajczyka, zwracała prze­
de wszystkim uw-agę na wyjąt­
kową oprawę zewnętrzną, a 
Ciechanowski zaczyna w 
swych pamiętnikach opis wi­
zyty od barwnego tytułu - 
Red carpet for Mikołajczyk 
(Czerwony dywan dla Miko­
łajczyka).

Oczywiście ani Ciechanowski, 
ani tym bardziej Mikołajczyk 
nie wiedzieli, że jeszcze przed 
przystąpieniem do rozmów am­
basador Harriman poinformo­
wał Molotowa o przybyciu Mi­
kołajczyka do Stanów Zjedno­
czonych oraz o stanowisku, ja­
kie zamierza rząd amerykański 
przyjąć w tych rozmowach. 
Harriman powiedział Mołotowo- 
wi, że zarówno Roosevelt, jak i 
Hull są „zdecydowani wykonać 
porozumienia osiągnięte w Mo­
skwie i Teheranie, mając na 
uwadze solidarność radziecko- 
-amerykańską, oraz że żadne 
drobne nieporozumienia nie

Słowa „Wszystko co naj­
lepsze — dzieciom” słyszy 
się teraz na każdym kro­

ku. Dla wielu są one czymś 
całkiem ąwykłym. Ale jakże 
inaczej brzmią dla kogoś, czy­
je dzieciństwo okrutnie okale­
czyła wojna. Z zazdrością pa­
trzymy na dzieci dzisiejsze, 
choć jest to zazdrość szczegól­
na, bo cieszymy się z ich szczę­
śliwego, spokojnego dzieciń­
stwa, którego pozbawiono nas 
— dzieci lat wojny.

Moi rodzice byli hiszpań­
skimi emigrantami. W czasie 
wojny w Hiszpanii zmuszeni 
byli opuścić swój kraj. Wyje­
chali do Belgii, do Antwerpii, 
gdzie się urodziłam w lipcu 
1939 roku. Nie miałam jeszcze 
roku, gdy Belgia znalazła się 
pod okupacją hitlerowską.

Zycie z pewnością nie było 
wówczas lekkie, ale nie zdawa­
łam sobie jeszcze z tego spra­
wy. Pamiętam tylko, że ojciec 
postawił mnie kiedyś na tabo­
recie i powiedział: „Pamiętaj, 
jeśli się coś stanie, masz na 
imię Stella”. Ojciec prawdopo­
dobnie przeczuwał, że zostanie 
aresztowany. A ja, oprócz swe­
go imienia, niestety, nie wów­
czas nie zanamiętałam. Za to 
dzień naszego aresztowania pa­
miętam bardzo dobrze, jakby to 
było tvczoraj. Był jasny, sło­
neczny dzień i czekaliśmy, żeby 
tato przyszedł na obiad. Pamię­
tam nawet, że na obiad były 
tłuczone ziemniaki. Czas mijał, 
ojciec nie przychodził. Zaczę­
łyśmy się z mamą denerwować 
i wyszłyśmy na ulicę. Wtedy 
pod nasz dom podjechał ciem­
ny, kryty samochód i kazano 
nam się zbierać. Szybko posą­
dzili nas do samochodu i wy­
wieźli.

Pamiętam celę więzienną, za­
tłoczoną ludźmi. Było bardzo 
duszno. płakały maleńkie dzie­
ci. Potem dokądś nas gnali, 
prawdopodobnie na dworzec, bo 
później długo jechaliśmy gdzieś 
pociągiem. Mama nie rozstawała 
się ze mną i mówiła, że wiozą 
nas do Niemiec. A ja. mała 
czteroletnia dziewczynka, nama­
wiałam ją, żebyśmy uciekały od 
Niemców. Patrzyła na mnie 
smutno, z bolesnym uśmiechem, 
i gładziła mnie po głowie.

Wreszcie nasz pociąg się 
zatrzymał. Zaczęli nas 
wyprowadzać z wago­

nów. Stojąc na schodkach, zo­
baczyłam ogromną, jak mi się 
wówczas wydawało, kolumnę 
żołnierzy w szaro-zielonych 
płaszczach i hełmach. Ogarnął 
mnie strach i przycisnęłam się 
do maminej ręki. Kobiet było 
dużo i szłyśmy w gęstym tłu­
mie. Kiedy podeszłyśmy do 
żołnierzy, mama nagle krzyk­
nęła i upadła. Byłam mała i 
dlatego pomyślałam, żfe umar­
ła. Zaczęłam głośno krzyczeć 
i płakać. Mama nie wstawała. 
Tłum posuwał się naprzód i 
ciągnął mnie za sobą. Ktoś 
wziął mnie za rękę, ktoś uspo­
kajał, gładząc po głowie, ale 
to nic nie pomagało.

Podeszliśmy do bramy. Sta­
liśmy tam dość długo. Potem 
odcięli mi warkocze i oblali 
mnie jakimś cuchnącym pły­
nem. Tak stałam się więźniar­
ką obozu koncentracyjnego 
Ravensbriick.

Po tym wszystkim, co się sta­
ło. widziałam moją mamę tyl­
ko dwa razy. Okazało się, że 
wtedy nie umarła, tylko dostała 
się na rewir. Pamiętam, jak ja­
kaś kobieta podniosła mnie na 
rekach do otwartego okna ba­
raku. Był wieczór, zachodziło 
słońce. Jak dziś widzę mamę, 
siedząca przv oknie, jej puszyste 
włosy świecą złotem w słonecz­
nych promieniach. Nie pamię­
tam. o czym mówiłyśmy. Ale 
mama myślała o mnie cały czas, 
bo przygotowała mi w prezen­
cie „zabawki" — szczoteczkę i 
kawałek cynfolii. Byłam szczęś­
liwa i oczywiście niczego nie 
podejrzewałam.

wpłyną na ich determinację wy­
konania porozumień we wszyst­
kich kwestiach”. Wreszcie, mó­
wił o nadziei Roosevelta, iż 
ZSRR rozwiąże problem polski 
w taki sposób, który „z; dno- 
czy wszystkich Polaków walczą­
cych całym sercem ze wspól­
nym wrogiem”. Podobnej treści 
zapewnienie złożył Harriman 
Stalinowi.

Zasadniczym tematem rozmów 
w Waszyngotnie była sprawa 
stosunków polsko-radzieckich. 
Przy omawianiu całokształtu 
snraw polskich Roosevelt zachę­
cał Mikołajczyka do szukania 
wszelkich możliwych rozwiązań 
prowadzących do osiągnięcia 
porozumieniu. Notując wypo­
wiedzi Roosevelta w tych spra­
wach, Ciechanowski podaje: 
..Roo evelt przeszedł wtedy do 
swych rozmów w Teheranie ze 
Stalinem w sprawie Polski i 
podkreślił, że ani on sam. aru 
Stalin nie wysunęli linii Curzo­
na jako definitywnej granicy 
między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim. To Churchill ją zapro­
ponował i naturalnie Stalin — 
dodał prezydent — wyciągnął z 
tego wszystkie korzyści”.

Uzgodniony protokół z roz­
mów Mikołajczyka w Waszyng­
tonie stwierdzał: „W czasie po­
wyższych rozmów Prezydent 
wyjaśnił, iż w obecnym roku po­
litycznym nie widziałby możli­
wości zwrócenia się do Stalina 
z określonymi propozycjami

DOKOŃCZENIE 
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Drugi raz widziałam mamę 
tylko z daleka. Pamiętam, że 
ktoś mnie niósł i zobaczyłam ją 
tylko na chwilę, nie mogąc na­
wet dobrze odróżnić jej twarzy. 
Potem już nigdy mamy nie wi­
działam. ale wierzyłam, że jest 
na rewirze. Wierzyłam aż do 
czasu, kiedy przy wejściu do 
baraku. Klara (starsza, całkiem 
siwa kobieta) powiedziała mi: 
„Stella, twoją mamę spalili”. 
Przyjęłam to zupełnie spokoj­
nie, czemu dopiero teraz mogę 
się dziwić. Czy to nie uwierzy­
łam, czy też tak często słysza­
łam o krematorium, że już na 
to nie reagowałam. Ale zawsze 
już wiedziałam, że moia mamę 
spalili i tak odpowiadałam, 
kiedy mnie ktoś pytał. Wiedzia­
łam nawet, że po mojej odpo­
wiedzi będą łzy i słowa współ­
czucia, i śmieszyło mnie to. 
mimo woli zaczynałam się u- 
śmiechać. Oczywiście, po prostu 
nie rozumiałam sensu tego 
strasznego słowa „spalili”. Mia­
łam przecież wtedy tylko 5 lat. 
I zrozumiałam nieprędko.

Mamy nie było, ale w obo­
zie zawsze chroniły mnie kobie­
ce ręce, zawsze czułam, że ktoś 
się o mnie troszczy. Pamiętam, 
jak kobiety strzegły mnie przed 
niebezpieczeństwem. Do baraku 
wchodzą esesmani. Jak uratować 
dziecko? Jedna z kobiet chowa 
mnie do worka i ryzykując ży­
ciem przenosi mnie obok nich. 
Prawie zderzamy się w drzwiach. 
Z ciekawością patrzyłam przez 
otwór w worku, nie rozumiałam 
zagrożenia.

Zachorowałam na szkarlatynę. 
Bardzo ciężko. Prawie cały czas 
leżałam nieprzytomna. Ale zaw­
sze. kiedy przytomność mi wra­
cała, nad moją głowa siedziała 
kobieta z kubkiem wody.

y. dzieci, tak samo jak 
dorośli, byłyśmy stale 
głodne. Chleb wydawał 

nam się najwspanialszym 
przysmakiem. Ale nawet tego 
chleba, pomieszanego z troci­
nami, nigdy nie było tyle, że­
by zaspokoić głód. Zresztą te­
go maleńkiego kawałka nie 
można było zjeść ot tak po 
prostu. Chleb przysuwało się 
do żelaznego piecyka, który 
stał w baraku, a kiedy pod- 
sechł. każdy jadł swój kawa­
łek. Robiłam tak jak wszyscy. 
Ale kiedy zjadłam swoją por­
cie, byłam jeszcze bardziej 
głodna niż przedtem. Rozglą­
dając się po złodziejsku i wi­
dząc, że nikt nie zwraca na 
mnie uwagi, zabierałam cudzy 
kawałek, wchodziłam pod pry­
czę i tam go zjadałam. Zrobi­
łam tak dwa, a może trzy ra­
zy. Ktoś zostawał bez chleba 
i zawsze czekałam, że mnie 
zwymyślają, ale nikt mi nigdy 
nie wymyślał. I dopiero teraz, 
kiedy sama zostałam matką, 
zrozumiałam: kobiety widzia- 
ły wszystko, ale wołały zostać 
głodne, bo żal im było dziec­
ka. Zrozumiałam ich myśli i 
ich ofiarę.

Ale w obozie były też inne 
kobiety — esesmanki. Pamię­
tam słoneczny, wiosenny dzień. 
My, dzieciaki, wyszłyśmy po­
grzać się na słońcu przed ba­
rakiem. Nie, zaczynałyśmy żad­
nych zabaw:' jedn: byli chorzy, 
inni za słabi do zabawy. I oto 
obok nas, kołysząc się w bio­
drach i wymachując siatką z 
Chlebem i słoniną, przechodzi 
esesmanka. Chleb (biały!) i 
słonina nie są zawinięte. Eses­
manka zatrzymuje się przed 
nami. Patrzymy w osłupieniu.

Takiego bogactwa, takiego je­
dzenia nie wiedziałyśmy od 
dawna. A esesmanka stoi i ma­
cha przed nami siatką. Jedze­
nie przyciąga nas jak magnes 
żelazo. Mimo woli, nie odrywa­
jąc oczu od chleba, przysuwa­
my się coraz bliżej i bliżej. 
Esesmanka uśmiecha się, jakby 
pas ’s hecała. Już wierzymy, 
że da nam po kawałku. Dzieci 
stoją orzed nia, nie mogąc o- 
derwać oczu od tego, co je tak 
przyciąga. Ale tu staje się coś, 
czego nie oczekiwały. Esesman­
ka bierze rozmach i nogą obu­
tą w dobrze wyczyszczony but 
odrzuca w tył jedno z nas. 
Dzieciak toczy się po ziemi, a 
pozostałe uciekają na wszyst­
kie strony. Ale ona nie odcho­
dzi. Chichocze i stoi w miejscu, 
potrząsając siatką. I taka jest 
siła chleba i głodu, że mimo 
odebranej lekcji znów zbiera­
my się wkoło. Ciągnie nas do 
chleba. Kolejny kopniak i no­
wa ofiara odlatuje na bok. I 
tak kilka razy, dokąd esesman- 
ce nie znudziła się ta zabawa 
z bezbronnymi i głodnymi 
dziećmi.

la nas, dzieci, nie było 
tajemnicą, że Armia 
Czerwona jest już blis­

ko. Często słychać było ka­
nonadę. Kiedyś zawyła syre­

na, a kobiety, bynajmniej nie 
strwożone sygnałem alarmu, 
zaczęły krzyczeć z radością: 
„Rosyjskie samoloty! Rosyj­
skie samoloty!” Rzuciły się 
do okien, machały rękami, 
chustkami, krzyczały, pła­
kały, ściskały się. Ja także 
przecisnęłam się do okna i 
patrzyłam w niebo. Zobaczy­
łam tam maleńkie złote krzy­
żyki. Niczego nie rozumiejąc 
(gdzież są te samoloty?) tak­
że zaczęłam krzyczeć.

W obozie zrobiło się niespo­
kojnie. I w tym właśnie cza­
sie przyszła kartka od mojego 
ojca, który, jak się okazuje, 
był w Buchenwaldzie. Biega­
łam po obozie, pytałam róż­
nych kobiet, denerwowałam się, 
kto odpowie ojcu? Ale nikt nie 
miał dla mnie czasu. Kobiety 
chodziły do komendanta z proś­
bami w sprawie swych dzieci. 
Obóz miał być ewakuowany. 
Komendant pozwolił zabrać 
niektóre dzieci.

Razem z rzeczami wieźli nas 
na obozowym wozie. Jak długo 
potem szłyśmy i dokąd — nie 
pamiętam. Ale pewnego razu 
nocą zaczęła się straszna strze­
lanina, a rankiem, kiedy się 
rozjaśniło, okazało się. że eses­
mani uciekli. Ale naszych wy­
zwolicieli nie zobaczyliśmy. 
Dalej posuwaliśmy się naprzód 
W marszowej kolumnie. Jedze­
nia prawie nie było, a to, co 
było, kobiety oddawały dzie­
ciom.

W pewnej chwili zatrzymaliś­
my się na obszernym polu, po­
rosłym świeżą trawą i niewiel­
kimi krzakami. Świeciło słońce. 
Panował wśród nas jakiś uro­
czysty nastrój. Mówiliśmy o 
bliskim zwycięstwie, o powro­
cie do domu. Nad nami, bar­
dzo nisko, przeleciało kilka ro­
syjskich samolotów. Łatwo by­
ło dostrzec nie tylko czerwone 
gwiazdy na skrzydłach, ale i 
lotników, którzy do nas ma­
chali. Kobiety zerwały się, o- 
bejmowały i płakały z radości.

Nie zdążyłyśmy znowu usiąść 
na trawie i trochę się uspo­
koić, gdy nagle pojawiły się 
samoloty niemieckie. Również 
leciały nisko. Piloci musieli wi­
dzieć, te na polu są tylko ko­
biety i dzieci. Ale im było 
wszystko jedno, do kogo strze­
lają. Otworzyli do nas ogień 
z karabinów maszynowych. Ja­
kaś kobieta chwyciła mnie i 
wsunęła głową w krzaki. Ba­
łam się. trzęsłam się cała. ale 
potem dziecięca ciekawość prze­
zwyciężyła strach. Podniosłam 
głowę i zaczęłam obserwować 
samoloty. Latały nad nami nie­
długo. Ale ileż kobiet i dzieci 
zostało na zawsze na tym polu!

Długo jeszcze błądziliśmy po 
różnych miastach i wsiach. Ten 
okres pamiętam nie najlepiej.

Potem pewna rosyjska kobie­
ta wzięła mnie ze sobą, przy­
wiozła do Związku Radzieckie­
go i oddała do Domu Dziecka, 
gdzie spędziłam resztę dzieciń­
stwa. Wiele sierot zgromadziło 
się po wojnie w Domach Dziec­
ka. Tutaj dzieci mieszkały, u- 
czyły się i czekały. Tak, czeka­
ły! Wiele wierzyło, że nie są 
sierotami, że ich rodzice nie­
spodziewanie się odnajdą.

Te niespodzianki niekiedy rze­
czywiście się zdarzały. Po kogoś 
przyjeżdżał tata albo mama. 
Wzmacniało to bardzo nadzieje 
innych dzieci. Ale szczęśliwe 
wypadki zdarzały się tak rzad­
ko... Mimo to i ja wierzyłam, że 
mój tato żyje i miałam wielką 
nadzieję, że mnie odnajdzie.

Pod innymi względami żyliśmy 
tak jak inne dzieci. Mieliśmy 
swoje święta. Szczególnie za­
pamiętałam jedno ze świąt no­
worocznych. Miałam 7 lat. Cho­
dziłam do pierwszej klasy. Po­
środku sali stała ubrana choin­
ka. wokół której tańczyliśmy i 
śpiewaliśmy. Zima roku 1946—47 
była mroźna i w sali napalono 
w piecu. Usiadłam koło pieca 
i zaczęłam patrzeć w ogień. I 
nagle z całą wyrazistością po­
jęłam, że tak jak te polana — 
płonęła moja mama. Z przeraże­
nia tak krzyknęłam, że wycho­
wawczyni podbiegła do mnie 
przestraszona, pytając, co się 
stało. Nie panowałam nad sobą 
i nic nie mogłam jej odpowie­
dzieć. Krzyczałam tylko i pła­
kałam. Ogarnęły mnie strasz­
ne uczucia. Był to najbardziej 
przerażający dzień w moim ży­
ciu.

Po tym wydarzeniu jeszcze 
większego znaczenia nabrała 
nadzieja na spotkanie z ojcem. 
Ale wszyscy śmieli się ze mnie: 
„Jak on ma ciebie znaleźć, jeśli 
nie pamiętasz nic oprócz swego 
imienia?” Ale ja dalej wierzy­
łam z uporem.

kończyłam 16 lat. Czekało 
mnie ważne wydarzenie 
— wręczenie dowodu oso­

bistego. A dowód — to także 
nazwisko, imię, imię ojca itd. 
A ja znam tylko swoje imię. 
Wynajdujemy więc nazwisko, 
rok, miesiąc i miejsce uro­
dzenia. Rok urodzenia — 
1939. dzień — 1 maja. ..żeby 
cały świat świętował moje u- 
rodziny”. Miejsce urodzenia — 
Briańsk, czyli miasto, gdzie 
znajdował się mój Dom 
Dziecka. Ale imię ojca? Tu 
długo się zastanawiałam. Pro­
ponują imię Stalina. Próbuję. 
Stella Josifowna. Nie podoba 
mi się. Imię Lenina. Próbuję: 
Stella Władymirowna. To 
brzmi dobrze. I tak zostałam 
Stellą Władymirowna.

Mijały lata, ojca wciąż nie 
było, a ja ciągle nie przesta­
wałam mieć nadziei. I oto. już 
jako młoda kobieta, przeczyta-
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HORYZONTY NASTĘPNEGO WIEKU
Komputer czy prymitywista?

HENRYK CHĄDZYŃSKI

Skalkulowana przygoda „Depolmy”
Od stałego korespondenta ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Zaledwie przed rokiem, w 
czerwcu ubiegłego roku, 
na XXXII Sesji RWPG 

w Bukareszcie zatwierdzono 
trzy pierwsze długookresowe 
programy kierunkowe współ­
pracy. a już obserwujemy po­
rozumienia. które przesądzają 
współdziałanie partnerów rów­
nież w następnym stuleciu. 
Taki charakter ma umowa do­
tycząca budowy na terenie 
Związku Radzieckiego Chmiel­
nickiej Siłowni Atomowej, 
która na potrzeby krajów 
RWPG będzie dostarczała tak 
bardzo potrzebną energię e- 
lektryczną. Przypomnijmy. że 
Związek Radziecki wyraził 
zgodę na budowę na swoim 
terytorium dwóch elektrowni 
atomowych — konstantynow­
skiej i chmielnickiej. Połowę 
wytwarzanej przez nie energii 
dostarczać się będzie krajom 
współuczestniczącym w ich 
budowie.

W przypadku elektrowni 
chmielnickiej, w której budo­
wie Polska będzie partycypo­
wać, nasz udział wyniesie 400 
min rubli. W tym ok. 200 min 
rubli stanowić będzie wartość 
usług budowlanych. Należy 
więc przewidywać, że za rok, 
półtora, ok. 7 tysięcy polskich 
robotników, techników i inży­
nierów podejmie pracę przy 
budowie obiektów na terenie 
Związku Radzieckiego. W za­
mian za nasz wkład aż do ro­
ku 2003, a więc także w na­
stępnym stuleciu, gdyż na taki 
okres podpisano porozumienie, 
Polska będzie otrzymywać 1,2 
mld kWh energii elektrycznej 
rocznie.

Szacuje się, że dla uzyskania 
tej samej mocy w elektrowni 
opalanej węglem, trzeba by by­
ło rocznie 4 min ton węgla. 
Przeprowadzony rachunek wy­
kazał, że nakłady potrzebne na 
uzyskanie energii kształtować 
się będą korzystniej w przy­
padku wspólnej budowy elek­
trowni atomowej, a prąd uzy­
ska się znacznie szybciej, co 
jest również niezwykle istotne. 
Podobny całościowy rachunek 
wykazał, że integracja wysił­
ków jest korzystna dla wszyst­
kich partnerów, jako że rów­
nież gospodarze są ekonomicz­
nie zainteresowani tego typu 
współdziałaniem umożliwiają­
cym wkład partnerów w roz­
budowę obiektów surowcowo- 
e,nergetycznych na terenie 
Związku Radzieckiego.

Tak więc mamy w prakty­
ce już nie tylko doku­
menty, w których okre­

ślono strategiczne kierunki 
' rozwiązywania najtrudniej­
szych problemów gospodar­
czych poszczególnych państw 
w okresie perspektywicznym, 
ale także praktyczne przed­
sięwzięcia podejmowane obec­
nie, które określą w znacz­
nym stopniu charakter wza­
jemnych powiązań gospodar­
czych także w następnym 
stuleciu. Wraz z pogłębia­
niem współdziałania państw 
i wzrostem komplementar- 
ności ich gospodarek, zaczęły 
się więc także rozwijać nowe 
formy programowania i pla­
nowania. Każdy z tych pro­
gramów zawiera bowiem 
podstawowe założenia uzgod­
nionej strategii współpracy 
we wspólnym rozwiązywaniu 
najbardziej ważkich i żywot­

Roosevelt obiecuje...
DOKOŃCZENIE 
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ostatecznego rozwiązania kon­
fliktu polsko-radzieckiego. Da­
lej Prezydent zaznaczył, iż po­
lityka rządu Stanów Zjedno­
czonych jest przeciwna roz­
strzyganiu problemów teryto­
rialnych przed zakończeniem 
wojny". .

Szczytem obłudy były więc 
słowa Roosevelta w sprawie 
granic wschodnich. Mikołajczyk 
natomiast z zadowoleniem 
skonstatował korzystną różnicę 
między polityką Roosevelta a 
Churchilla w sprawie granic 
wschodnich, co potwierdzało 
dotychczasowe jego oczekiwa­
nia oraz stwarzało obiecującą 
szansę na przyszłość. Przywią­
zując w dalszym ciągu najwięk­
szą wagę do granic wschodnich, 
zdawał się całkowicie lekcewa­
żyć nowe granice zachodnie. Nie 
wykorzystał szansy, jaką stwa­
rzały w tej sprawie rozmowy 
waszyngtońskie, a nawet swymi 
wypowiedziami powstrzymywał 
Roosevelta przed bardziej konk­
retnymi deklaracjami.

Prezydent, nawiązując do 
swych rozmów ze Stalinem, po­
wiedział, iż „Wie on. że Stalin 
zaproponował rozszerzenie Pol­
ski na zachód, od Odry i Szcze­
cina. Zapytał Mikołajczyka, co 
sądzi o tej propozycji”. Okre­
ślając swoje stanowisko Miko­
łajczyk powiedział, iż przyłącze­
nie do Polski niektórych tery­
toriów niemieckich przeszkodzi 
Niemcom w przygotowaniu no­
wej wojny, ale z drugiej strony 
„jest on zdecydowanie przeciw­
ny nadmiernemu rozprzestrze­
nianiu się Polski na zachód".

Następną sprawą poruszo­
ną w związku ze stosun­
kami polsko-radzieckimi 

była reorganizacja rządu. Roo- 

nych kwestii. Ich podstawo­
wym celem jest bowiem — 
jak to stwierdzono w specjal­
nym oświadczeniu przyjętym 
rok temu na wspomnianej se­
sji — „pokrycie ekonomicz­
nie uzasadnianego zapotrze­
bowania na energię, paliwa, 
surowce, artykuły żywnościo­
we, środki produkcji, a także 
na technologie o najwyższym 
poziomie technicznym”.

Wiadomo, że przyjęto dotych­
czas trzy takie programy kie­
runkowe i za wcześnie byleby 
dokonywać oceny pracy, która 
jeszcze się nie zakończyła. 
Zresztą nawet te pierwsze trzy 
wstępnie określone pola współ­
działania też wymagają dal­
szych uzgodnień szczegółowych 
ekspertyz, doskonalenia kalku­
lacji i programowania wielu 
kwestii związanych z technolo­
gią, nowymi konstrukcjami 
i formami organizacji. Jak 
stwierdził to Nikołaj Bajba- 
kow, wicepremier rządu ZSRR, 
przewodniczący Komitetu Pla­
nowania — opracowanie pro­
gramów udowodniło, że ko­
nieczne jest bardziej realne po­
dejście do oceny zapotrzebowa­
nia na paliwa, energię i su­
rowce w przyszłości, a zara­
zem niezbędne wykorzystanie 
wszystkich możliwości oszczęd­
nej gospodarki tymi zasobami.

Według wstępnych ocen reali­
zacja projektów włączonych do 
długookresowych programów 
kierunkowych w dziedzinie pa­
liw, surowców, rolnictwa, żyw­
ności oraz przemysłu maszyno­
wego, a także projektów, któ­
re znajdą się w opracowywa­
nych programach dotyczących 
towarów masowej konsumpcji 
oraz transportu, będzie wyma­
gać od państw RWPG ogrom­
nych nakładów inwestycyjnych. 
Stąd też konieczność koncen­
tracji wysiłków przede wszyst­
kim na tych przedsięwzię­
ciach, które mają decydujące 
znaczenie dla wszystkich kra­
jów RWPG.

Właśnie rozwój, i to przy­
spieszony, energetyki atomo­
wej, zwiększenie wydobycia pa­
liw stałych, pogłębienie prze­
twórstwa ropy naftowej dla 
poprawy zaopatrzenia państw 
RWPG w paliwa silnikowe, na­
leży do takich kluczowych za­
gadnień. Podobnie w dżiedzi- 
nie hutnictwa żelaza taką za­
sadniczą sprawa będzie budowa 
dużej huty i zakładów wzboga­
cających w celu zwiększenia 
dostaw rudy żelaza z ZSRR do 
krajów członkowskfćh RWPG. 
Kwestie paliwowe, energetycz­
ne i surowcowe, ze względu 
na rosnące zapotrzebowanie 
i sytuację na święcie, stają się 
obecnie problemami, których 
rozwiązanie jest możliwe jedy­
nie na podstawie wielostron­
nej współpracy gospodarczej 
i zespoleniu zasobów krajów 
RWPG.

Priorytet uzyskała energe­
tyka. atomowa. Przewidu­
je się wielostronną współ­

pracę krajów RWPG, w wy­
posażaniu na ich terytoriach 
elektrowni atomowych, które 
do końca 1990 r. mają popra­
wić łączną zdolność produk­
cyjną — 37 min kWh. Ma to 
nastąpić dzięki szerokiej 
specjalizacji i kooperacji 
przy technicznym współ­
udziale Związku Radzieckie­
go, zarówno w wyposażeniu 
tych elektrowni, jak i organi­
zacji produkcji urządzeń dla 
elektrowni atomowych. Wia­
domo, że wykorzystane będą 

sevelt, unikając wyraźniej­
szego zaangażowania w kwe­
stię granic, pozwolił sobie tu­
taj na większą szczerość i sta­
nowczość niż Churchill. Za­
lecał więc Mikołajczykowi 
rozsądek i politykę pojednaw­
czą. „Układ może wymagać 
ustępstw od spraw prestiżo­
wych, gdyż nie tyle chodzi tu 
o ustępstwa w sprawach te­
rytorialnych, ale ustępstwa 
co do osób w rządzie. Prezy­
dent powiedział, że może 
szczerze oznajmić, że jeżeli 
by znalazł się w takim poło­
żeniu, to nie wahałby się u- 
sunąć tych ludzi z rządu dla 
uzyskania porozumienia z 
tak możnym sąsiadem”.

Oceniając ogólnie swoje moż­
liwości. Rooseyelt powiedział 
Mikołajczykowi, iż ze względu 
na mające się odbyć wybory nie 
może podjąć się aktywnej me­
diacji w stosunkach polsko-ra­
dzieckich. Chętnie natomiast bę­
dzie „moderatorem”, ułatwiając 
nawiązanie bezpośredniego
kontaktu między Mikołajczy­
kiem a rządem radzieckim. Za­
chęcił też Mikołajczyka do roz­
ważenia ewentualnej wizyty w 
Moskwie, mówił, że trzeba mieć 
zaufanie do Stalina, oraz obie­
cał wysłać w tej sprawie list do 
Moskwy. Premier Mikołajczyk 
nie wzbraniał się przed podró­
żą do Moskwy, ale zdawał sobie 
sprawę z tego, iż nie będzie to 
przedsięwzięcie łatwe.

Roosevelt stwierdzał, iż ..w 
ogóle pragnie aby Pan Premier 
wyjeżdżał z całkowitym przeko­
naniem, że Prezydent chciałby 
mu być najbardziej pomocnym 
w miarę swych możliwości. 
Pragnę być istotnie — jak mó­
wił — tym moderatorem. Prag­
nę, jeżeli tego trzeba i wyda 
mi się, że mogę to uczynić z ko­
rzyścią dla sprawy, pomóc Pa­

w tym celu radzieckie pro­
jekty, które już obecnie są 
podstawą rozwoju nowej pro­
dukcji. Między innymi w Pols­
ce podejmuje się produkcję 
wymienników ciepła oraz in­
nych urządzeń dla tych si­
łowni, tak jak w Czechosło­
wacji rozpoczęto produkcję 
urządzeń dla reaktorów.

Tym samym polski przemysł 
nie tylko — jak to się często 
czyta w publikacjach — wszedł 
do klubu producentów urzą­
dzeń atomowych, lecz także 
uzyskał nową specjalizację, 
która tak jak kiedyś zamówie­
nia na statki — określi kierunek 
rozwojowy całej branży prze­
mysłu, i to kierunek na na­
stępne stulecie. Rzecz jasna, 
przykład energetyki atomowej 
nie jest bynajmniej odosobnio­
ny. Wspomnieliśmy już o zapo­
trzebowaniach na rudę żelaza, 
wiadomo, że zgłoszenia na do­
datkowe dostawy do krajów 
RWPG były poważne, stąd też 
gotowość współpracy w budo­
wie kopalń rud żelaza na te­
rytorium ZSRR. Propozycja 
Związku Radzieckiego przewi­
dywała do zagospodarowania 
trzy zagłębia rudy żelaza w 
europejskiej części ZSRR, w 
których mogą być wybudowa­
ne odpowiednie kopalnię.

Są to, rzecz jasna, programy 
z rozmachem, z ogromną per­
spektywą czasową, ale już 
obecnie trzeba nie tylko prze­
widywać potrzeby, ale podej­
mować przedsięwzięcia pozwa­
lające na ich zaspokojenie za 
lat 10, 20, a także w pierw­
szych dekadach następnego stu­
lecia.

Nic dziwnego, że komen­
tatorzy, zajmujący się 
problematyką gospodar­

czą krajów RWPG, stwier­
dzają, że długookresowe pro­
gramy kierunkowe są jakoś­
ciowo nowym etapem gospo­
darczego zbliżenia państw 
socjalistycznych i że wyty­
czają najbardziej racjonal­
ne kierunki rozwiązywania 
wspólnym wysiłkiem najbar­
dziej żywotnych, ale jedno­
cześnie najtrudniejszych pro­
blemów gospodarczych, które 
nie mogłyby być rozwiązy­
wane przez poszczególne kra­
je w pojedynkę.

Jaslonskie Bohunice (CSRS) — jedna z dwóch elektrowni, wy­
budowanych w kooperacji ze Związkiem Radzieckim.

Fot. CAF-CTK

nu Premierowi w doprowadze­
niu do rozmów bezpośrednich, w 
ruszeniu z martwego punktu — 
możliwie przez osobisty tele­
gram do Stalina, który zamie­
rzam wysłać.

Prezydent zwrócił się wów­
czas do Stettiniusa, prosząc, by 
ułożył projekt takiego telegra­
mu, co podsekretarz stanu 
przyjął x widocznym zadowo­
leniem.

Pragnę również — dodał Pre­
zydent — o ile by rozmowy na­
stąpiły, dopomóc, jeśli Pan u- 
ważalby, iż moja pomoc przez 
jakiś dowód moralnego popar­
cia może być pożyteczna”. „W 
ogóle chciałbym móc nad tą 
sprawa czuwać (watch over tt) 
i możliwie ją Panu ułatwić”.

Klepiąc dobrodusznie swego 
gościa po ramieniu. Rooseyelt 
bezbłędnie grał swoją rolę do 
końca. W zakończeniu obdarzył 
go swoją fotografią z własną de­
dykacją, na co Mikołajczyk 
oczywiście wyraził gotowość na­
desłania swej podobizny.

Ogólne rezultaty wizyty w 
Waszyngtonie oceniał Mikołaj­
czyk raczej korzystnie. Uzyskał 
wszakże poparcie Rooseyelta w 
sprawie granic zachodnich, 
obietnice korzystniejszego roz­
strzygnięcia granic wschodnich 
niż to wynikało z propozycji 
Churchilla, a także pomoc pre­
zydenta w nawiązaniu bezpo­
średnich rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim. Uważał więc, 
iż należy się jeszcze wstrzymać 
z ostatecznymi decyzjami, co 
najmniej do czasu wyrównania 
różnic w sprawie granic między 
wszystkimi mocarstwami. Miał 
przy tym wrażenie, iż ostatecz­
ne rozwiązanie może się różnić 
od koncepcji linii Curzona, a w 
depeszy do Rady Jedności Na­
rodowej w kraju z satysfakcją 
donosił, iż Rooseyelt jest „prze­
ciwny linii Curzona”. Zdaniem 
Mikołajczyka, istnieją jeszcze 
szanse odzyskania utraconego

Duesseldorf, w czerwcu

Skromniejszej nazwy nie 
sposób wymyślić: wieś 
nad rzeką Duessel — czyli 

Duesseldorf. Około 700 tysię­
cy mieszkańców, zapach za­
głębia Ruhry i wielkiej forsy. 
W okręgu 50 kilometrów żyje 
9 milionów ludzi. Tu koncen­
truje się potęga gospodarcza 
kraju.

Przez duesseldorfekie kan­
tory przepływa 10 proc, zleceń 
i zamówień całego handlu za­
granicznego RFN. Nie w Bonn, 
lecz tutaj — w cieniu stalo- 
wo-szklanej pychy biurowców 
Thyssena (95 metrów wysoko­
ści) czy Mannesmanna — usa­
dowiło się pół setki konsula­
tów oraz kilka tysięcy rodzi­
mych i zagranicznych przed­
siębiorstw, organizacji, przed­
stawicielstw handlowych.

Wśród nich — „Depolma”. 
Oficjalny podtytuł: „Niemiec­
ko-Polska Spółka Handlu 
Maszynami”. Założona w 1966 
roku, reprezentuje Polimex- 
-Cekop, Bumar, Kopex, Me- 
tronex, Stalexport, od niedaw­
na — Labimex. A na dodatek 
— Desę.

Czym handlujecie? "
„Czym właściwie handlujecie 

— kompletnymi obiektami i ma­
szynami, czy świątkami?” — 
chciałem zapytać dyrektora Ry­
szarda Tobolskiego. Zanim jed­
nak zadałem pytanie dyrektor 
zabrał mnie na Citadellstrasse. 
Tu, pod numerem 7, „Depolma” 
urządza swą kolejną placówkę. 
Mieczysław Duda z krakowskiej 
PKZ 1 jego wyspecjalizowany 
zespół przywracają właśnie, nie­
mal do pierwotnego stanu, za­
bytkowy, piętrowy budynek — 
jedną z opuszczonych, wyraź­
nie zaniedbanych perełek dues- 
seldorfskiej starówki. Pieczoło­
wicie, centymetr po centyme­
trze. Złotych rąk z PKZ nie 
trzeba tu reklamować, a i firma 
Tobolskiego nie wymaga reko­
mendacji. Efekt: Duesseldorf 
ma z głowy restaurację i pie­
lęgnację zabytkowego obiektu, 
„Depolma” — wzbogaci się 
o wspaniale położone pomie­

terenu, ale wszystko zależy od 
prezydenta.

„Roosevelt — donosił Miko­
łajczyk do kraju — uważa, że 
ma duży wpływ na Stalina i mo­
że uzyskać od niego więcej niż 
Churchill, że pewne tendencje 
Rosji do ułożenia stosunków 
z Polską, wywołane niepowo­
dzeniem prób zjednania Pola­
ków, zostaną umocnione mo­
ralnym poparciem udzielonym 
Polsce i jej rządowi przez Ame­
rykę, z którą Rosja coraz bar­
dziej się liczy”.

iedy w dniu 22 czerwca 
Mikołajczyk złożył Chur­
chillowi sprawozdanie z 

rozmów waszyngtońskich, pre­
mier brytyjski odniósł się bar­
dzo krytycznie do perspektywy 
realizacji „obietnic” Rooseyel­
ta. Według ambasadora Ra­
czyńskiego, premier Churchill 
nie wierzył, by Rooseyelt mógł 
doprowadzić do „poprawienia 
naszej wschodniej granicy 
przez przesunięcie jej na po­
łudniowym wschodzie za 
Lwów i Drohobycz aż po Tar­
nopol. Zapewnił. że byłby 
„first to rejoice” z takiego ob­
rotu sprawy, ale przestrzega 
przed poddawaniem się ilu­
zjom. Metoda prezydenta Ro­
oseyelta odsuwania na potem 
swojej inicjatywy, a tymcza­
sem wręczania nam wspania­
łomyślnie czeków bez pokry­
cia widocznie go podrażniła. 
Nasze nadzieje na Lwów po­
witał bez uwag, na wzmiankę 
o Tarnopolu dał wyraz niedo­
wierzaniu, przy słowie „Wil­
no” określił nasze roszczenia 
jako mrzonkę”. Churchill 
wzywał do realizmu, ale Mi­
kołajczyk ciągle czekał.

O słuszności taktyki „zwłoki” 
przekonywały Mikołajczyka tak­
że „prywatne” i „szczere” wy­
powiedzi podsekretarza stanu 
Edwarda Stettiniusa, który ob­
jął to stanowisko po dymisji 
Sumner Wellesa. Tłumacząc się 
wyborami oraz trudnymi obec­

szczenia. Użytkowanie na razie 
przez ... 99 lat.

Lecz pytanie pozostało. „Czym 
właściwie handlujecie?”

W siedzibie spółki, przy Tier- 
gartenstrasse słyszę całą listę. 
A więc maszyny budowlane 
wszelkiego typu, wózki podno­
śnikowe, ładowarki. Dalej — 
kompletne obiekty górnicze, ma­
szyny i urządzenia pomiarowe, 
budowa obiektów kompletnych, 
dostawa maszyn i urządzeń dla 
przemysłu chemicznego, drzew­
nego i kilku innych. Aparatura 
laboratoryjna. A przede wszy­
stkim wyroby hutnicze i stal 
wszelkiego rodzaju. Ożenek 
Merkurego z Muzami nie uwa­
żany jest jednak za mezalians.

— Handel — słyszę odpowiedź
— polega na kontakcie, dotarciu 
do klienta, temacie do wstępnej 
rozmowy. Rzecz jasna, obraz czy 
rzeźba nie zastąpią obrabiarki, 
ale — wiemy to z własnego do­
świadczenia — mogą do niej 
przybliżyć, poszerzyć krąg part­
nerów. Poza tym, jeśli przy 
okazji można zarobić, to dla­
czego rezygnować z szansy?

Towar z Błonia
„Depolma” podjęła tę szansę 

przed trzema laty, wiążąc się 
z „Desą”. Tak powstała przy 
spółce, w wynajętych pomie­
szczeniach na Lindemar.nstras- 
se, stała galeria zajmująca się
— mówiąc językiem właśnie 
Merkurego — promocją polskiej 
twórczości artystycznej. Bilans 
minionego roku: 11 wystaw in­
dywidualnych, kilka ekspozycji 
w ramach szerszych imprez 
(m.in. z okazji dni polskich), wy­
stawy i kiermasze o skromniej­
szym zasięgu w różnych mia­
stach RFN, odnotowana 24 razy 
obecność w innych galeriach. 
I chociaż do sztuki na ogół się 
dopłaca, w tym przypadku ci od 
maszyn i ci od obrazów, szkła 
artystycznego czy świątków lu­
dowych wyszli na swoje. Obroty 
ub. roku: 1516 tys. zł dewizo­
wych. Po przeniesieniu intere­
su na ul. Cytadeli ta — wspólna 
z „Desą” — działalność uzyska 
dodatkowy oddech. Przygoda ze 
sztuką została dobrze skalkulo­
wana.

Szef spółki ostrzega jednak 
przed zatraceniem proporcji 
i perspektywy. Kwestii: co jest 
bardziej opłacalne — komputer 
czy prymitywista, nie uznaje za 
dylemat.

— Jeśli możemy dobrze sprze­
dać rip. 100 tysięcy kolorowych 
ptaszków z gliny, to róbmy to. 
Każdy towar jest dobry, który 
znajduje nabywcę. Ale nie zapo­
minajmy, że o przyszłości „De- 
polmy” 1 kraju decyduje kompu­
ter, myśl techniczna w gotowym, 
nowoczesnym wyrobie wysokiej 
jakości.

— Komputery też sprzedaje- 
cie?

— A jakże!
W nowo uruchomionym od­

dziale przy Grafenbergerallee 
pokaźnej wielkości hala wypeł­
niona skrzyniami. Niezbyt duże
— chodzi o minikomputery — 
ale swoją wartość znają. Każdy 
zestaw w cenie dobrego „Mer­
cedesa”. Informatyk mgr inż. 
Janusz Starosta usiłuje mi, na 
pracującym egzemplarzu, przy­
bliżyć zasady działania tego 

nie warunkami prowadzenia 
wojny przez Stany Zjednoczone, 
Stettinius powiedział: „Jestem 
przekonany, iż w niezbyt od­
ległej przyszłości, może za mie­
siąc lub dwa, a może za sześć 
miesięcy od chwili obecnej, 
ogólna sytuacja bez wątpienia 
ulegnie zmianie, a wtedy sta­
nowisko Stanów Zjednoczonych 
wobec Rosji będzie całkowicie 
inne. Jeżeli więc jest to możliwe 
dla Pana, Panie Premierze, i dla 
Polski, by wstrzymać się we 
wszystkich sprawach i oczeki­
wać tego momentu, jestem prze­
konany, że Pan i Polska mogą 
pozostać w przeświadczeniu, iż 
Stany Zjednoczone powrócą do 
swych fundamentalnych zasad 
moralnych, których wszak nie 
mogą się wyrzec na stałe, i wed­
ług mego zdania, niewątpliwie 
udzielą Polsce silnego i skutecz­
nego poparcia".

Zdezorientowany zupełnie Mi­
kołajczyk uważał iż istnieją 
wystarczające podstawy do kon­
tynuowania dotychczasowej linii 
politycznej i odrzucenia „przy­
jaznych” rad premiera Chur­
chilla. Pokładał więc cala nadzie­
ję w „nieustępliwym” stanowi­
sku Stanów Zjednoczonych i 
amerykańskiej pomocy w przy­
szłości, podczas gdy już obecnie 
wojska radzieckie przystępowa­
ły do wyzwalania terytorium 
Polski.

W tym samym czasie Komen­
da Główna Armii Krajowej, od­
powiedzialna za termin wybu­
chu powstania, a nie informo­
wana szczegółowo o przebiegu 
akcji dyplomatycznej, z natury 
rzeczy jeszcze bardziej wierzyła 
w skuteczną interwencję mo­
carstw zachodnich, czerpiąc tę 
wiarę chociażby z obietnicy po­
życzki amerykańskiej w wyso­
kości 40 milionów dolarów na 
potrzeby uzbrojenia i zaopatrze­
nia AK. W tych okolicznościach 
zalecenia sztabów brytyjskiego i 
amerykańskiego co do koordy­
nacji planu i terminu wybuchu 
powstania z dowództwem ra­
dzieckim były nadal ignorowane 
w Londynie i Warszawie.

„Foreign Office — pisze histo­
ryk brytyjski — Woodward — 

dziecięcia „Mery” z Błonia. 
Zrozumiałem tylko tyle, że może
— w zależności od programu — 
zastąpić 4 lub 5 osób, że potrafi 
sporządzać listy płac, rachunki 
kosztów, ewidencję zleceń itd., 
nie umie zaś robić błędów — 
chyba że zamierzone.

Co innego wszakże pobudziło 
mą wyobraźnię. My właściwie
— jak to określa kierownik o- 
środka. Jan Naglik:

— Nie sprzedajemy tu maszyn, 
lecz rozwiązanie określonego 
problemu przy pomocy tych 
właśnie maszyn.

Innymi słowy: dostarczamy 
drogi, skomplikowany sprzęt, ale 
jest on jedynie niezbędnym do­
datkiem do określonego progra­
mu, zapisanego na specjalnej 
taśmie, zgodnie z potrzebami 
i życzeniami konkretnego klien­
ta. Relacja między ceną obsłu­
gi (programu) a ceną samego 
urządzenia — 1:3. W przyszłości 
proporcja się odwróci. Kierow­
nik Naglik:

— Naszą szansą są odbiorcy, 
z potrzebami nie w pełni u- 
względnianymi przez kompute­
rowych potentatów oraz pro­
gramiści. A tych mamy wielu 
i dobrych.

W Duesseldorfie o hucie
Miniony rok zapisał się 37- 

-procentowym wzrostem ekspor­
tu dokonanego via „Depolma”, 
przy czym warto dodać, iż 
12,7 proc, całego polskiego eks­
portu do RFN przechodzi przez 
tę spółkę. Wyroby sztuki — choć 
tak efektowne i budzące dzien­
nikarskie zainteresowanie — 
były jednak marginesem finan­
sowym. Stalową — nie tylko 
w przenośni — podstawę stano­
wiły wyroby inwestycyjne. 
I jeśli „Depolma” może pochwa­
lić się trzykrotnym w porówna­
niu z 1975 r. wzrostem eksportu, 
to jest to wynikiem nie tylko 
rozszerzonych kontaktów na tym 
rynku, nie tylko sprawą owoc­
niejszej współpracy na linii han­
del zagraniczny — przemysł 
i nie tylko efektem nowych form 
działalności, jak np. stałe po­
wiązania kooperacyjne czy 
współpraca z miejscowymi part­
nerami na rynkach trzecich,

O sukcesie — prawda naj­
świętsza, bo podstawowa — de­
cyduje przede wszystkim towar. 
Po prostu jest więcej tego, na co 
czekaliśmy: stali. Z końcem 1977 
roku nastąpiły pierwsze dostawy 
z Huty Katowice. Huta — sły­
szę w Duesseldorfie — jest jed­
nym z liczących się dostawców. 
Sprzedajemy już gotowe wyroby, 
m.in. ceowniki i dwuteowniki, 
finansowy efekt ulega dodatko­
wej, pożądanej korekcie.

Nad rzeczką Duessel, szuka­
jącą gdzieś pod ulicami miasta 
swej drogi do Renu, przypomi­
na mi się ów wielki plac bu­
dowy sprzed paru lat, gigan­
tyczne konstrukcje, a przy 
jednej z nich — wysoko, na 
czerwonym tle — dwa słowa: 
„Polak potrafi”. Nie przypu­
szczałem wówczas, że ich sens 
odnajdę także w handlowym 
bilansie „Depolmy”.

uważało, że prezydent Rooseyelt, 
nie po raz pierwszy byl nie­
bezpieczny w swej dwuznacz­
ności i optymizmie”. Jeszcze da­
le) idzie historyk polski, miesz­
kający w Anglii, Jan Ciecha­
nowski (nie mylić z ambasado­
rem. o którym piszę wyżej) 
„polityka Rooseyelta wobec Pol­
ski była zbrodnicza”, prezydent 
„miast łagodzić polsko-rosyjski 
konflikt, jeszcze bardziej go za­
ostrzał przez swój brak szczero­
ści wobec Mikołajczyka... Polska 
zapłaciła straszną cenę za poro­
nione koncepcje i płonne nadzie­
je przywódców londyńskiego 
obozu, do których powstania i 
utrwalenia Rooseyelt niemało 
się przyczynił”.

Po wyjeżdzie Mikołajczyka 
prezydent dotrzymał swej 
onietnicy i 19 czerwca wy­

słał depeszę do Moskwy. Pro­
ponował w niej, by Stalin 
przyjął premiera rządu emi­
gracyjnego, który rozumie do­
skonale, że cała przyszłość 
Polski zależy od ułożenia na­
prawdę dobrych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, i doło­
ży niewątpliwie wszelkich 
wysiłków dla osiągnięcia te­
go celu. Starając się jedno­
cześnie rozproszyć ewentual­
ne podejrzenia Stalina co do 
charakteru rozmów z Miko­
łajczykiem, Roosevelt wyjaś­
nił, iż „nie przygotowano 
specjalnego planu czy propo­
zycji, która by w jakiejś po­
staci zahaczała o stosunki 
polsko-radzieckie”.

Ogólny ton listu, w którym 
Rooseyelt raczej tłumaczył się 
z tego, że musiał przyjąć Mi­
kołajczyka, oraz podkreślenie, 
że wyraża jedynie swoje „oso­
biste wrażenia o p. Mikołaj­
czyku”, potwierdzały dotych­
czasowe wnioski, że prezydent 
nie traktował sprawy polskiej 
jako pierwszoplanowej, (den.) 

WŁODZIMIERZ T.
KOWALSKI

W RFN jedna, sensacja p«r- 
sonalna goni drugą. Nie 
minęły jeszcze echa wybo­

ru na prezydenta państwa przy­
wódcy chadeckiego, Karla Car- 
stensa, o którym bynajmniej nie 
lewicowy tygodnik „Stern” pi­
sał: „Wielu obywateli nie jest 
w stanie zrozumieć, jak to się 
dzieje, że spośród 61 milionów 
mieszkańców wybrany został 
człowiek dnia wczorajszego, ktoś, 
kto wywodzi się z hitlerow­
skiej NSDAP”...

Nazajutrz po wyborze Car- 
stensa’ w kolach kierowniczych 
chadecji zaczęła się batalia wo­
kół kandydatury na stanowisko 
kanclerza państwa. Sprawa ta 
będzie aktualna dopiero po wy­
borach powszechnych w 1990 
roku, ale obie partie chadec­
kie, a mianowicie ogólnokrajo­
wa CDU i bawarska CSU. już 
przystąpiły do konkurencji. 
Przywódca CSU. premier rządu 
bawarskiego. Franz Josef 
Strauss, jeden z najbardziej 
prawicowych polityków zachód- 
nioniemieckich. oddał pierwszy 
strzał, zgłaszając swą kandyda­
turę. Wywołało to niezadowole­
nie w kierownictwie CDU. któ­
re lansuje premiera Dolnej Sak­
sonii, Ernesta Albrechta, (Do­
tychczasowy kandydat CDU, 
Helmut Kohl, wycofał się z wal­
ki). Spór w chadecji przypomi­
na powiedzonko o skórze na 
niedźwiedziu. Przecież wcale nie 
jest pewne, czy chadecja wygra 
wybory w przyszłym roku.

*

Na kongresie Hiszpańskiej 
Socjalistycznej Partii Ro­
botniczej. który odbył się 

w setną rocznicę założenia stron­
nictwa, doszło do nieoczekiwa­
nej dymisji dotychczasowego se­
kretarza generalnego, 37-letni 
Felipe Gonzaleza. Jak infor­
mowaliśmy. poszło o to. że więk­
szość delegatów wypowiedziała 
się za utrzymaniem marksistow­
skiego oblicza partii, z czym 
Gonzalcz nie chciał sic zgodzić.

Za pól roku ma się odbyć 
nadzwyczajny zjazd socjalistów 
hiszpańskich, który rozstrzygnie 
sporv programowe i personal­
ne. Tymczasowo w’ładze w partii 
snrawuje pięcioosobowa komi­
sja organizacyjna, której prze­
wodniczącym jest bylv senator, 
Jose Federico de Cariacal. Ga­
zety madryckie zwracała u- 
wagę na role honorowego prze­
wodniczącego partii, profesora 
Ticrno Galyana, który niedaw­
no (nrzy pomocy komunistów) 
został burmistrzem Madrytu. 
Galran na otwarcie zjazdu wy­
głosił przemówienie, w którym 
wypowiedział się za marksisto­
wskim obliczem partii.

*

Podobnie jak w Madrycie, 
również w Rzymie władzę 
w stołecznej radzie naro­

dowej sprawuje koalicja socja- 
listyczno-komunistyczna. Syn­
dykiem. czyli burmistrzem Rzy­
mu jest od trzech lat Giulio 
Carlo Argan wybrany z listy 
komunistycznej. Kierowany 
przezeń zarząd miasta odzie­
dziczył po poprzedniej admini­
stracji chadeckiej miliardowe 
długi. Socjaliści i komuniści o- 
pracowali plany wielkich in­
westycji społecznych, dotyczą­
cych szkolnictwa, sieci wodo­
ciągów. rozbudowy metra itd.

Obecnie dwa wielkie banki 
aneioamerykańskie. „Salomon 
Brofhers” i „Dillon Read Ovcr- 
seas Cor.”, zaproponowały le­
wicowemu zarządowi Rzymu po­
życzkę w sumie 400 milionów 
dolarów (każdy z banków da 
200 milionów). Jak nisze „Uni­
ta”. „machina finansowa Rzy­
mu zaczęła na nowo funkcjono­
wać. a przestała być dziurawą 
studnią”.

*

Parlament szwedzki obra­
duje nad założeniami po­
lityki regionalnej. a w 

szczególności nad lak zwa­
ną sprawą Norrlandii. W ten 
sposób nazywa się w Szwecji 
pięć prowincji na północy kra­
ju, zajmujących obszar równy 
2/3 powierzchni Polski, lecz za­
mieszkany nrzez zaledwie 1.2 mi­
lionów ludzi (cala Szwecja ma 
6.2 miliona mieszkańców). Dra­
mat Norrlandii nolega na tym, 
że bezrobocie jest tu czterokrot­
nie większe niż na południu 
Szwecji. 25 procent ludności w 
wieku produkcyjnym nic r,naj- 
duje pracy. Powodem bezrobo­
cia jest brak inwestycji, ponie­
waż surowy klimat i duża od­
ległość od miejsc zbytu po­
mniejszają zyski i zniechęcają 
kapitalistów. Dyrektor wydziału 
planowania największej pro­
wincji na północy oświadczył: 
„Nie jest wykluczone, te oko­
ło 1984 roku będziemy musie!! 
ewakuować całą prowincję”. 
Wojewoda innej prowincji o- 
skarżvł władze centralne, że 
traktują Norriandię jako „kolo­
nię surowcową”.

*

Z tniana rządu brytyjskiego 
po zwycięstwie konserwa­
tystów w wyborach do Iz­

by Gmin doprowadziła do prze­
sunięcia na kierowniczych sta­
nowiskach dyplomatycznych. 
Największe zainteresowanie wy­
wołała w Londynie kwestia, kto 
będzie ambasadorem w Wa­
szyngtonie. Dotychczas ambasa­
dorem byl zięć byłego premie­
ra Caliaghana. Peter Jay. uta­
lentowany dziennikarz, który u- 
nrzednio nigdy nie pracował w 
dyplomacji. Jay nazajutrz po 
porażce teścia podał się do dy­
misji. Pani Thatcher zapropono­
wała stanowisko ambasadora by­
łemu premierowi Edwardowi 
Heathowi, a gdy ten niezbyt 
grzecznie odmówił, mianowała 
ambasadorem zawodowego dy- 
nlomatę. sir Nicholasa Hender­
sona, który niedawno, po u- 
kończeniu 60 lat. przeszedł na 
emeryturę. Henderson był am­
basadorem w Warszawie, w 
Bonn i w Paryżu.

XYZ
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Życie kina

Temat odmieńca, człowie­
ka innego niż wszyscy, 
powtarza się często W 

filmie i szerzej — w sztuce. 
Odmieńcami są bohaterowie 
„Satyryk” Petroniusza, Szeks­
pirowski Falstaff, Don Kichot 
czy Emma Bovary. Odmieńca­
mi są bohaterowie Dostojew­
skiego i wszyscy bohaterowie 
Kafki. W kinie także ich peł­
no. Do najbardziej pamięt­
nych należy jeden z pierw­
szych gangsterów ekranu, bo­
hater jeszcze niemego filmu 
Josepha von Sternberga, „Lu­
dzie podziemi”. To bujna in­
dywidualność, która nie mie-

Scena z filmu „Stroszek" 

ści się w zwykłym porządku 
społecznym. Za wiele jest je­
go. Za wiele ma on tempera­
mentu, siły fizycznej, dobroci 
i złości.

Temat odmieńca nasunął mi 
„Stroszek” Wernera Herzoga, 
którego mieliśmy okazję oglą­
dać na naszych ekranach. 
Jeszcze do niego powrócę. 
Tymczasem kilka uwag ogól­
nych.

Kino lubi pokazywać skraj­
ności. W człowieku 1 w świę­
cie. Burze i katastrofy, czarne 
i białe charaktery, diablice 
i niewinne dzieweczki. Kino od 
początku wiele miało z dawne­
go teatru i poezji, pełnych 
gwałtowności. Jego odbiorcami, 
jak wcześniej sztuk starszych, 
byli przeważnie ludzie prości, 
szukający w sali kinowej 
ucieczki od codzienności, szu­
kający w niej snów na jawie, 
a także kompensacji własnej 
słabości 1 niepowodzeń w posta­
ciach skrojonych ponad zwykłą 
miarę. Kino pełniło — i pełni 
do dziś — rolę czynnika oczysz­
czającego. Poprzez zastępczą 
agresję łagodzi agresywność, 
poprzez pozytywne wzorce da- 
je szansę naśladowania ich. 
Żeby podołać tym zadaniom, od 
początku pilnie uczyło się sztu­
ki tworzenia bohatera. W cią­
gu kilkudziesięciu lat, pozosta-

Peter Ustinoy 
o dzieciach

„Mój skromny wkład” — 
taki tytuł nosi film, który na­
kręcił ostatnio wybitny pisarz, 
aktor i reżyser angielski Usti­
noy. Film poświecony jest 
dzieciom różnych krajów i we­
dług słów samego Ustinora — 
stanowi jego osobisty wkład w 
obchody ogłoszonego przez 
ONZ Międzynarodowego Roku 
Dziecka.

Zainteresowanie Ustinoya te­
matyka dziecięca nie jest przy­
padkowe. Popularny ten twór­
ca teatralny i filmowy bierze 
od dawna aktywny udział w 
pracach UNICEF (Fnndusz Na­
rodów Zjednoczonych Pomocy 
Dzieciom), którego głównym za­
daniem jest pomoc, udzielana 
krajom rozwijającym się celem 
polepszenia warunków życia 
dzieci i młodzieży. Środki fi­
nansowe UNICEF gromadzone 
za z dobrowolnych ofiar 119 
państw, w tym i Polski.

Artysta występuje w filmie 
także w scenach z dziećmi — 
bawi się « afrykańskimi mal­
cami, tańczy z małymi Araba­
mi. Jego film ma bowiem pod­
wójny charakter. Dorosłym ■- 
świadamia tragizm życia dzie­
ci, dzieciom przynosi elemen­
ty zabawy i niespodzianek.

— Często usłyszycie w moim 
filmie również i płacz niemo­
wląt ’ — wyjaśnia Ustinoy. — 
Sadze, *e  nikt dotychczas nie 
zauważył, że wszystkie niemo­
wlaki na całym iwiecie płaczą 
jednakowo bez względu na kraj, 
w którym się urodziły. Dzieci 
w ogóle są bardziej do siebie 
nadobne, niż dorośli. Czyż nie 
mnslmy sie troszczyć o to, aby 
również wszystkie dzieci jed­

Odmieniec
jąc nieme, musiało, za pomocą 
mimiki i gestykulacji postaci 
występujących na ekranie, za 
pomocą owej zewnętrzności 
(zarazem stawiając bohaterów 
w’ „zewnętrzne” sytuacje), od­
dawać ich ducha, a szerzej — 
charaktery. Zdane na te ogra­
niczenia, z drugiej strony skła­
niane przez widownię do 
wspomnianych przed chwilą 
nadzwyczajności i jaskrawości, 
kino rysowało ludzi grubymi 
kreskami, wybierając jako mo­
dele jednostki o zdecydowanym 
kształcie. Nawet kiedy przy­
swoiło sobie słowo i dźwięk, a 
więc zdolność subtelnego ry­
sunku. pozostało w nim wiele z 
poprzednich skłonności. Kino 

ma bowiem nadal szeroko 
i mocno popularną widownię, a 
jako sztuka pozostaje sztuką 
przede wszystkim zewnętrzne­
go obrazowania (do dziś prak­
tycznie są niemożliwe literac­
kie introspekcje. czy teatralne 
monologi „na stronie”). Tyle, że 
kino współczesne potrafi lepiej 
niż dawne komplikować cha­
raktery.

Oto jeden z wczesnych 
filmów dźwiękowych, 
„Morderca” Fritza Lan­

ga z 1931 r. Film ten, oparty 
na autentycznej, głośnej w 
swoim czasie sprawie „upiora 
z Dusseldorfu”, pokazuje po­
stać człowieka miotanego 
ciemnymi namiętnościami (po­
kazuje też — jak chcą kryty­
cy — kryzys moralny w przed- 
hitlerowskich Niemczech). Bo­
hater jest zbrodniarzem, mor­
duje małe dziewczynki. A jed­
nak Lang nie robi z niego 
potwora. Dowodzi, że to wciąż 
kreatura ludzka. Coś obcego, 
coś jemu samemu wrogiego, 
coś, czego poskromić nie umie, 
każę mu owe zbrodnie doko­
nywać. Kiedy, schwytany 
wreszcie, zeznaje przed try­
bunałem, rysuje się przed na­
mi obraz straszliwy, ale i tra­
giczny.

nakowo sie śmiały, były syte i 
mądre?

Zdjęcia do filmu Ustinoya 
kręcone były w Indiach, Taj­
landii, Gwatemali, USA, RFN, 
Australii i Nowej Zelandii.

Rousseau w dziewięciu 
wcieleniach

„Portret Jana Jakuba albo 
batalia o prawdę" — pod takim 
tytułem zaprezentowany został 
na scenie Comedie Francaise 
wieczór literacki poświęcony Rou­
sseau. Wielki myśliciel, który w 
życiu codziennym byl ponoć 
człowiekiem niesłychanie irytu­
jącym. sam przyznawał: Można 
by powiedzieć, te moje serce i 
mó.i duch nie należa do tej sa­
mej osoby”. Trudnego zadania 
skazania tej postaci, niejedno­
znacznej i pełnej sprzeczności, 
podjął się aktor I reżyser Jac- 
ęues Toja.

Rzecz zrealizował w ten spo­
sób, że powierzy! rozliczne wcie­
lenia Rousseau dziewiecu akto­
rom. I choć tematem spektaklu 
był słynny spór między Wolte­
rem a Rousseau, wieczór stał 
się przede wszystkim hołdem 
oddanym przez aktorów wiel­
kiemu filozofowi, mizantropo­
wi i moraliście, który — nale­
ży dodać — sam byl pogromcą 
„histrionów” i wszystkich lu­
dzi sztuki.

Ten zbiorowy portret Jana 
Jakuba powstał wyłącznie na 
podstawie jego własnych tekstów 
wybranych z ok. 8000 stron 
druku jakie pozostawił po so­
bie m. In. „Wyznań” i „Umo- 
wy społecznej”.

Nie było w tym spektaklu nic 
z brązownictwa. za to wiele 
szczerego podziwu dla wielkiej 
Indywidualności — z całą próż­
nością, niekonsekwencja i dzi­
wactwami Rousseau — podziwu, 
który udzielił sie również pu­
bliczności i recenzentom.

A oto nie mniej skompliko­
wana figura złoczyńcy w filmie 
„Landru” Claude’a Chabrola. 
Znów historia autentyczna. 
Solidny mieszczanin francuski, 
dobry 'mąż i ojciec, kochał ko­
biety, zarazem zabijał je dla 
pieniędzy. Już wcześniej Cha­
plin zrobił film na jego temat, 
„Monsieru Verdoux”, dowodząc, 
ii tytułowy bohater (który 
zresztą, jak jego prototyp, za 
zrabowane pieniądze utrzymy­
wał rodzinę) w swoim zbrodni­
czym życiu brał za przykład 
możnych tego świata, robiących 
wojny i bogacących się na nich. 
Film Chabrola nie ma aż takich 
ambicji. Raczej stawia pytania. 
M. in. co się dzieje w człowie­

ku, w którym istnieją dwie du­
sze. dwie osobowości, dwie mo­
ralności? A jednak i tu nie 
obeszło się bez szerszej perspek­
tywy, gdyż w tle zaprezentowa­
nego dramatu toczy się pierw­
sza wojna światowa, której cień 
sięga bohatera.

W podobnej tonacji, tyle że 
beż historycznego kon­
tekstu, toczy się spra­

wa w filmie innego reżysera 
francuskiego. „Panna młoda w 
żałobie” Franęois Truffaut. 
Jego bohaterkę można by 
nazwać „Madame Verdoux”. 
Gra ją Jeanne Moreau (a jest 
to jedna z jej najlepszych 
ról). Truffaut opowiada dzieje 
młodej, pięknej kobiety, któ­
rej męża w dniu ślubu zastrze­
lili podpici młodzieńcy. Ko­
bieta ta, zdobywszy broń, ko-

Opowiadania myśliwskie

Pierwszy promień
JAN EDWARD KUCHARSKI

Z kępy nie koszonych 
trzcin, przed samym no­
sem psa, wyleciał wspa­

niały kogut cietrzewi. Słońce 
zalśniło na moment na grana­
towej czerni liry. Ciężko wzbił 
się na dziesięć, piętnaście me­
trów i równym lotem popły­
nął w stronę Ujejskiego lasu. 
gPatrzyłem za nim, póki nie 
zniknął mi pośród gęstnieją­
cych wysepek sosen i brzóz.

Mam wprawdzie nadzieję, że 
będę jeszcze na bogatszych, 
piękniejszych tokach, z wil­
gotnej łąki podnosić będę nie 
raz czarnego rycerzyka lasu, 
ale ten nadprzemszański kwie­
cień wrył się w pamięć na 
zawsze. Sprawiła to jedna, nie­
powtarzalna chwila przedświ­
tu. Chwile takie trafiają się 
bardzo rzadko. Z bogatego pa­
miętnika wspomnień łowiec­
kich wyłuskuje się je jak dro­
gie kryształy spośród skał. 
Wystawione na światło dnia, 
lśnią nigdy nie gasnącym bla­
skiem.

Jeśli bowiem prozę myśliw­
skiego życia stanowi samo 
spotkanie zwierzyny, błyska­
wiczny refleks mięśni i celny 
strzał, to poezją tego życia 
będzie zawsze, najtrudniejsze 
do wyrażenia, obcowanie z na­
turą. Jej pieszczoty i udręki, 
uśmiechy i groźne pomruki 
gniewu, mądrość, której nigdy 
nie dość się uczyć, i piękno, 
rozrzutnie posiane po świecie 
— to są skarby, z których 
czujne zmysły i wrażliwe ser­
ca czerpać mogą bez miary. 
Jednak nie zawsze czerpią 
i dlatego często się zdarza, że 
myśliwy wraca z łowiska z 
bogatym łupem na trokach, a 
bez zdobyczy w sercu.

Ciężki mrok krył las sosnow. 
i nadprzemszańskie łąki, kiedy 
wyruszyliśmy do przygotowa­
nych budek. Strażnik Sapeta 
prowadził skrajem drągowiny 
aż do piaszczystej skarpy. Po­
tem szedłem sam wilgotną la­
ką w kierunku kępy krzaków. 
Dotarłem wreszcie do budki, 
otuliłem się w burkę i zamarłem

ALEKSANDER JACKIEWICZ
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lejno wymierza im sprawied­
liwość. Film nie ma charak­
teru moralitetu, jest raczej 
horrorem. Trup — jak się mó­
wi — pada gęsto, nie robi 
jednak na widzu szczególnego 
wrażenia, niby w komiksie. 
A przecież i tu jest problem. 
Reżyser pokazuje skalę rozpa­
czy człowieka i jego zdecydo­
wania. Gdyby nie krzywda, 
jaką bohaterce wyrządzono, 
mogłaby się ona stać człowie­
kiem wspaniałym. Odwieczne 
pytanie, jak np. zrobić, żeby 
.zwinne ręce ludzkie tworzy­
ły, nie niszczyły („Kieszonko­
wiec” Bressona), jak zrobić, 
żeby inteligencja ludzka nie 
służyła kłamstwu („Niebieski 
ptak” Felliniego).

A teraz odmieńcy pozytywni. 
Znów postacie nieprzeciętne, 
często fantastyczne, tyle że w 
dobrem. Choćby mister Smith, 
bohater filmu Franka Capry, 
„Mr Smith jedzie do Waszyng­
tonu” z 1939 r. Człowiek ten, 
senator amerykański, opętany 
ideą sprawiedliwości, niby sa­
motny „dobry” cowboy wypo­
wiada świętą wojnę grupie nie­
uczciwych polityków i w zaw­
ziętej walce, nie pozbawionej 
dramatyzmu, wygrywa. Bohater 
Capry jest postacią dwuwymia­
rową, zresztą nie musiał być 
Inny, gdyż ten film to komedia 
satyryczna. Bogaciej wygląda, 
postać także zresztą trochę ko­
mediowa, pamiętny doktor 
Niide w filmie „Rudobrody” 
Akiry Kurosawy (w wykona­
niu znakomitego Tashiro Mifu- 
ne). Rzecz dzieje się na począt­
ku XIX w., w szpitalu. Kieru­
je nim Niide, lekarz nietypowy. 
Ma coś z szarlatana i ze zna­
chora. a przecież to świetny le­
karz i człowiek. Jest opiekunem 
nieszczęśliwych, w ogóle apos­
tołem dobroci, ale nie ckliwej. 
Ten dorodny mężczyzna, o 
posturze i sile wojownika, po­
trafi wpaść w nie byle jaki 
gniew i połamać członki napast­
nika (po czym, skruszony, pie­
czołowicie je nastawić).

W reszcie znów odmieniec 
mocno skomplikowany.
Jest nim Colin Smith 

(znowu Smith!), młodociany 
bohater „Samotności długo­
dystansowca” Tony Richard- 
sona. Colin, najstarsze dziec­
ko ubogiej rodziny angielskiej, 
jest zbuntowany przeciwko 
otoczeniu: mieszczańskiej mat­
ce, konsumpcyjnym ideałom, 
jałowemu życiu. Bunt Colina 
pozostaje jednak pusty. Ogra­
nicza się do gestów protestu 
i instynktownych odruchów. 
W końcu bohater „na złość” 
popełnia włamanie i dostaje 
się do domu poprawczego. Tu 
też panuje oportunizm. Aż 
pewnego dnia, za zachętą dy­
rektora zakładu staje do biegu 
długodystansowego (jest do­
brym biegaczem). Jeżeli zwy­
cięży, zakład zyska sławę, 
Colin . zaś wolność i szansę

w bezruchu. Od lasu dobiegł 
krzyk jakiegoś nocnego ptaka, 
po czym zapanowała cisza. Była 
to cisza, od jakiej dzwoni w 
uszach: najlżejszy powiew nie 
poruszył liśćmi. Ziemia oddy­
chała świeżą wilgocią, cierpko 
pachniały trawy. Do świtu było 
jeszcze daleko.

Nagle niespodziewany łomot 
skrzydeł zatargał powietrzem. 
Gdzieś, bardzo blisko zapadł ko­
gut. Sprawdziłem położenie 
okienek — półobrotem ciała 
osiągałem je bez trudu. Wzbu­
rzone fale głosowe wracały w 
swoja łożyska, ale teraz cisza nie 
dźwięczała już w uszach. Była 
napięta, czujna, pełna oczeki­
wania. Cały zamieniłem się w 
słuch. Miałem uczucie, jakby to 
nie moje ucho śledziło najlżej­
szy dźwięk, a tylko gdzieś nad 
łąką znajdowało się centrum 
odbioru, skąd tak samo wyraź­
nie słyszałem bicie własnego 
<ercs lub szmer zginanego ma­
teriału burki, jak i szelest ze­
szłorocznych traw, załamują­
cych się pod nadmiernym cię­
żarem rosy.

Szarzało. Z każdą chwilą 
zwiększało się moje pole wi­
dzenia. Pięć, dziesięć, piętna­
ście metrów •— mrok ustępo­
wał coraz dalej, chronił się 
pod las. wpełzał pod jego po­
szycie. Łąkę ogarnęła błęki­
tnawa szarość. I nagle dwa 
donośne dźwięki: Ciuch-sziit...

Zmysłowi słuchu skoczył na 
pomoc wzrok. W odległości 
trzydziestu metrów’ od budki 
siedział kogut. Przekrzywił 
kształtny łeb i nadsłuchiwał, 
po czym kilku drobnymi 
kroczkami posunął się w stro­
nę kępy krzewów. Znów za­
marł bez ruchu, ale już tylko 
na moment.

Zaczął grę. Raz i drugi pow­
tórzył jeszcze oderwane 
..ciuch-sziit", potem zaczął je 
łączyć jakimś namiętnym, nie­
możliwym do wyrażenia beł­
kotem, od którego wstrząsał 
się cały. Sztywno wyprężone 
wzdłuż tułowia skrzydła z 
chrzęstem sunęły po ziemi, 
szeroko rozłożona lira drżała. 
Okręcał się wokół własnej osi, 

kariery sportowej. Colin bez 
trudu dystansuje rywali, po­
zostawiając ich daleko w ty­
le. Lecz gdy znalazł się już 
blisko mety, a wszyscy czeka­
ją z zapartym tchem na pięk­
ny finisz, Colin nagle zwalnia 
bieg, przechodzi w krok, sta­
je. Odmawia dalszej zabawy, 
rezygnuje ze zwycięstwa. Ten 
bunt wreszcie będzie go dro­
go kosztował, lecz będzie 
jego buntem, aktem po­
twierdzenia jego osobowości; 
teraz dopiero mądrej, cho­
ciaż „niepraktycznej” niezgo­
dy.

Wracam do „Stroszka” Herzo­
ga. o którym wspomniałem na 
początku. Jest to jeden z naj­
ciekawszych filmów o odmieńcu, 
który w dodatku demonstruje 
dzisiejszą dojrzałość kina. Bru­
no Stroszek żyje w Berlinie 
Zachodnim. Z racji swoich wiel­
kich dziwactw i nieprzystoso­
wania, cech człowieka nawie­
dzonego czy imbecyla, nie mie­
ści się (nawet z powodu swego 
obco brzmiącego nazwiska) 
wśród innych. Pił, siedział w 
więzieniu, wreszcie wyszedł na 
wolność i znowu wylądował w 
barze. Grywa i śpiewa po pod­
wórkach. Nie potrafi pracować, 
źyje w biedzie, w n-orze. Ale ma 
szlachetne odruchy: zaopieko­
wał się prostytutką, za co go 
okrutnie prześladują sutenerzy. 
Wreszcie zapakował manatki 
i wraz z dziewczyną oraz z tak 
samo stukniętym przyjacielem 
staruszkiem, wyruszył do Ame­
ryki. Lecz tu dziewczyna go 
rzuciła, zabrano mu domek. 
Wierzył w Amerykę, lecz ona 
go zawiodła. Nie zdaje sobie 
sprawy, że przegrał także z 
własnej winy i na znak prote­
stu — przeciwko komu, czemu? 
— strzela sobie w łeb.

Krytycy powiadają, że film 
Herzoga jest oskarżeniem spo­
łeczeństw, które mu nie dały 
żyć. Jednak on jest także win­
ny — powiadam. On, albo to, co 
jest w nim. Chciałoby się po­
wiedzieć, że dramat Stroszka to 
dramat natury. Ludzie potrafili 
wydrzeć naturze kawał świata, 
uporządkować go i zaprogramo­
wać. Zapominają jednak, że ona 
pozostała jakoś w tym świecie 
i w nich, i od czasu do czasu 
bierze swój rewanż. Bohater 
Herzoga nie jest imbecylem, to 
szczątek natury. Gra go niejaki 
Bruno S. autentyczny nawiedzo­
ny i łazik, pamiętny z wcze- 
śniejsz.ego filmu reżysera, 
„Zagadka Kaspara Hausera”. 
Tam grał pestać przynajmniej 
częściowo fikcyjną, tu zdaje się 
być sobą. Ten bohater z praw­
dziwego życia daje filmowi do­
datkowy smak. Takie postacie 
jak Stroszek, czy Bruno S. za­
myka się w azylach, albo tra­
fiają one do świata sztuki. Bru­
no S. trafił do filmu. Nigdzie, 
poza kinem przelewność mię­
dzy postacią utworu a postacią 
z życia nie bywa tak wyraźna.

Cenię film Herzoga za to, 
że w zakresie omawianej 
tematyki, po latach opi­

sanych prób, drążenia psycho­
logii i patologii społecznej, a 
także dzięki respektowaniu 
owej przelewności nie tylko 
między kinem a światem, rów­
nież między „kulturą” a „na­
turą” (w kinie) jest on pierw­
szą tak głęboką rozprawką o 
odmieńcu.

błyskał lustrem białych piór 
pod lirą, drobnymi skokami 
posuwał się szybko to w jed­
ną, to w drugę stronę, zataczał 
półkola i znów, jakby pusząc 
się przed niewidocznym wro­
giem, obracał się dokoła. Wy­
prężona szyja mierzyła coraz 
częściej w stronę kępy krza­
ków.

Natężyłem wzrok i wreszcie 
dojrzałem — w cieniu niskiej 
gałęzi siedziała cieciorka. Od 
niechcenia dziobnęła raz i drugi 
młode pędy listowia, po czym 
zajęła się toaletą swoich piór. 
A jej czarny kawaler szalał w 
bohaterskiej tyradzie. Rozwidni­
ło się już zupełnie. W pobliskiej 
drągowinie sroki skrzykiwały 
się na jakąś zbójecką wyprawę, 
drobne ptaszki witały chórem 
zbliżający się dzień.

I właśnie wtedy, nagle, wszy­
stko ucichło. Wyprężony do 
przodu kogut zamarł w bezruchu, 
cieciorka z przekrzywioną głów­
ką patrzyła bez drgnienia w 
stronę lasu, umilkły sroki, ani 
jeden głos z chóru małych śpie­
waków nie przerwał ciszy. Na

Szanujmy
Wchodziło się tam z po­

dwórza wielopiętrowej 
kamienicy. Na drzwiach 

olejna farba wymalowany był 
napis „INTROLIGATOR”. 
Światło wpadało do pracowni 
przez jedyne okno, pod któ­
rym stał stół na krzyżakach, 
a obok żelazna prasa. Zagra­
cone kąty tonęły w półmroku.

Na odgłos otwieranych 
drzwi gdzieś zza szafy wyszedł 
niski mężczyzna w popielatym 
fartuchu, z wianuszkiem si­
wych włosów wokół błyszczą­
cej łysiny. Spojrzał na mnie 
badawczo sponad drucianych 
okularów.

— Dzień dobry! Proszę? — 
przywitał mnie jak człowiek, 
który ma niewiele czasu.

— Przyniosłem cietrzewia do 
wypchania — powiedziałem, 
spoglądając na stół założony 
książkami. — Pan zdaje się tak­
że wypycha ptaki, prawda?

Okulary zjechały na koniec 
nosa, starzec wlepił we mnie 
bladoniebieskie oczy.

— A kto pana do mnie przy­
słał? — zapytał ostro, jak gdy­
by posądzenie o taką umiejęt­
ność było dla niego obrazą.

Wymieniłem nazwisko kolegi. 
Oczy złagodniały, uśmiechną! 
się i skinął głową.

Antologia Palatyńska
— „Zwałem się...” — Po cóż 

mi imię twoje? — „Ojczyzną 
mą była ...” — Czy nie wszy­
stko jedno, gdzieś sie rodził? 
— „Pochodziłem ze świetne­
go domu ...” — A gdyby z li­
chego, to cóż? — „Odszedłem 
z życia w blasku sławy ...” 
A gdyby w poniżeniu, jaka 
dziś różnica? — „Teraz zaś tu 
spoczywam ...” — Kim ty je­
steś? I do kogo przemawiasz?”

Setki takich wierszy zgro­
madziły wieki w Antologii 
Palatyńskiej. VZ całości swo­
jej Antologia Palatyńska jest 
nie tylko jednym z głównych 
pomników literatury greckiej. 
Jest przede wszystkim księgą 
pasjonującą.

Tak nam powiada w swoim 
wstępie do pięknie wydanej 
Antologii Palatyńskiej jej pra­
cowity i znakomity tłumacz, 
wybierca i autor opracowania 
Zygmunt Kubiak.

I dalej tak nas prowadzi:

„Obok prawdziwej poezji, 
obok przenikliwych aforyz­
mów, spotykamy wiersze gra­
fomanów, wiersze suche albo 
wymyślne i dziwaczne jałowe 
igraszki słowne”.

„Rzeczy pięknych jest jed­
nak bardzo wiele. I nie tylko 
pięknych, ale niespodziewanie 
nam bliskich, przemawiają­
cych bezpośrednio do wrażli­
wości współczesnego człowie­
ka. Ze wszystkich dziedzin 
poezji greckiej właśnie epigra­
mat jest zapewne najbliższy 
liryce nowoczesnej, temu, co 
my uważamy, za lirykę. Ten 
specyficzny rodzaj miniaturo­
wej poezji był ostatnim, wiel­
kim gatunkiem literackim 
stworzonym przez Grecję sta­
rożytną. Ukształtowali go 
poeci epoki hellenistycznej. 
Oni nadali epigramatowi 
wszechstronność tematyki i 
określony charakter artystycz­
ny”.

Nawet powiedziałbym do 
pewnego stopnia przerażające 
jest to, że ta liryka, ta poezja, 
nawet ten żart przed tylu wie­
kami wykoncypowane, przed 
tylu wiekami zawarte na kar­
tach księgi, jest materią tak 
bardzo współczesną i tak bar­
dzo aktualną. Zadziwiające 
jest to, że człowiek w swoich 
uczuciach, w rozumieniu tego, 
co go rozczula, co go porusza, 
co go nawet śmieszy, tak bar­
dzo mało się zmienia.

Oto jest aforyzm mało zna­
nego poety Palladasa:

„Przed Pawłem aktorem 
stanął we śnie Menander 
i rzeki: „Nigdym źle o tobie nie 
mówił, a ty — tak źle mnie 
mówisz.”

ziemię spłynęła chwila tak sil­
nego skupienia, że wstrzymałem 
oddech w oczekiwaniu na coś 
wielkiego, co za chwilę musi się 
stać. Straciłem poczucie swojej 
osobowości, wszystkie zmysły 
wtopiły się w otaczającą przy­
rodę. Nie myśląc wiedziałem, że 
tej chwili nie wolno mi zakłó­
cić pod groźbą jakiegoś kosmicz­
nego kataklizmu. To była naj­
ważniejsza chwila. adoracja, 
hołd.

Zza horyzontu raptem wy- 
błysnął pierwszy promień 
słońca. Powitała go fala rado­
snego świergotu — wyższa, do­
nioślejsza niż przedtem. Kogut 
drgnął, zatoczył się w bok i za- 
bełkotał od razu w najwyż­
szym napięciu. Cieciorka wró­
ciła do swoich piór.

Odetchnąłem. Powoli pod­
niosłem broń do oka i powoli 
opuściłem ją na dół. Nie mo­
głem strzelać do tego koguta. 
Zbyt wielkie przeżycie nas po­
łączyło, bym ośmielił się zro­
bić mu najmniejszą krzywdę, 

tajemnice
— W porządku, to mój przy­

jaciel. Proszę za mną.
Za szafą były drzwi do po­

koiku bez okna. Lampa na ru­
chomym bloku rzucała spod zie­
lonego klosza ostre światło na 
stół zastawiony słoikami, noża­
mi i nożyczkami, kłębami pakuł 
i włosia. Na podłodze leżał zwój 
drutów, ściany wytapetowane 
były rysunkami i fotografiami 
ptaków.

Stary odwrócił się do mnie 
energicznie.

— Gdzie go pan ma? — rzucił 
krótko.

Położyłem paczkę na stole, 
rozwiązywałem sznurek, pa­
trzał na to niecierpliwie i kie­
dy odchyliłem papier, chwy­
cił ptaka w obie ręce.

— Gdzie strzelony? — pa- 
dło znów ostre pytanie.

Zastanowiłem się, na co wy- 
pychaczowi taka wiadomość, 
ale pomyślałem, że może chce 
być przygotowany, gdzie znaj­
dzie jakieś uszkodzenie skóry.

— Dostał tylko dwie śruci- 
ny — wyjaśniłem — jedną pod 
skrzydło, drugą w szyję.

Obejrzał wskazane miejsca, 
pokiwał głową, podsunął mi 
krzesło.

— Niech pan powie, jak to 
było.

Czyż nie tak może powie­
dzieć we śnie dzisiaj Adam 
stanąwszy przed swoim !nien- 
nikiem: ..Nigdym cię ile nie 
wystawiał, a ty mnie tak 
wystawiasz!”

Jeżeli o mnie chodzi, to mu­
szę się przyznać, że kocham 
się w epoce hellenistycznej. 
Cóż to za lata bogate i obfite, 
co za ludzie niepospolici, co 
za kobiety. Nauczyła mnie pa­
trzeć na tę epokę szeroko 
otwartymi oczyma profesor 
Swiderkówna i jej czarujące 
— ale jakże niebezpieczne 
Kleopatry.

We wszystkich wierszach, 
które zebrał i wybrał dla nas 
w Antologii Palatańskiej (wyd. 
Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego) albo prawie we 
wszystkich kłębi się lekka 
mgiełka melancholii, widnieje 
przyblakły nieco kolor i nie­
prawdopodobny wdzięk. Taki, 
jaki tryska nieprzebranym ży­
ciem w mozaikach rzymskich 
w Piazza Armerina na Sycy­
lii, albo u świętej Konstanzy 
w Rzymie, na ścianach pokry­
tych mozaikowym bluszczem, 
spośród którego wyziera od 
czasu do czasu tajemnicza 
twarz z niebywałym wyrazem 
oczu.

Nie brak w antologii i tego 
dziwnego żartu, na pół tylko 
tłumaczącej się groteski — też 
przypominającego mozaiki, tym 
razem na przykład te dwa ko­
guty, niosące na kiju upolo­
wane sarny, jakie widzimy na 
mozaice posadzkowej w ko­
ściele świętego Marka w We­
necji.

Antologia Palatyńska to ma 
do siebie, że trudno jest oder­
wać się od niej, choć się jej 

' nie czyta jednym ciągiem. Wy- 
I biera się to ten, to inny wiersz, 

porusza on w nas taką czy 
inną strunę — raz wzrusza do 
łez. raz pobudza do rozmy­
ślania. I tak można nad tą 
księgą spędzać długie godzi­
ny. Nie próżnujące próżnowa­
nie.

Winniśmy wdzięczność Zyg­
muntowi Kubiakowi za. do­
starczoną nam taką przyjem­
ność intelektualną. Dawno się 
nam ona należała.

Toteż wszystkie zastrzeżenia, 
dotyczące języka przekładu, 
chowamy sobie do kieszeni. 
Dobrze jest jak jest.

Usiadł naprzeciw mnie na 
wytartym zydlu, podciągnął 
wysoko nogi.

Przez chwilę zdumienie wal­
czyło we mnie o lepsze z obu­
rzeniem. Co to, u licha, tna zna­
czyć? Przychodzę oddać ptaka 
do wypchania, a tu żądają ode 
mnie opowieści o polowaniu. 
Dlaczego, co go to obchodzi?

Ale to była tylko chwila — 
zaraz zacząłem mówić. Który 
myśliwy, mając przed sobą 
wdzięcznego słuchacza, nie po­
dzieli się z nim chętnie swoim 
ostatnim łowieckim przeżyciem?

Słuchał pożądliwie, na policz­
kach zakwitły mu czerwone pla­
my, oddychał szybciej. Kiedy 
skończyłem, skinął głową.

— Dziękuję! Dobrze pan opo­
wiadał To musiało być ładne 
tokowisko.

Wziął do ręki koguta, głaskał 
jego piór8. Uśmiechnąłem się ze 
swojej niedomyślności.

— Pan pewnie polował w 
młodszych latach? — zapytałem 
i zainteresowanie starego czło­
wieka od razu stało mi się zu­
pełnie zrozumiałe.

Nie przyjął mego pytania do 
wiadomości.

— Przyjdzie pan za miesiąc — 
będzie gotowy. Zrobię go tak, 
jak tokował, z opuszczonymi 
skrzydłami.

Po tygodniu spotkałem me­
go kolegę.

— Ależ dziwak ten twój wy- 
pychacz — powiedziałem w 
pewnej chwili. — Wyobraź so­
bie, musiałem mu opowiadać, 
jak to było, jakby tego po­
trzebował do roboty.

Kolega uśmiechnął się prze­
praszająco.

— Zapomniałem ci powie­
dzieć, to rzeczywiście dziwad- 
ło.

— Naturalnie stary myśli­
wy, prawda?

Wzruszył ramionami.
— Chyba tak, ale nie polo­

wał już, kiedy mój ojciec od­
dawał mu ptaki do wypycha­
nia.

— Dlaczego?
— Nie wiem. Kiedyś zapy­

tałem o to, ojciec nie chciał 
powiedzie: „Co cię to obcho­
dzi — zburczał mnie. — Ma­
ją ludzie swoje tajemnice. Na­
leży je uszanować”. Czy sam 
ją znał — nie wiem.

Cietrzew wypchany został 
po mistrzowsku. Wychodząc, 
spojrzałem na introligatorski 
stół. Leżały na nim pokryte 
kurzem te same książki, które 
widziałem miesiąc temu.
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wyrwać wielorybo- 
zab trzonowy” — 
fabularny tv CSRS 
— Maria Poledna-
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Program I
TTR, RTSS — Język poi 
ski, sem. II — 
w utworach 
Mickiewicza

TTR, RTSŚ —
tyka, sem. II — Rozwią­
zywanie zadań

TTR. RTSŚ — Język pol­
ski, sem. IV — Pozyty­
wizm a Młoda Polska

TTR. RTSŚ — Historia, 
sem. IV — Powtórzenie 
materiału.
Program dnia 
Radzimy rolnikom (ko­
lor)
Obiektyw — Program 
województw: wrocław­
skiego, jeleniogórskiego, 
legnickiego. wałbrzy­
skiego
Dziennik (kolor) 
Telewizja Młodych Kos­
monautów — „Orbita” 
(kolor)
„Nie ma życia bez muzy­
ki” — film fabularny 
produkcji węgierskiej 
(kolor)

XV Festiwal Piosenki 
Radzieckiej — Zielona 
Góra 79 — Koncert
Przyjaźni (kolor) 
Dobranoc (kolor) 
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor
Państwo bez stosów — 
film dok. L. Smolińskiej 
1 M. Sroki (kolor)

XV Festiwal Piosenki 
Radzieckiej — Zielona 
Góra 79 — „Koncert
Przyjaźni” (kolor) 
Studio Sport (kolor) 
Dziennik (kolor)
„Pod górę schodami wio­
dącymi w*  dół” — ame­
rykański film fabularny 
reż. — Robert Mulligan, 
wyst.: Sandy Dennis, 
Patrick Bedford, Eillen 
Heckart (kolor)

18.25

14.00

16.00
16.30

18.55

18.00
19.00
19.30

20.30

21.35

12.15
12.20

12.50

13.20

14.20

15.10

16.00
16.35

18.00

16.10
16.15

16.45

17.15

17.35

18.00

18.15

19.10
19.30

20.30

20.55

Program II
Program dnia 
Estrada folkloru —
Płock 78 (kolor)

Od M do M — Mistrz 
organizacji — W pro­
gramie prezentacja zwy­
cięzców konkursu (ko­
lor)

Co nowego w instytutach 
Przemysłowy Instytut 
Elektroniki
Adam Słodowy w domo­
wym warsztacie 
„Fantazja i nauka" — 
czy lubimy kosmiczne 
westerny?
„Janosik" — „Porwanie” 
— ode. IV film fab. TP 
reż. — Jerzy Passendor­
fer. W roli głównej Ma­
rek Perepeczko (kolor)
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
„Przygody Pana Micha­
ła” — film fab. TP 
reż. — Paweł Komorow­
ski. W rolach głównych: 
T. Łomnicki, M. Za­
wadzka i D. Olbrychski
Koncert utworów Vival- 
diego wyst.: zespół „Ca- 
merata Musica” pod dyr. 
Zeljko Strąki, Kuniko 
Kukkawu. Jack Martin 
Haendel, Dieter Wagner 

tv NRD

19.30

20.30

21.30

21.40 „Gamy” 
reż. — 
wyst.:

A. 
A.
M.

— program
(kolor)
Powtórka z
Auto Gama
Kondratiuk,
Zaorski, B. Łazuka. 
Rodowicz, S. Friedman. 
Skaldowie i in. (kolor)

NIEDZIELA 10 VI

6.40

7.10

7.40

8.10

8.20
8.55
9.00
9.55

10.20 No

11.45
12.00

12.30

13.00

13.30

Program I
TTR, RTSS — Język 
polski, sem. IV — Pozy­
tywizm a Młoda Polska 
TTR, RTSŚ — Historia, 
sem. IV — Powtórzenie 
materiału
Nowoczesność w domu 
i zagrodzie
Emerytury dla rolników
— Poradnia (kolor) 
Telewizjada (kolor) 
Program dnia 
Teleranek (kolor)
Antena (kolor)
Od Westerplatte do
rymbergi — ..Kierunek 
Berlin” — polski film 
fabularny reż. — Jerzy 
Passendorfer, wyst.: 
Wojciech Siemion, Jerzy 
Jagałła, Krzysztof Cha­
miec i in.

Dziennik (kolor)
Rolnicze rozmowy (ko­
lor)
„W Strumianach” — re­
portaż filmowy o rodzi­
nie artystycznej Jana 
i Joanny Kulmów (ko­
lor)
„O scenografii telewizyj­
nej” — widowisko pub­
licystyczne Xymeny Za­
niewskiej (kolor)

i „Szanujmy wspomnie­
nia” — „Od P.utoniaka 
do W-Z” — program roz­
rywkowy, wyst.: Ta­
deusz Fijewski. Maria 
Chmurkowska. Marian 
Kociniak i in. (kolor)

Losowanie Dużego l.otka 
(kolor)

„Jak 
wi 
film 
reż.
kova (kolor)

Twórcy 35-lecia
Kartki z 35-lecia — Jak 
startowaliśmy
Bezpośrednie sprawoz­
danie z pożegnania Pa­
pieża Jana Pawła II na 
lotnisku Kraków — Ba­
bice (kolor)
Studio Sport (kolor) 
Wieczorynka (kolor) 
Wieczór 
(kolor) 
„Doktor 
V. Film
Witold Lesiewicz. W roli 
głównej Jerzy 
(kolor)
XV Festiwal 
Radzieckiej
Góra 79 — Koncert Ga­
lowy (kolor)

z Dziennikiem

Murek” — ode. 
fab. TP reż. —

Zelnik

Piosenki
Zielona

Program [I
Program dnia
Studio Sport — Moskwa 
80 (kolor)
„Morski Batalion” — 
program wojskowy

„Słynne orkiestry” — 
Bostońska Orkiestra 
Symfoniczna — Film 
muzyczno-dokumental- 

ny (kolor)
Dla dzieci: „Złote Wro­
ta” — teatrzyk piosenki 
dziecięcej z Koszyc — 
Program tv CSRS (ko­
lor)
„Peru — ojczyzna Boga 
Słońca" — hiszpański 
film dokumentalny reż. 
Oscar Banegas (kolor) 
Program muzyczny 
„Ozdrowienie” — wę­
gierski film fabulai..^ 
reż. — Mara Luttor, 
wyst.: J. Brejchoca, A. 
Nyiri (kolor)
Stereo i w kolorze — re­
cital fortepianowy An­
drzeja Ratusińskiego. W 
programie utwory: Jana 
Sebastiana Bacha, Lud­
wiga van Beethovena, 
Fryderyka Chopina i 
George Gershwina (ko­
lor)
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

i Studio Sport — transmi­
sja z finałów mistrzostw 
Francji w tenisie (kolor)

i W Starym Kinie — „Ja­
dzia” — polski film ar­
chiwalny reż. — Mieczy­
sław Krawicz, wyst.: 
Jadwiga Smosarska. A- 
leksander ZSBczyńskt. 
Mieczysława Ćwiklińska

10.00

16.20
16.30

16.55

17.25

17.50

18.00
18.25

18.50

19.00
19.10
19.30

20.30

22.00

22.20
22.35

17.10
17.15

17.50

18.20

19.10
19.30

20.30

21.30
21.40

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

11 VI

13.25

15.25
15.30

16.20
16.30

17.00

17.30

19.00
19.10
19.30

20.30

22.15
22.30

TTR. RTSŚ — Historia, 
sem. II — Lekcja pow­
tórzeniowa
TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. II — Powtó­
rzenie materiału i przy­
gotowanie do egzaminu 
Program dnia
NURT — Filozofia — 
Marksizm a struktura- 
lizm — Wykład doc. dr. 
hab. Tadeusza Płużań- 
skiego
Obiektyw — Program 
województw: szczeciń­
skiego, koszalińskiego, 
słupskiego, pilskiego
Dziennik (kolor)
Dla dzieci: „Zwierzyniec” 
(kolor)
Dzień dobry w kręgu ro­
dziny (kolor)
Od Westerplatte do No­
rymberg! — „Ostatnie 
dni” — polski film fab. 
reż. — J. Passendorfer, 
wyst.: W. Siemion, J. 
Jogałła, K. Chamiec, W. 
Kowalski i in.
Dobranoc (kolor) 
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Teatr Telewizji na Świę­
cie (Anglia) William In­
gę — „Wróć Kropeczko” 
reż. — Silvio Narrizzano, 
wyst.: Laurence Olivier, 
•Joannę Woodward, Car- 
rie Fisher, Nicholas 
Cambell, Bob Sherman 
i in. (kolor)
Dziennik (kolor
Raport w sprawie dzieci 
niczyich — program pu­
blicystyczny (kolor)

PROGRAM II

16.25
16.30

17.00

19.10
19.30

20.30

Program dnia 
Nowoczesność w domu 
i zagrodzie
Studio BIS —- Blok pro­
gramowy poświęcony 
zagadnieniom motoryza­
cyjnym (kolor)
Program lokalny
Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

Studio BIS (cd) (kolor)

WTOREK

PROGRAM I

12 VI

6.00 TTR. RTSŚ — Historia, 
sem. II — Lekcja pow­
tórzeniowa

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. II — Powtó­
rzenie materiału i przy­
gotowanie do egzaminu

TTR — Uprawa roślin, 
sem. IV — Powtórzenie 
wiadomości i przygoto­
wanie do egzaminu
TTR — Mechanizacja 
rolnictwa, sem. IV — 
Powtórzenie materiału 
i przygotowanie do eg­
zaminu
Program dnia 
Telewizyjny
ra 

Obiektyw 
stołecznego 
twa warszawskiego 
Dziennik (kolor) 
Dzień dobry w kręgu 
rodziny (kolor)

Studio Telewizji Mło­
dych (kolor)
„Intcrstudio” — program 
o krajach socjalistycz­
nych (kolor)

„10 minut” — teleturniej 
(kolor)
Sonda (kolor)
„Viki. syn Wikingów" — 
ode. IV pt. „Dziurawy 
ząb”. Film animowany 
tv RFN (kolor)
Radzimy rolnikom (ko­
lor)
Dobranoc (kolor) 
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

„Piękności nocy” — fran­
cuski film fabularny 
reż.: Renć Clair, wyst : 
Gerard Philipe. Martin 
Carol. Giną Lollobrigida. 
Magali Venduil i in. (ko­
lor)
Świadkowie — program 
publicystyczny (kolor) 
Dziennik (kolor)
Camerata — magazyn 
muzyczny (kolor)

Klub Senio-

Program 
wojewódz-

PROGRAM II

Program dnia
Grand Prix — Formuła 1
— Sprawozdanie z wy­
ścigu Grand Prix — 
Formuła I z Hiszpanii 
(kolor)
Poradnik turysty (ko­
lor)
„Wiwisekcja” — Kim 
Pan jest? — Program 
publicystyki kulturalnej 
(kolor)
Program lokalny
Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

Wtorek melomana
lor)

21 Godziny (kolor)
Wieczór Filmowy
lor)

ŚRODA

PROGRAM I

22.10 Oealic od zapomnienia — 
program publicystyki 
kulturalnej (kolor)

22.40 „Wszystko już było” (ko­
lor)

17.50

18.50

19.30

wyobraźni — 
(kolor)

z Dziennikiem
SOBOTA 9 VI

(ko-

(ko-

13 VI

6.00

6.30

12.45

13.25

15.55
16.00

16.20
16.30
16.45

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00

6.30

8.55
9.00

10.05

10.50

11.35
12.35

14.00
15.05

16.40

1 o. 1J
19.09
19.30

20.30

21.50

22.35

14 VI 30.30

20.55

jeżyka francuskiego 19.3® Studio
Stereo zaprasza 22.13 Kosmos bliski 
i daleki 22.35 Portrety Polaków
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TTR — Uprawa roślin, 
sem. IV — Powtórzenie 
wiadomości i przygoto­
wanie do egzaminu

TTR — Mechanizacja 
rolnictwa, sem. IV — 
Powtórzenie materiału 
i przygotowanie do eg­
zaminu
TTR. RTSŚ — Chemia, 
sem. II — Wybrane za­
gadnienia z chemii .orga­
nicznej
TTR, RTSŚ 
sem. II —
— ewolucja 
kręgowców
Program dnia 
Obiektyw — Program 
województw: katowic­
kiego, bielskiego, często­
chowskiego, opolskiego 
Dziennik (kolor) 
„Dom i my” (kolor) 
Losowanie Małego Lotka 
(kolor)
Dzień dobry w kręgu ro-

— Biologia. 
Powtórzenie 

układów u

(kolor) 
grochu” 
fabular-

TTR. RTSS — Chemia, 
sem. II — Wybrane za- 
gadhietiia z chemii orga­
nicznej

TTR. RTSS — Biologia, 
sem. II — Powtórzenie 
— ewolucja układów u 
kręgowców
Program dnia
„Proszę słonia” — Polski 
film animowany (kolor) 
Film dokumentalny — 
..Państwo mrówek” — 
prod. RFN
Klub Sześciu Kontynen­
tów (kolor)
Gra G. Ohlsson 
„Księżniczka na
radziecki film
ny reż. — Borys Ryca- 
riew, wyst.: Irina Mały- 
szewa, Andriej Po- 
doszian. Innokientyj 
Smoktunowski (kolor) 
Wielobój gwiazd (kolor) 
Wszystko za wszystko z 
Edwardem Makulą — 
pilotem szybowcowym 
i samolotowym (kolor)

„Motylem jesieni, czyli 
romans czterdziestolat­
ka” Polski film fabular­
ny, wyst. A. Kopiczyń­
ski. A. Seniuk. I. Jaroc­
ka. I. Kwiatkowska i in. 
(kolor)

Studio.Sport 
Wieczorynka (kolor) 
Wieczór r. Dziennikiem
(kolor)

„Banaczek” — „Skoru­
piaki kapitana Jacka” — 
Film fab. tv USA (ko­
lor)
Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor

Na estradach świata — 
Demis Roussos (kolor)

PROGRAM II

SPOTKAJMY SIĘ RAZ 
JESZCZE

10.00
10.05

10.10

10.40

10.55

11.40

11.45

11.50

12.10

12.20

16.55
dżiny (kolor) 12.35

17.20 Program muzyczny (ko­
lor) 12.45

17.45 Klinika Zdrowego Czło­
wieka — program oświa­
towy (kolor) 12.50

18.10 Wojskowy program his­
toryczny 13.15

18.35 Śródziemnomorskie przy-

19.00
19.10
19.30

20.30

22.20

22.50
23.05

gody — „Spotkanie z his­
torią” — Film dokumen­
talny tv włoskiej (kolor) 
Dobranoc (kolor) 
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

„Con Amore" — polski 
film fabularny reż. Jan 
Batory wyst.: Małgorza­
ta Snopkiewicz, .Joanna 
Szczepkowska. Wojciech 
Wysocki i inni.
„Szansa" — program 
publicystyczny (kolor) 
Dziennik (kolor)
„Kształt słowa” — prog­
ram publicystyki kultu­
ralnej (kolor)

PROGRAM II

13.50

14.00

14.50

16.15

17.25

21.10

21.30
21.40

21.45

Recital Wojciecha Mły­
narskiego (kolor)

Trybunał 
„Opera”

Wieczór 
(kolor)

„To wcale niewielka 
sztuka” — recital Aliny 
Wyrodek (kolor)
Wspomina prof. Kaii- 
mierz Michałowski
Zaproszenie do Teatru 
Kwadrat
Piosenka na życzenie
Śpiewa Zbigniew Wodee- 
ki — „Zacznij od Bacha" 
(kolor)

Teatr Telewizji — Ry­
szard Frelek, Włodzi­
mierz T. Kowalski — 
„Poczdam 1945” — Ko­
mentarz — Edmund Os- 
mańczyk, reż. — Roman 
Wionczek. wyst: M. 
Dmochowski, M. Paw­
likowski, J. Kaliszew­
ski, S. Butrym. H. 
Bąk, M. Milecki, T. Bia- 
łoszczyński. E. Kare­
wicz, S. Winczewski, B. 
Baer, B. Płotnicki i in.

Program 1
wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.1*0  li .00

13 03 15.00 19.00 20.00 31.00 22.00
5.05—6.00 Rozmait. Roin. 6.00- 

9.00 Sygnały dn_a 9.06—11.40 Czte­
ry pory roku 12.05 Z kraju i zc 
świata 12.25 Mel. 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.01 Nagrania z małych 
płyt 13.30 Muzyka J. Muniaka 
13.40 Kącik melomana 14.00 Studio 
„Gama” 14.30 Studio Relaks 14.Jj 
Studio „Gama” lj.05 Korespon­
dencja z zagranicy 16.00—18.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radiokurier 
18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Wiersze śpiewane 19.00 Dzien­
nik Wieczorny 19.15 Z poznańskie­
go studia 19.30 Wrocławski pojem­
nik rozrywkowy — o poczuciu 
l niepoczuciu humoru 20.35 Inf 
sport. 20.43 Przeboje sprzed lat 
21.05 Festiwal Piosenki Radzieckiej 
w Zielonej Górze 22.00 Z kraju i ze 
świata 22.23 Muz. 23.00 Wita Was 
Polska — mag

Program nocny
Wia<f.: 0.01 1.00 3.00 2.00 3.00 

5.00
4.0®

0.00 Począ.ek programu
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej
0.11 1.05 2.05 3.05 4.05 5 05 — Noc­

ne Studio Gama

Łoba-

lamó.
(kolor)
— Dr
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11.05

12.45
13.25
15.15

15.55
16.00

16.20
16.30
17.00

17.30

18.00
19.00
19.10
19.30

22.35
22.50

14.55
15.00
18.00
18.30

19.10
19.30

20.30

PROGRAM I

TTR. RTSŚ — Historia 
I TR. RTSŚ — Fizyka 
Kino Telcferii „Czterej 
pancerni i pies”. Film 
TP ode. I pt. „Załoga”, 
„Czterej pancerni i pies” 
ode. II pt. „Radość i go­
rycz”

Dla szkół: Wychowanie 
techniczne, kl. I—III lic. 

TTR. RTSS — Jęz. polski 
TTR. RTSS Matematyka 
Redakcja Szkolna zapo­
wiada
Program dnia
Obiektyw — Program 
województw: gdańskie­
go, bydgoskiego, elblą­
skiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego •
Dziennik (kolor) 
Społem
Dzień dobry w kręgu ro­
dziny (kolor)
Magazyn Motoryzacyjny 
(kolor)
Studio Sport
Dobranoc (kolor)
Siódemka (kolor) 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Tabor wędruje do nieba 
— radziecki film fabuł, 
reż.: Emil Łotianu. Wy­
stępują: Świetlana To­
ma, Grigorie Grigoriu, 
Michaił Szynków i in.
Dziennik (kolor) 
Koncert WOSPRiT (ko­
lor)

PROGRAM II

16.55
17.00

18.35

19.10
19.30

20.30

22.00

Program dnia
Film Latarni Czarno­
księskiej — „Spórtowiec 
mimo woli ’ — polski 
film fabularny wyst.
Adolf Dymsza
Dla zainteresowanych 
historią — Antyczny 
świat prof. Krawczuka ! 
(kolor)
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem
(kolor)
Wieczór Przygody i Po­
dróży (kolor)
24 Godziny (kolor)

17.30

Omówienie programu 
Śpiewa Elżbieta Staro- 
stecka — „Za rok, może 
dwa” (kolor)

„A jeśli to miłość” 
program poetycko-mu­
zyczny (kolor)
Śpiewa Ola Maurer. W 
programie utwory z ka­
baretu „Piwnica pod Ba­
ranami”, wyst.: A. Mau­
rer oraz zespół w skła­
dzie: Z. Konieczny, A. 
Awdiejew, M. Marchew­
ka. W. Moczulski. Z. 
Paleta (kolor)

Ocalone od zapomnienia
— film dokumentalny 
Zofii Haloty (kolor)
Śpiewa Irena Jarocka— 
..Być narzeczoną twą” 
(kolor)
Opowiadanie na zamó­
wienie — cz. I Prowadź.
— Andrzej Turski. Juro­
rzy — Jerzy Maksymiuk. 
Marcin Wolski, P. Pace- 
wicz, K. Mossor (kolor)

Zapomniane pocałunki — 
recital Grażyny 
szewskiej (kolor)
Opowiadanie na 
wienie — cz. II
Legendy Podhala
Tytus Chałubiński — 
gawęda Jalu Kurka (ko­
lor)
Opowiadanie na zamó­
wienie — cz. III (kolor) 

Śpiewa Elżbieta Staro- 
stecka — „Pan ze mną 
zagra w serso” (kolor) 
Prawdy i legendy — Ja­
giellonowie (kolor)

. Pan na Wawelu — film 
•Jerzego Porębskiego o 
prof. Jerzym Szabłow­
skim — dyr. Państwo­
wych Zbiorów na Wawe­
lu (kolor)

I Opowiadanie na zamó­
wienie — cz. IV (kolor)

I Pocztet Aktorów Pol­
skich — Kazimierz 
Rudzki (kolor

W Starym Kinie „Kobie­
ta to zagadka” 
ameryk. film fabularny 
„Gdy królowały gwiaz­
dy” — film Stanisława 
Grabowskiego przypo­
minający historię filmu 
polskiego
Śpiewa Bogdan ł.azuka 
— „Co pani robi dziś 
wieczorem” (kolor) 
„Dziesięć lat później” — 
W programie wspom­
nienia absolwentów War­
szawskiej PWST, dziś 
popularnych aktorów i 
reżyserów, ilustrowane 
fragmentami ich ról fil­
mowych i telewizyjnych. 
Wyst.: J. Sobieska, A. 
Dymszówna, E. Pokas, 
M. Englert, P. Fron­
czewski, A. Piszczatow­
ski, J. Zelnik, K. Ma­
chowski, S. Woroniecki, 
G. Mrówczyński, K. 
Gordon, A. Polanowski 
(kolor) _____

V- 'V ■

22.05
22.15

22.30

Program dnia 
Studio Sport 
Poradnik dzialkowicza 
Klub Jazzowy Studia 
Gama — III Ogólnopol­
ski Konkurs Improwiza­
cji Jazzowej — ode. II 
(kolor)
Program lokalny
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
Teatr Wspomnień Pros­
per Merimee — „Hiszpa­
nie w Danii” reż. Wan­
da Laskowska, wyst.: A. 
Pawlicka, Z. Rysiówna, 
T. Białoszczyński. J. Du­
szyński, A. Szczepkow­
ski, Z. Zapasiewicz, A. 
Żarnecki, S. Wroncki, Z. 
Sawan, S. Gawlik, R. 
Nadrowski, Z. Szymań­
ski.
24 Godziny (kolor)
Poradnik zmotoryzowa­
nego turysty (kolor) 
Premiera w Dwójce — 
„Ogłuszająca cisza” — 
Węgierski film fabular­
ny reż. — Miklos Szijj, 
wyst.: Janos Kovacs, 
Gabor Csikos. Lajos 
Pozsar i in. (kolor)

Program II
W iad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz 

5.36 Obserwacje i propozycje 3.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6 10 Kalendarz 6.15 Mo­
skwa z melodią l piosenką 6.35 
Gimn 6.4c Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.0o Gra Wojciech 
Karolak 7.15 Śpiewa Ewa Demar­
czyk 7.35 Konc. 8.00 Koncert 8.35 
Dialogi i zbliżenia 9.30 „Skruszo­
na potęga” — siuch 10.40 Sprawy 
codzienne 1100 Konc. Chopin 11.35 
Publicystyka międzynarodowa 
11.45 Muz. 12.05 Od solisty do or­
kiestry 12.25 Ottorino Kesplghi — 
„Witraże” — Impresje symfonicz­
ne 13.00 Mag. łowiecki 13.15 Muz 
Staropolska 13.36 Ze wsi .i o 
13.51 Spotkanie z foklorem 
O zdrowiu dla zdrowia 14.30 
dzieci — „Hamak” — humor 
zyka, kultura 14.50 ..Czata" 
Muz. 15.20 Popołudnie dziewcząt 
i chłopców 16.00 Piosenki Andrze­
ja 'Rybińskiego 16.10 Przekrój mu­
zyczny tygodnia 16.40 „Czy znasz 
tę książkę?" 17.00 z archiwum jaz­
zu 17.20 Z cyklu: ..Portrety miast 
— Nowa Huta” 13.00 Estrada ma­
łych muzyków 18.25 Plebiscyt 
Studia ..Gama” 18.30 Echa dnia 
16.40 ..Czas i ludzie” 19.00 „Maty­
siakowie” 19.30 ..Problemy Teatru 
Operowego” 20.00 Notatnik kultu­
ralny 20.15 Recital chopinowski 
Piotra Palecznego a .40 Inf. sport. 
31.50 Tadeusz Baird 22.00 Radloka- 
baret 23.00 Muz. dawna 23.35 
słychać w świecie 23.40 Muz.

Program III

wsi
14.10
Dla 

mu- . 
15.05

Co

wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za k|erownicą 8.40 Co kto lub? 9.00 
..Błękitny młoteczek” —> bćfc.' pow. 
9.10 Płyty wytwórni ..Opus” 9.30 
Nasz rok 79-ty 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą 10.35 Bossa novy St-ana Getza 
11.00 „Złota strzała” 11.30 Dyskote­
ka pod gruszą 12.05 W Tonacji 
Trójki 13.00 Powtórka z rozrywki
13.50 „Lądy nieuniknione” — ode. 
14.00 Muz. staropolska — Mikołaj 
Zieliński 15.05 Wakacje ze swin­
giem 15.30 Dym z papierosa 16.00 
Dawne i nowe nagrania Skaldów
16.30 Piosenki z Iluzjonu 16.45 Nasz 
rok 79-*v  17.05 Muz. 17.40 Muzyka 
z dalekich wysp 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Konc. 19.00 Po­
słuchać warto ... 19.15 ..Powitalny 
Blues” 19.35 Opera tygodnia — 
J. F. Haendel — „Juliusz Cezar”
19.50 „Błękitny młoteczek” — ode. 
20.00 BaW się razem z nami 22.00 
Fakty dnia 22.08 Łucja Prus 22.15 
Teatrzyk Zielone Oko „Zabójstwo 
przy moście” — słuch. Doyle’a 
22.45 Romanse z teatru Romen 23.00 
„Nowe psalmy” — Tadeusza No­
waka 23.05 Jam Session w Trójce

Program IV
Wiad.: 6.4® 6.5® 12.00 15.00 16.00

18.10 32.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli ..Radio SzJcole” 6.30 Plebi­
scyt Studia „Gama” 6.45—7.40 
WORT 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Gra duet gitar klasycznych 8.10 
Pierwowzór ' * 
reczki” 
Elżbieta ___ , .nauka i technika 9.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie (chemia)
9.25 Poranek pieśni stereo lok. 10.00 
Przed startem na wyższe uczelnie 
(jeżyk polski) 10.30 Estrada przy­
jaźni 11.00 Dla szkół średnich — 
(geografia) 11.30 Śpiewa Galina Ka­
linina 12.05-02.25 WORT 13.00 .Tez. 
angielski 13.15 Koncerty Jerzego 
Fryderyka Haendla 13.50 Tu Stu­
dio Stereo — stereo ogólnopolskie 
14.45 W rytmie polki 15.05 „Niem­
cy” — sztuka L. Kruczkowskiego 
16.05 Wybieramy zawód — reportaż 
z Zespołu Szkół Zawodowych 16.25 
„Wspomnienia z pleneru” 16.30 
..Rozmowv o wychowaniu” 16.40— 
—*18.25  WORT 17.20 Słuchaj nas 
18.10 Wiad. z Warszawy i woje­
wództw’ oraz felieton turystyczny
18.25 Słuch. popularnonaukowe 
„Pieta podpisana” o życiu i twór 
czości Michała Anioła 19.00 „Czy 
znasz swoje prawo?” 16.15 Lekcja

bohatera „Przepió-
8.25 Gra klawesynistka
Choj.nadka 8.35 Sport,

« Ar,

Program 1
Wiad.: 7.00 8.00 9.00 10.00 13 05 14 N 

16.00 19.00 21.00 23.00
6.06 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 79 7.15 Co niedziela gra 
kapela 7.30 Moskwa z melodią 
. piosenką 8.00 7 dni w kraju i m 
świecie 8.2Ó Muz. 8.45 Recital 
K. Prońko 9.00 Inf. sport. 9.05 Mag. 
Wojsk. 10.00 Wiadomości i Infor­
macje dla kierowców 10.05 Z albu­
mu polskiej piosenki 10.30 ..Olcho­
wy sad” — cz I słuch 11.08 Stu- 
d.o „Gama” 12.05 ,.W samo połud­
nie” 12.45 Muz. popal 13.00 Tropa­
mi ludzi i pieśni 14.CO Różne barwy 
piosenki 14.3C ,w Jezioranach” — 
ódc. 15.00 Konc życzeń 16 05 Teatr 
PR ..W Taurogach” — cz. I słuch. 
16.55 Bezpośrednie sprawozdanie 
z pożegnanie Papieża Jana Pawła 
II na lotnisku w Krakowie — 
Babicach 18.00 Totalizator Sp. 18.07 
Przeboje ' ‘ —
Dziennik 
muzyce o sporcie 20.00 Konc ży­
czeń 21.05 Wróżby z gwiazd czyli 
Ja z podróży 22.00 XV Festiwal 
Piosenka Radzieckiej 23.05 Inf. 
sport. 23 15 Rewia piosenek 23.45 
Ork. Studia S-l

z drugiej ręki 19.00
Wieczorny 19.15 Przy

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
Wiad.; 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z melo­

dią i piosenką z Rozgłośni P.R w 
"'ozn ani i

4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie.

Program 11
Wiad.: 5.30 6 30 7.30 14.30 18.30 23.30 
S.3« Zapraszamy do Warszawy 

6.10 Kalendarz 6 13 Mei. 6.35 Wiad. 
sporu 6 40 Z malowanej skrzyni 
. 00 Me) 7.35 Konc poranny 8.00— 
—11.57 „Niedzielne spotkania” 8.00 
Rozpoczęcie — muzyka 8.05 Ra- 
dloforum 8.25 Zawsze w niedzie- 
lę 8.30 Konc organowy 8.45 Fel. 
Wł. Sokorskiego 9.00 List z tamte­
go świata — cz. I siuch wg. pow. 
Kornela Makuszyńskiego 9.35 Ra­
diowa Poczta Literacka — J 
Krzysztonla 9.5® Tygodniowy 
Przegląd Prasy 10.00 Wizerunki lu­
dzi myślących — prof. Maria 
Żmigrodzka 10.50 Rozmowy o Ra­
diowym Teatrze dla Dzieci 11.03 
Sceny z życia dorosłych 11.40 No­
wości Teatru PR 12.05 Poranek 
symiomczny 13.00 Teatr PR „Gra­
żyna” — słuch 14.00 Muz. baroko­
wa Portugalii 14.35 „Graj Gracy- 
ku” wybieramy najlepsze zespoły 
‘ kapele 15.00 „Niebieski ptak” — 
cz II słuch 15.45 Scena na balu 
z opery Ryszarda Straussa „Ara- 
bclla” 16 00 Konc. Chopin z histo­
rycznych nagrań Ignacego Jana 
Paderewskiego 16.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie 18.00 Nowości 
„Polskich Nagrań” 18.35 Fel. pub­
licystyki krajowej 18.45 Muz. por­
tugalska XVIII w. 19.00 Piosęnkl 
z Portugalii 19.20 Studio Młodych. 
Roźgłośnia Harcerska 20.00 Wielcy 
artyści estrady . i kabaretu 21.00 
Wojsko — strategia — obronność 
21.18 Piosermi żołnierskie 21.30 Gu­
staw Mahler 22.30 Wspominamy 
debiuty — Marla Kuncewiczowa 
23.00 Muz. staropolska 28.35 Pub­
licystyka międzynarodowa 23.40 
Muz.

Program III
Wiad.: 1.00 8.30 14.00 19.30 
7.05 Za kierownicą 7.30 

ralslią nutę: 7.5® Na
22.00 0.30 
Na.gft- 

____  ___ , poboczu 
wielkiej polityki 8.00 Komu pio­
senkę... 8.35 Co kto lubi 9.00. 
..Błękitny młoteczek” — ode. 9.10 
Ballady gra Adam Makowcz 9.30 
Gdy się mówi pogoda ducha 9.50 
Ragtimy gra Adam Makowicz 10.00 
60 minut na godzinę 11.00 Dysko­
teka pod gruszą 12.00 „Totentanz 
in Polen” — St. Grochowiska — 
ode 12.25 Muz 13.20 Przeboje z no­
wych płyt 14.05 Peryskop 14.30 
Z muzycznego archiwum Progra­
mu III ió.OO „A to Polska właśnie...” 
Od ekspedienta do docenta 15.20 
Nowa płyta George’a Bensona 
16.00 „Biedna mysz” — słuch. 16.30 
Muz. 17 00 Baw się razem z nami 
19.00 Muz. 19.35 Opera tygodnia 
Haendel ..Juliusz Cezar” 19.50 
„Błękitny młoteczek” — ode. 20.00 
„Jazz piano forte" — aud. 20.40 
Portugalia 78 — Santos Populares 
21.00 Musica humana — Organy 
włoskie 22.00 Fakty dnia 22.08 Łu­
cja Prus 22.15 „Orion” — słuch. 
Jana Koechera (powt.) 22.30 Muz. 
23.00 „Nowe psalmy" T. Nowaka 
23.05 Z warszawskich klubów jaz­
zowych 23.45 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: ^.00 12 00 16.00 22.55
7.On Kantaty Bacha pod batutą 

Nskolausa Harnoncourta — stereo 
lok. 8.05—10.00 WORT 8.06 „U nas 
w niedzielę” 8 30 Z sal koncerto­
wych stolicy 9.00 Spotkania 10.M 
Klub Młodych Miłośników Muzyki
— Koncert dla dzieci pt. „Dla mi­
łośników śpiewu” — stereo lok. 11.00 
Jęz. łaciński 11.20 tono teka folklo­
ru — Portugalia 11.35 Czy znasz 
mapę świata? 12.05 Teatr Klasyki 
dla Młodzieży „Anielka” — cz. I 
słuch 13.10 Dla olimpijczyków: 
..Dedykujemy literatom" 13.30 
Konc. z gwiazdą 14.10 Dudzie, 
epoki, obyczaje Mistrz aforyzmu
— La Rochefoucauld 14.40 Muzyka 
z jednej płyty 15.00 Teatr PR — 
shikTo stereofoniczne „Dziady” — 
słuch. 16.05—18.00 WORT 16.06 
..Warszawskie Muzy” 17.00 Tu Stu­
dio 4 — stereo lok. 17.30 Warszaw­
ski Tygodnik Dźwiękowy 18.00 
Stereo i w kolorze — Andrzej Ra- 
tusińskl — fortepian — stereo lok. 
19.15 Radiolatarnia 19.45 Między 
fantazją a nauką 30.15 Ottorinó 
Respighi „Belfogor” — opera ko­
miczna w 2 aktach — stereo ogól- 
nop. 22.26 Wiad. sport. 22.36 Nowe 
nagrania radiowe

W czwartek 14 czerwca „Motylem jestem, czyli romans czterdziestolatka”, rei. Jerzy Gruza. W 
rolach głównych Andrzej Kopiczyński, Anna Seniuk, Irena Jarocka.
Na zdjęciu: Irena Jarocka i Andrzej Kopiczyński. Fot. CAF—Rozmyslowles
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Konferencja naukowa
„Osiągnięcia radomskiej pediatrii"

W Międzynarodowym Roku 
Dziecka jest okazja szczególna 
aby dokonać bilansu osiągnięć 
w dziedzinie pediatrii, tej sze­
rokiej dziś dziedziny medycy­
ny. W tym celu Radomski Od­
dział Polskiego Towarzystwa 
Pediatrycznego organizuje 
wspólnie z Wydz. Zdrowia i O- 
pieki Społecznej UW i dyrek­
cją Woj. Szpitala Zespolonego 
konferencję naukową na te­
mat: „Osiągnięcia radomskiej 
pediatrii w służbie dziecka”. 
Konferencja która odbędzie się 
9 czerwca o godz. 10 w lokalu 
NOT przy ul. Struga ma w 
programie kilka referatów o- 
gólnych i specjalistycznych.

Całokształt opieki zdrowot­
nej nad dziećmi i młodzieżą o- 
mówi dr Irmina Darmas, kie­
rownik Woj. Przychodni Mat­
ki i Dziecka, a historię lecz­
nictwa szpitalnego, dziecięcego 
ordynatorzy oddziałów WSZ: 
dr Mieczysława Hebdzyńska — 
oddz. II, dr Romuald Fermus 
oddz. I, dr med. Józef Misterka 
oddział chirurgii dziecięcej. O 
rozwoju lecznictwa otwartego 
i specjalistycznego mówić bę­
dą dr Jadwiga Maik, dyrektor

ds. lecznictwa podstawowego 
WSZ, dr Irena Kulińska — 
kier. Woj. Poradni Specjali- 
styczno-Konsultacyjnej Dzie­
cięcej i Poradni Medycyny 
Szkolnej i dr med. Halina 
Kruszyńska kier. Woj. Przy­
chodni Gruźlicy i Chorób Płuc. 
Lecznictwo psychiatryczne 
dziecięce, jego rozwój i osią­
gnięcia przedstawi dr med. Je­
rzy Szafranek ordynator od­
działu psychiatrii młodzieżo­
wej. Przewodnicząca radom­
skiego oddziału Polskiego To­
warzystwa Pediatrycznego dr 
Barbara Paczwa omówi rolę 
radomskiego Woj. Oddziału 
PTP w podnoszeniu opieki 
zdrowotnej nad populacją 
wieku rozwojowego, (n)

Uczelnia z unikalnymi kierunkami 
kształci dla potrzeb regionu i kraju

CO I GDZIE
TEATR

Teatr PoWsżechny im. Jana Ko­
chanowskiego — sobota, niedziela 
— godz. 19 „Motyle są wolne”.

KINA

krwi ostatniej’’
poi. lat 12, godz. 9.30, 13,

żona” franc. lat 18
Bałtyk — „Do 

prod.
16.30 „Wierna 
godz. 30.

Przyjaźń 
franc. lat 18, 
19.30.

Pokolenie — .. 
b/o, godz. 9, li, 13. 
8”, i ' ’

„Barrocco”, prod. 
godz. 15.30, 17.30 i

„Mama”, prod. rum. 
__ , u (juz. 3, ii, 13. „Sandakan nr 
3”, prod. jap. lat 18, godz. 15. 
17.15, „Tomasz”, prod. franc. lat 15, 
godz. 19.30. Niedziela: „Mama",
prod. rum. b/o, godz. 9, 11 i 13. 
..Sandakan nr 8”, godz. 15, 17.15. 
„Ogród rozkoszy”, prod. hiszp. 
lat 18, godz. 19.30.

Odeon — „Szantaż”, prod. ang. 
lat 18, godz. 17.30 i 19.30

Hel — „Terror Mechagodzilli’* 
prod. jap. b/o, sobota godz. 9, 11,
13.30, niedziela godz. 10, 13.30, so­
bota „Nie takt zły”, prod. franc. 
lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
Niedziela — „Ucieczka przez pu­
stynię” prod. franc. lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Walter — „Gang Olsena wpada 
w szał”, prod. duńsk. lat 12, godz. 
15 i 18.

Święto młodzieży 
Zespołu Szkół Ogrodniczych

W poniedziałek, 11 bm pod­
niosłą uroczystość przeżywać 
będą uczniowie i pedagodzy 
Zespołu Szkół Ogrodniczych w 
Radomiu — Woźnikach. W 
sali Zakładowego Klubu „Ra- 
doskór” nadane zostanie szko­
le imię prof. Józefa Brzeziń­
skiego, szkoła otrzyma rów­
nież sztandar. W trakcie uro­
czystości wszyscy zebrani wy­
słuchają referatu pt. „Józef 
Brzeziński jako pionier pol­
skiego ogrodnictwa”. Odbę­
dzie się ślubowanie młodzieży, 
pasowanie na ogrodników, 
program artystyczny. W szko­
le odsłonięta 
pamiątkowa 
patrona.

Uroczysitoć 
godz. 10.

zostanie tablica 
i otwarta izba

rozpoczyna się o 
(bw)

Maturalne emocje zakończo­
ne. Jednak dla młodzieży, któ­
ra pragnie kontynuować nau­
kę w- wyższych uczelniach o- 
kres dzielący od egzaminów 
wypełnia wytężona nauka. Ka­
żdy chce przygotować się jak 
najlepiej, uzyskać studencki 
indeks. 2 lipca rozpoczynają 
się egzaminy wstępne na stu­
dia. Obecnie młodzież może 
jeszcze składać podania do wy­
branej uczelni.

Przed rozpoczęciem egzami­
nów wstępnych rozmawiamy 
z prorektorem do spraw Dy­
daktyki i Wychowania Wyż­
szej Szkoły Inżynierskiej, w 
Radomiu prof. dr. hab. Zbig­
niewem Abramowiczem. W 
rozmowie uczestniczy również 
prorektor do spraw Rozwoju 
Uczelni doc. dr inż. Kazimierz 
Janczak.

— Ile wolnych miejsc w 
naszej radomskiej uczelni • - 
czekuje na studentów lat pier­
wszych.

— Wszystkie wydziały Wy­
ższej Szkoły Inżynierskiej 
przyjmą około 450 młodzieży. 
Najwięcej wolnych miejsc jest 
na Wydziale Transportu i ten 
kierunek studiów jest szcze­
gólnie preferowany. Wiąże się 
to z rozwojem uczelni, która 
ma charakter transportowy. 
Nie jesteśmy uczelnią dużą ale 
kształcimy specjalistów w 
wielu dziedzinach. I są to bar­
dzo poszukiwani fachowcy. 
Przykładowo — na Wydziale 
Transportu młodzież uzysku-

Czytelnicy piszą

je kwalifikacje w zakresie e- 
lektroniki transportu, auto­
matyki transportu, eksploata­
cji taboru kolejowego, syste­
mów- transportu ze szczegól­
nym uwzględnieniem energe­
tyki zasilania transportu. 
Kształcimy fachowców także 
dla potrzeb transportu na in­
nych wydziałach. Na Wydziale 
Mechanicznym młodzież
kształci się w zakresie eksplo­
atacji samochodów, obsługi, 
organizacji, zarządzania i kie­
rowania barami samochodowy­
mi. Można to ująć inaczej. 
Chcemy po prostu szkolić wy­
soko kwalifikowanych specja­
listów dla stacji obsługi sa­
mochodów i to w szerokim te­
go słowa znaczeniu. Wprowa­
dzamy też nowe specjalizacje 
np. w nadchodzącym roku a- 
kademickim proponujemy try- 
bologię.

— Jaka to specjalizacja?
— Będzie to jedyna w kra­

ju specjalizacja, którą najo­
gólniej można określić nastę­
pująco: kształcenie fachowców 
specjalizujących się w dziedzi­
nie podwyższania trwałości i 
niezawodności maszyn i poja­
zdów. A skoro już mowa o no­
wych specjalizacjach chciał- 
bym jeszcze wymienić i ek­
sploatację maszyn budowla­
nych, technologię odlewnict­
wa — to przede wszystkim na 
potrzeby regionu, konstrukcje 
technologii drobnych elemen­
tów i mechanizmów głównie 
dla potrzeb Zakładów Metalo­
wych im. 
domskiej 
nów.

- Są
runki dla kandydatów 
studentów...
— Dochodzi przecież jeszcze 

Wydział Materiałoznawstwa 
i Technologii Obuwia, kształ­
cący studentów m.in. w zakre­
sie konstruowania i modelo­
wania obuwia; organizacji pro­
cesów technologicznych, gdzie

można uzyskać kwalifikacje 
w dziedzinie technologii skó­
ry i tworzyw sztucznych. U- 
tworzono już laboratorium u- 
czeilniańo — przemysłowe w 
„Radoskórze”. To bardzo waż­
ny element kształcenia studen­
tów. Warto także dodać, że w 
nowym roku akademickim na 
Wydziale Ekonomiki i Orga­
nizacji uruchomione zostaną 
studia inżynieryjno-ekonomi- 
ozne kształcące magistrów in­
żynierów ekspertów w zakre­
sie ubezpieczeń w transporcie 
i rolnictwie oraz organizacji i 
zarządzania transportem. To 
także nowość w naszej 
ni.

— Wyższa Szkoła 
nierska w Radomiu, 
samodzielna uczelnia, 
dzie w drugi rok działalno­
ści. Dla wielu osób zmiana 
nazwy, bo przecież była io 
Politechnika Świętokrzyska, 
może oznaczać, ii absolwen­
ci otrzymują tylko tytuł in­
żynierski.

gen. Waltera i Ra- 
Wytwómi Telefo-

to atrakcyjne kic­
ną

Odwiedzamy „Desę"
Ponad rok istnieje w Rado­

miu PP „Desa”. Starania o u- 
ruchomienie tej placówki oka­
zały się pożyteczne.

— Plany obrotów w ub. ro­
ku przekroczyliśmy o 400 tys. 
zł. — mówi kierowniczka pla­
cówki mgr Urszula Frejtag — 
ale przecież nie chodzi tylko o 
złotówki. „Desa” obok funkcji 
handlowej spełnia też rolę pla-

„Desa" ściśle współpracuje 
z Muzeum Okręgowym i Wo­
jewódzkim Urzędem Konser­
watorskim. Przedstawiciele 
tych placówek stale uczestni­
czą w posiedzeniach, wycen. W 
ten sposób co wartościowsze 
przedmioty wzbogacają pla­
cówki muzealne Radomia, Szy­
dłowca i Warki. Tym sposo­
bem do Muzeum Okręgowego

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 

12 — „Galeria malarstwa polskie­
go XIX l XX wieku”. „Dro­
ga do niepodległości” — wystawa 
z okazji 60 rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepodległości, „Pa­
mięć dzieciom" — wystawa poświę­
cona dzieciom w obozach koncen­
tracyjnych. „Historia w kadrze 
zatrzymana” — wystawa doku­
mentów fotograficznych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski I Dom Esterki: 
„Przedwiośnie” wystawa plasty­
ków z Kielc i Radomia oraz gra­
fiki Witolda Chomicza.

Witryny Plastyczne „ART”: 
Ilustracje bajek Hanny Persz.
DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

pl. Konstytu- 
Zwydęetwa 1. 
internistyczna

Apteka nr 15 przy 
cjl I 1 nr tf przy pl

Doraźna pomoc _________
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

W środę, 6 bm. szłam z dzie­
ckiem ul. Słowackiego. W po­
bliżu restauracji „Zagłoba” sta­
nęłam nogą na właz studzienki 
kanalizacyjnej i ku swemu 
przerażeniu wpadłam do środ­
ka. Tylko szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności zawdzięczam, 
że w ostatniej chwili rękoma 
chwyciłam się brzegów stu­
dzienki nie spadając na dno 
głębokiego otworu.

W wyniku upadku doznałam 
licznych zadrapań i potłuczeń 
ciała oraz zniszczyłam odzież. 
Kiedy zwróciłam się o wypła­
tę odszkodowania za zniszczo­
ną odzież do Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji w Radoniu skie­
rowano mnie do kierownika... 
restauracji „Zagłoba”. Wyda- 
je mi sie, że w ten sposób nie 
traktuje się ludzi, którzy stali 
się ofiarami wypadku nie z 
własnej winy co stwierdzili 
pracownicy „Pogotowia wodo­
ciągowego” specjalnie wezwa­
ni do obejrzenia stanu tech­
nicznego włazu.

my kłopoty z dostawami cie­
płej wody, która nie dociera 
z niedalekiej kotłowni zloka­
lizowanej na terenie osiedla 
„Nad Potokiem”. Ostatnio na 
wyższe piętra nie dochodzi 
także — zimna woda.

Elżbieta Wisińska 
Al. Zawadzkiego«

Codziennie jeżdżę samocho­
dem ul. Kozienicką i od da­
wna źasiahawiam się jak dłu­
go jeszcze drogowcy każą 
c2ekać wszystkim kierowcom 
na usunięcie niewielkiej wy­
rwy w nawierzchni (dokła­
dnie na środku skrzyżowania 
z szosą lubelską). Twierdzę, 
że gdyby były dobre chęci to 
trochę masy asfaltowej moż­
na byłoby przynieść wręcz 
na... łopatce z pobliskiej bazy 
KBK.

Czytelnik

strażPogotowie ratunkowe 999. 
pożarna 998. posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91, pogotowie 
gazowe czynne w godz. 7—23 
(517-17) 23—7 (224-30) w niedziele i 
święta 400-97, pomóc drogowa 81, 
postoje taksówek: przy pl. Kon­
stytucji 228-52, przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, przy dworcu PKP 
268-88, Informacja PKP 299-50, PKS 
267-76, usługowa 267-85.

ŻYCIE RADOMSKIE
,Zycl» Radomskie" N-SM, Ra­
dom. ul. Żeromskiego SI. Tele­
fony! gii-«ł, 234-59. Preyjmo- 
tranie ogłoszeń w godx. UB- 
1546. Za terminowy druk oglo- 
•zeń redakcja nie odpowia­
da. Wamawskle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. <le- 
rosolimskte 125/121 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraee Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
KsIążka Ruch" Warszawa Mar­
szałkowska 3/5.

Prenumeratę o*  kraj przyj­
mują Oddziały RSW .Prasa- 
Książką-Ruch" oraz urzędy po 
eztowe I doręczyciela w terml 
nach!
- do dnia » listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny

— do dnia to poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zl 
kwartalnie >< zl 
półrocznie tss zl 
rocznie >12 zl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej Instytucje organizacji 

wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawtaja prenumerato 
w miejscowych Oddziałach 
RSW Prasa-Książką Ruch", w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych

Czytelnicy Indywidualni opla- 
esfa prenumerato wyłącznie w 
urzędach nurtowych l o do- 
■eerycleit

Prenumerato ze zleceniem 
wysyłki za granice przyjmuje 
RSW prasa-Kstażka-Rucb" 
Centrala Koipcrtażu Prasy I 
Wydawnictw ni Tnwsrowa M 
to-958 Warszawa konto PKO 
ar 1531 71 Prenumerata te złe-, 
centem wysyłki za granice len 
droższa od prenumeraty krajo­
wej • Krt dla zleceniodawców 
Indywidualnych I e 106% dla 
zleceniodawców tnstytoell i za­
kładów pracy.

Indeks nr tsosi

Sylwia Sulkowska 
ul. Kwiatkowskiego 87

Od dwóch tygodni my. mie­
szkańcy Osiedla im. XXXV- 
lecia PRL na Gołębiowie ma­

Doroczny koncert uczniowski 
Szkoły Muzycznej

Państwowa Szkoła Muzycz­
na I i II stopnia w Radomiu 
ma teraz gorące dni, w związ­
ku z odbywającymi się przy 
końcu każdego roku nauki eg­
zaminami dyplomowymi,
wstępnymi i promocjami do 
następnych klas. Tradycją każ­
dego roku jest przygotowanie 
koncertu w wykonaniu ucz­
niów, który stanowi podsumo­
wanie całorocznej pracy nau­
czycieli i młodzieży.

Taki doroczny popis odbę­
dzie się 11 bm w sali Teatru 
Powszechnego, początek o 
godz. 18. W koncercie wystąpi 
chór, orkiestra, zespoły i so­
liści, prezentując dorobek 
szkoły dla szerokiej widowni. 
Słuchaczami tych koncertów 
są bowiem nie tylko rodzice 
i nauczyciele muzyki, ale tak­
że publiczność chętnie pozna­
jąca uzdolnioną muzycznie 
młodzież. Wstęp wolny, (n)

Automobilklub Świętokrzyski
zaprasza

Automobilklub Świętokrzy­
ski w Radomiu zaprasza wszy­
stkich posiadaczy motocykli i 
motorowerów na eliminacje 
wojewódzkie mistrzostw okrę­
gu, które odbędą się 10 czerw­
ca br. o godz. 17. Zbiórka ucze­
stników w siedzibie Automo­
bilklubu Świętokrzyskiego w 
Radomiu, ul. Warszawska 17/21 
o godz. 16.

Natomiast właścicieli tra- 
bantów i syren informuje się 
o spotkaniu użytkowników 
tych marek samochodów, któ­
re odbędzie się 15 bm. o godz. 
18 w kawiarni „Klubowa” przy 
ul. Warszawskiej 17/21. (jch)

Żywiczna Szyszka
dla kabaretu „Contra”

Radomski kabaret „Contra” 
do swojej bogatej kolekcji na­
gród dołączył kolejne trofe­
um. Na I Spotkaniach Kaba­
retowych o Żywiczną Szyszkę 
„Pustków 79” zorganizowa­
nych przez w.ojewódzki Ośro­
dek Kultury w Tarnowie, Za­
kładowy Dom Kultury ZTiF w 
Pustkowie pod patronatem 
Związku Zawodowego Chemi­
ków, WRZZ i Wydziału Kul­
tury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego w Tarnowie, zespół 
z Radomia za prezentację 
najnowszego programu „Wady 
postawy” zdobył I miejsce i 
główne trofeum spotkań — 
Żywiczną Szyszkę.

Wyróżnienie dla najlepszego 
zespołu także przypadło rado- 
mianom a nagrodę indywidu­
alną za teksty otrzymał reży­
ser Wojciech Twardowski.

W imprezie brało udział 10 
kabaretów z całego kraju, (bw)

W niedzielę zaproszenie 
nad wodp i do lasu

Wojewódzki Ośrodek Spor­
tu i Rekreacji zaprasza w so­
botę i niedzielę (9 i 10 bm) 
na imprezy sportowo — rekre­
acyjne do Ośrodków Wypo­
czynku Świątecznego w Grój­
cu, Garbatce, Kozienicach, 
Pionkach, Szydłowcu, Jedliń­
sku, Jedlni i Toporni.

W Grójcu, w sobotę (godz. 
15-18) odbędą się Miejsko- 
Gminne Igrzyska LZS Praco­
wników Gospodarki Żywnoś­
ciowej w piłce ręcznej i siat­
kówce. W tym samym dniu 
i o tej samej porze w Kozie­
nicach turniej brydża sporto­
wego, a w Garbatce zawody 
siatkówki.

W niedzielę, 10 bm. w Grójcu 
dalszy ciąg Igrzysk (turniej 
piłki nożnej i konkurencje 
LA), w Garbatce zawody 
sportowo-rekreacyjne na
sprzęcie pływającym, w Pion­
kach — turniej piłki siatko­
wej. w Kozienicach — zawo­
dy na rowerach wodnych, w 
Szydłowcu — impreza plene­
rowa pn. „Powitanie lata”, w 
Jedlińsku — turniej piłki siat­
kowej, kometki i ringo, w Je- 
dlini — konkurencje sportowo- 
rekreacyjne na wodzie, a 
w Toporni festyn sportowo- 
rekreacyjny pracowników 
spółdzielczości pracy. Radzimy 
również odwiedzić zalew na 
Borkach, gdzie tamtejszy Oś­
rodek Wypoczynku Świątecz­
nego zaprasza na naukę jazdy 
na nartach wodnych, turniej 
gier zręcznościowych I dysko­
tekę. Niedzielne imprezy trwać 
będą od godz. 10 do 20. (»m)

Na radomskiej scenie

MOTYLE SĄ WOLNE
Sztuka Leonarda Gershe. Reżyseria: Jadwiga Mano. Scenogra­

fia: Hanna Volmer. Choreografia: Witold Gruca. Muzyka i opra­
cowanie muzyczne: Jacek Szczygieł. Dyrektor i kierownik ar­
tystyczny: Zygmunt Wojdan.

Pracowity teatr radomski 
dał nam w bieżącym sezonie 
szóstą już premierę. Jest nią 
sztuka amerykańskiego pisa­
rza Leonarda Gershe, będąca 
w istocie melodramatyczną a- 
negdotą o wątłej dramaturgii i 
o specyficznym amerykańskim 
smaczku. Nie wynika stąd je­
dnak, że teatr radomski nie u- 
czynił z tego błahego literac­
kiego prętekstu dobrego 
przedstawienia. Przeciwnie — 
przedstawienie jest dobre, co 
z satysfakcją podkreślam. Na­
suwa się tu wspomnienie o pe­
wnym twórcy francuskim — 
Janie Baptyście Poąuelin — 
który tak odpowiedział komuś, 
kto przeczytał jego sztukę i 
wyraził o niej sąd ujemny. 
Powiedział on: „Moja sztuka 
jest do grania, nie do czyta-

nia!” „Motyle” Leonarda Ger- 
she są właśnie taką sztuką do 
grania — oczywiście do do­
brego grania.

Pod tym względem widzowie 
na premierowym przedstawie­
niu nie doznali zawodu, jak 
zresztą nie doznawali go na 
ogół na poprzednich premie­
rach naszego teatru. Dziś, 
kiedy od chwili poznania się 
naszego — radomian i zespołu 
teatralnego — upływa już dru­
gie półrocze i kiedy wiemy już 
o tym zespole dość dużo, czas 
na refleksję, co jest źródłem 
jego powodzenia na radom­
skiej scenie. Sądzę, że źródłem 
tym jest pasja, z jaką wszyscy 
twórcy przedstawień podcho­
dzą do swojego zadania. A 
„pasja” jest tutaj wyrazem 
właściwym, bowiem jego

Inży- 
jako 
wej-

uczel-

— Nic bardziej błędnego. 
Na studiach dziennych absol­
wenci naszej uczelni otrzymu­
ją tytuły magistrów inżynie­
rów lub magistrów ekonomii, 
w zależności od tego na jakim 
wydziale studiowali. Poza na­
zwą, właściwie nic nas nie ró­
żni od Politechnik jeśli chodzi 
o profil kształcenia i uzyski­
wanie przez absolwentów u- 
prawnień.

— Rozmawiamy tylko 
sprawach dydaktyki, 
wych specjalnościach, 
młodzieży, która chce stu­
diować w Wyższej Szkole 
Inżynierskiej ważne są rów­
nież ' sprawy socjalno-by­
towe.
— W tym 

ztr' 
br " 
ka„.
ku nowy dom studencki. Bu­
dowlani zobowiązali się, iż w 
nadchodzącym roku akademi­
ckim przekażą młodzieży ko­
lejny „akademik” na 330 
miejsc. W dużym stopniu roz- 
wiąże to sprawę zakwaterowa­
nia zamiejscowych studentów. 
W nowym roku akademickim 
oddana zostanie także stołów­
ka, w której dziennie będzie 
można przygotowywać 2.200 
posiłków. W trzecim kwartale 
br. rozpoeżnie się budowa 
trzeciego domu studenckiego. 
W dalszej kolejności planuje­
my rozwój obiektów kultural­
nych i sportowych.

— Dziękujemy za rozmo­
wę.

zakresie dużo
> się już na lepsze. W 

■m się miasteczku a- 
ckim oddano do użyt-

Rozmawiał
B. WYCISZKIEWICZ

Zbowidowcy z Glinie 
otrzymali sztandar

Członkowie Koła Miejskie­
go ZBOWID nr 3. w dzielnicy 
Glinice wyróżniają się w po­
dejmowaniu wielu obywatel­
skich inicjatyw, czynów społe­
cznych. Mają też duże osiąg­
nięcia w patriotycznym wy­
chowaniu młodzieży. W do­
wód uznania mieszkańcy oraz 
załogi zakładów pracy ufun­
dowały ZBoWiD-owcom sztan­
dar.

W uroczystości wręczenia 
sztandaru wzięły udział wła­
dze miasta Radomia z I se­
kretarzom Komitetu Miejskie­
go PZPR — Euzebiuszem Cią- 
żelą i prezydentem — 
danern Barszczyńskim.

ZBoWiD-owcy złożyli 
dnia wiązanki kwiatów 
pomnikiem żołnierzy Armii 
Radzieckiej, (bw)

Bog-

łego 
pod

pierwotnym i zasadniczym 
znaczeniem jest „cińrpienie”. 
Nic, co ludzkie, nie rodzi się 
bez cierpienia, o czym z pew­
nością dobrze wiedzą radomscy 
reżyserzy i aktorzy.

Nie zdradzając czytelnikom 
podstawowego problemu sztu­
ki ani jej miniaturowej akcji
— chcę powiedzieć, że cała 
czwórka wykonawców znala­
zła się na wysokości zadania, a 
w robocie teatralnej znać rękę 
tak wytrawnego reżysera, ja­
kim jest pani Mamo.

Dwie główne postacie sztuki
— to Chłopiec i Dziewczyna, 
bardzo amerykańska para, 
przynajmniej w sensie tej wie­
dzy o Ameryce Północnej, jaka 
dostępna jest nam — Polakom
— którzy albo w Stanach Zje­
dnoczonych nie byli, albo byli 
w jakimś jednym mieście, czy 
choćby stanie. On walczy o 
samodzielność z realnie istnie­
jącą przeszkodą, ona tę sa­
modzielność już wywalczyła, 
ale nie bardzo wie, co z nią 
zrobić. Chłopiec (Henryk 
Tomczyk) i Dziewczyna (Ka­
tarzyna Terlecka) to wyrazi­
ście i z pełnią aktorskich mo­
żliwości nakreślone sylwetki 
młodych ludzi, przykuwające

cówki kulturalnej. Odbywają 
się tu cykliczne wystawy ma­
larskie. W ub. roku np. swe 
prace prezentowali plastycy 
radomscy. Niedawno w na­
szych salach wystawiała swo­
je malarstwo pani Burska — 
Szubarga z Warszawy. W czer­
wcu zapraszamy na interesu­
jącą ekspozycję ceramiki ar­
tystów z Warszawy.

uwagę widowni. Matkę Chłop­
ca gra Maria Chruścielówna 
dyskretnie i z wielką (może 
nawet zbyt wielką) oszczęd­
nością środków wyrazu, jedna­
kże udaje jej się ukazać kon­
flikty i przełomy, jakie prze­
żywa starsza kobieta, zabłąka­
na w świecie kwiatów i mo­
tyli. Drugim Chłopcem, nie­
zbędnym w sztuce katalizato­
rem uczucia, jest Janusz Ha- 
merszmit, tworzący soczystą 
postać „wolnego motyla”. On 
to wraz z Dziewczyną daje dzi­
siejszej dyskotekowej młodzie­
ży pokaz, jak to się kiedyś 
tańczyło rock and roiła (tu u- 
kłon w stronę " ~
cy).

Nie podoba 
grafia. Jest za 
ka, rozproszona w nieistotnych 
często szczegółach nie eks­
ponuje motylich igraszek — 
przytłacza je.

Muzyka Jacka Szczygła za 
to jest dla widzów i słuchaczy 
źródłem dodatkowej satysfak­
cji.

Publiczność premierowa re­
agowała na przedstawienie 
bardzo żywo i nagrodziła je o- 
klaskami i kwiatami.

ALEKSANDER CZAPLICKI

Witolda Gru-

mi się sceno- 
obszerna, cięż-

w Radomiu trafił XVIII-wie- 
czny pas szlachecki.

Placówka „Desy” coraz 
trwalej zapisuje się w działal­
ności kulturalnej naszego mias­
ta. (bd)

Fot. BRONISŁAW DUDA

Sport w sobotę 
i niedzielę

PIŁKA NOŻNA

W II lidze ostatni mecz Ra- 
domiaka przed własną pub­
licznością. Przeciwnikiem „zie­
lonych” będzie Raków Często­
chowa. Początek spotkania w 
niedzielę, 10 bm. o godz. 10.

Pozostałe mecze: Resovia — 
Star, Avia — Cracovia, Stal 
— Polonia, Motor — Concor­
dia. Górnik — Błękitni, Wis­
łoka — Siarka i Tychy — Ur­
sus.

Przodownik rozgrywek o 
mistrzostwo III ligi radomska 
Broń wyjeżdża do Tomasovii, 
Orzeł gra w Lublinie z Lubli- 
nianką, a Czarni pauzują.

SPARTAKIADA «

W sobotę i niedzielę w Ra­
domiu dalszy ciąg VIII Spar­
takiady Sportowej Szkół Za­
wodowych Zjednoczenia Prze­
mysłu Zmechanizowanego 
Sprzętu Domowego „Predom" 
organizowanej przez Zakłady 
Metalowe „Predom — Łucz­
nik” i Zespół Szkół Zawodo­
wych im. gen. Waltera.

(am)
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Najstarsza 
czy tylko, „stara”?

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Nie ma żadnych wątpliwości, 
że po zabudowaniach 
Dworca Wiedeńskiego nic 

już nie pozostało. Najdłużej, bo 
aż do Powstania 1944 r„ prze­
trwała wschodnia wieża zegaro­
wa, której resztki usunięto pod­
czas odgruzowywania Warszawy 
w maju 1947 roku. Można jednak 
przypuszczać, że istnieją jeszcze 
niektóre fragmenty innych, po­
mocniczych obiektów drogi że­
laznej warszawsko-wiedeńskiej.

Historycy Warszawy słusznie 
podkreślają jej „miastotwórczą” 
rolę. Zapoczątkowała szybki 
rozwój peryferyjnych wówczas 
obszarów Śródmieścia, ożywiła 
handel i przemysł. O tym, jak 
wyglądały w pierwszej połowie 
XIX w. tereny między ulicami 
Chmielną i Widok, świadczy 
fakt, że w r. 1840 znany fabry­
kant I radca stanu Jan- Mit- 
kiewicz zdecydował się postawić 
na tym „wydmuchu” swój pałac 
dopiero wtedy, gdy zapadła de­
cyzja budowy w pobliżu Dwor­
ca Wiedeńskiego.

Ten osobliwy pałac w stylu 
średniowiecznego zamku angiel­
skiego już nasi dziadowie znali 
tylko z fotografii i opisów. Za­
projektowany przez jednego 
z wybitniejszych ówczesnych 
architektów, Andrzeja Gołoń- 
skiego, budził podziw nie tylko 
pseudogotycką elewacją, lecz 
przede wszystkim — urządze­
niem wnętrz (z kaloryferami!) 
i wspaniałością ogrodu z oran­
żeriami. pełnymi egzotycznych 
roślin. Kosztował pół miliona 
złotych polskich. Wkrótce jed­
nak przejęty został przez car­
skie władze skarbowe, które 
umieściły w nim komorę celną 
dla transportu kolejowego, swo­
je biura i magazyny. Został ro­
zebrany jeszcze przed I wojną 
światową, gdyż nie zaspokajał 
już potrzeb rozrastającej się 
biurokracji skarbowej.

Sytuacja dzisiejsza jest więc 
taka, że niemal cały zachodni 
odcinek ulicy Chmielnej albo 
już dawno zmienił wygląd, albo 
w ogóle przestał istnieć w wyni-
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Coś do picia!
Z owocami — prócz jabłek — 

jeszcze wciąż krucho, ale 
cytryn nie brakuje. Przy­

pomnę więc doskonalą lemo­
niadę. Do młynko-miksera 
wycisnąć sok wraz z miąższem z 
całej cytryny. Dodać ok. pól 
szklanki cukru i 2 szklanki 
kostek lodu z lodówki. Ale te 
kostki dodawać po kilka naraz, 
jak zostaną zmiksowane, do­
dać następne. I tak miksowanie 
nie potrwa dłużej niż 10—15 
sekund. I jeszcze wariacje: za­
miast 2 szklanek kostek dodać 
jedną oraz szklankę wody zwy­
kłej. przegotowanej zimnej, 
lub mineralnej. lub sodowej, 
jeśli napój ma być pożywny 
dodać jedno cale jajko. Jeśli 
mamy dostęp do świeżych liści 
mięty, możemy dodać garść sie­
kanych. albo też posypać 
wierzch napoju odrobiną su­
szonych liści między, albo mię­
ty nie miksować, ale włożyć 
gałązkę do szklanki i pić ra­
zem z gałązką. Doda smaku i 
aromatu.

Napój mleczny. Można przy­
rządzić doskonały napój mlecz­
ny. miksując 3 szklanki mleka. 
1 łyżeczkę rumu i kompot np. 
truskawkowy a do tego kilka 
brzoskwiń z kompotu (jeśli du­
że. pokrajać) i razem zmikso­
wać. Jeśli trzeba — doslodzić. 
do każdej porcji można dodać 
po parę kostek lodu i plasty­
kową słomkę.

Napój mleczno-cytrynowy. 
Do pojemnika młynko-miksera 
wlać pół szklanki syropu owo­
cowego (truskawki. maliny, 
czarna jagoda, lub z puszki: 
sok grejpfrutowy, pomarańczo­
wy lub mango). Dodać b. sta­
rannie umytą i pokrajaną w 
cienkie plasterki 1 małą cytry­
nę lub pół dużej (razem ze

ku powojennej przebudowy 
miasta. Tym większą oskomę 
ma miłośnik warszawskich sta­
roci na historyczną nobilitację 
tej rudery na posesji nr 73, gdzie 
gospodaruje dziś Samopomoc 
Chłopska. Z dawnych planów 
nieruchomości kolejowych wy­
nika, że była w tej okolicy pa­
rowozownia otoczona szeregiem 
budynków warsztatowych i ma­
gazynowych. Starsi kolejarze 
identyfikują widoczny na na­
szym rysunku obiekt jako war­
sztat elektrotechniczny PKP, 
który poprzednio też miał „od 
niepamiętnych czasów” przezna­
czenie warsztatowe. ..Od niepa­
miętnych czasów”? Od czasów 
powstania drogi żelaznej war- 
szawsko-wiedeńsklej?

Faktem jest, że istniał już 
wiosną 1919 r., kiedy przed nim 
odbywały się burzliwe wiece ko­
lejarzy warszawskich — pierw­
sze przejawy wzmagającej się 
walki klasowej w niepodległej 
Polsce. Uchwalono strajk, jeśli 
rząd nie uzna żądań kolejarzy. 
Spowodowało to w Sejmie wy­
stąpienie posła Stanisława 
Łańcuckiego, znanego później 
działacza komunistycznego. (O 
drodze życiowej Łańcuckiego, 
robotnika kolejowego z Przemy­
śla, pisaliśmy obszernie w ar­
tykule Bronisława Owsianki — 
„Ż.W.” z dn. 2—3 bm.).

Na polecenie dyrekcji PKP 
zamknięto warsztaty, obstawio­
no je wojskiem i zwolniono

pracowników. Trzeba było do­
piero decyzji rządu, aby dopro­
wadzić do porozumienia i ugody 
z robotnikami, których dopu­
szczono do pracy, ale nie zaspo­
kojono wszystkich ich postula­
tów. Od tego czasu warsztaty 
przy ul. Chmielnej były przez 
cały okres międzywojenny wi­
downią częstych wystąpień ro­
botniczych.

W czasie okupacji już od 
pierwszych dni podporządkowa­
nia PKP niemieckim Kolejom 
Wschodnim Rzeszy (Ostbahn) 
pracownicy warsztatów podjęli 
działalność konspiracyjną. Two­
rzyły się grupy sabotażowe 
z inicjatywy różnych organizacji 
podziemnych, często reprezentu­
jących krańcowo odmienne po­
glądy polityczne, co nie przesz­
kadzało we wspólnej walce z 
okupantem. Warsztatowcy mieli 
pozornie mniejsze możliwości 
niż ruchliwi kolejarze z linii, ale 
mogli też głębiej przenikać 
niemiecki system kontroli i nad­
zoru. Dzięki temu najpewniej­
sze drogi kontaktowe konspira­
cji wiodły przez warsztaty. Tędy 
m.in. przekazywano konspira­
torom z drużyn konduktorskich 
paczki z prasą podziemną i in­
nymi „trefnymi” przesyłkami.

Wybucha Powstanie 1944 r. 
Jednym z jego początkowych 
niepowodzeń, które ciężko za­
ważyły na przebiegu walki, był 
fakt, że nie udało się odebrać 
Niemcom Dworca Głównego

i przyległych terenów kolejo­
wych. m.in. warsztatów przy ul. 
Chmielnej. Po parzystej stronie 
tej ulicy byli już powstańcy, 
naprzeciwko, w kamienicy nr 
120, mieścił się nawet sztab od­
cinka. Praktycznie warsztaty 
pozostały na „ziemi niczyjej”, 
zaglądali do nich po kryjomu 
powstańczy rusznikarze w po­
szukiwaniu narzędzi — dopiero 
we wrześniu przebijały się tędy 
oddziały niemieckie gen. Rohra. 
dążąc przez pozycje powstańcze 
do ulicy Marszałkowskiej.

Wiele obiektów warsztatowych 
ocalało i służyło jeszcze urucho­
mieniu komunikacji kolejowej 
po wyzwoleniu Warszawy. Pra­
cownicy wzięli również udział 
na wezwanie PPR w przedsię­
wzięciu, dziś już zapomnianym, 
które w 1946 r. decydowało 
o tempie odgruzowywania mia­
sta: układali tory do wywożenia 
gruzu z największych rumowisk 
Muranowa, Woli i Starego Mia­
sta.

Jako amator ciekawych nie­
spodzianek chciałbym oczywi­
ście, aby potwierdziło się przy­
puszczenie, że rudera przy ul. 
Chmielnej 73 jest ostatnim 
w Śródmieściu autentycznym 
śladem po drodze żelaznej, war- 
szawsko-wiedeńskiej. Nie zmart­
wię się jednak zbytnio, jeśli jest 
to „tylko” pamiątka z czasów 
późniejszych. I tak historia do­
pisała przecież do niej tyle nie­
zwykłych wydarzeń.

DZIECIŃSTWO I
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

łam dwie książki o Ravens- 
briick: zbiór „Oni zwyciężyli 
śmierć” i Nikiforowej „To się 
nie może powtórzyć”. Zaczęłam 
pisać do różnych kobiet, w na­
dziei, że któraś z nich będzie pa­
miętać moją nieżyjącą matkę. 
Może ktoś będzie pamiętał jej 
imię albo (w to nawet bałam 
się uwierzyć) nazwisko. I wte­
dy odnajdę ojca.

Kobiety nie pamiętały. Ale w 
1961 roku w Moskwie odbyło się 
spotkanie radzieckich i niemiec­
kich więźniarek obozów koncen­
tracyjnych. Poznałam się z Ery­
ką Buchman. Pamiętała mnie 
jako dziecko z obozu. Opowie­
działam jej o swojej nadziei. I 
wtedy przypomniała sobie nagle, 
że zna pewną kobietę — Belgij- 
kę. także byłą więźniarkę Ra- 
vensbriick. która dobrze znała 
moją matkę. Nie mogłam uwie­
rzyć swojemu szczęściu.

W pierwszym liście Eryka 
przysłała mi adres Klary van 
den Boom. Od razu wysłałam 
do Klary list, w którym opisa­
łam wszystko, co tylko pamięta­
łam i co chroniłam w sobie 
przez lata. Przyszła odpowiedź 
z prośbą o moje zdjęcie. Wy­
słałam je od razu i zaczęłam 
czekać — z jakąś wewnętrzną 
radością. Byłam prawie pewna, 
nie wiem nawet dlaczego, że 
przyjdzie taka odpowiedź; ja­
kiej oczekiwałam.

Długo przyszło mi czekać, ale 
byłam cierpliwa. Wreszcie, 22 
grudnia 1962 przyszedł list, któ­
ry odmienił całe moje życie. 
„Droga dziewczyno — pisała 
Klara — jesteś tak podobna do 
swojej mamy i ojca, że nie 
może być wątpliwości”. Klara 
napisała mi o losie mojej mat­
ki i o tym, że ojciec szukał mnie 
długie lata, wierząc, że żyję. 
Podawała jego adres. Byłam 
szczęśliwa? spełniło się moje 
marzenie! Napisałam do ojca 
list, zaczęłam czekać na odpo­
wiedź. Odpowiedź wkrótce na­
deszła. zaczęła się między nami 
ożywiona korespondencja. Oj­
ciec zapraszał mnie do siebie, 
do Brazylii, gdzie mieszka do 
chwili obecnej.

I wreszcie — jestem w dro­
dze. Pierwszy raz w życiu od­
bywałam tak długą podróż. 
Wszystko było dla mnie nowe, 
ale przede wszystkim myślałam 
o naszym spotkaniu. Czy po­
znam ojca? Czy on mnie pozna?

Ale niepokoiłam się niepo­
trzebnie, tato poznał mnie od

razu. Nie czekając krzyknął 
„Stella !’* Rzuciłam eię ku nie­
mu, ale uderzyłam się tylko o 
przezroczystą przegrodę, której 
w ogóle nie zauważyłam.

Widzieliśmy się, ale nie mo­
gliśmy rozmawiać aż do chwili, 
kiedy przeszłam przez kontrolę 
celną. Wreszcie — wszystkie 
formalności załatwione i może­
my się uściskać. Uściskać się 
po dwudziestu latach!

Dużo opowiedział ml ojciec 
o naszej rodzinie, potwierdziły 
się moje wspomnienia, co po 
tylu latach było wręcz dla mnie 
pewnym zaskoczeniem. Chciałam 
jak najwięcej dowiedzieć się o 
mamie. I im więcej o niej wie­
działam, tym lepiej rozumia­
łam. kogo straciłam, kogo tak 
bardzo brakowało mi przez 
wszystkie te długie lata.

Ojciec mój był więźniem obo­
zu koncentracyjnego w Buchen- 
waldzie. Teraz jest żonaty, ży­
cie i praca układają mu się po­
myślnie, ale żyje z nie zaleczoną 
raną w sercu. Podarował mi 
wszystko, co zdołał zachować: 
fotografie rodzinne, pamiętnik 
mamy, kilka tak drogich moje­
mu sercu drobiazgów, swój 
czerwony obozowy trójkąt.

Ojciec bardzo prosił, żebym 
została u niego. Trudno mi by­
ło podjąć decyzję, wahałam się. 
Ale po 6-miesięcznym pobycie 
w Brazylii przestałam się wa­
hać.

Wyrosłam i wychowałam się 
w Związku Radzieckim, trudno 
mi było akceptować życie i mo­
ralność kapitalistycznego społe­
czeństwa. niewolnego od zagro­
żeń faszyzmu.

Wróciłam do Związku Ra­
dzieckiego. Wkrótce wyszłam za 
mąż za syna byłej więźniarki 
Ravensbriick Antoniny Aleksa- 
drowny Nikiforowej (doktor

WOJNA
Antoniny). Mam dwoje dzieci: 
syna Artiema i córkę Walenty­
nę. Wraz z Antoniną opowia­
damy nieraz dzieciom, nie tylko 
swoim, o tym, co przeżyliśmy.

W 1965 roku byliśmy razem w 
NRD na obchodach 20 rocznicy 
wyzwolenia. Spotkałam tam 
wiele kobiet, które mnie znały. 
Szczególną wartość miało dla 
mnie spotkanie z Klarą van 
den Boom. Objąwszy się, szłyś- 
my wzdłuż obozowego muru, 
pod którym pochowano prochy 
kobiet i dzieci z wielu krajów. 
Drżałyśmy w milczeniu, ale 
oczy nasze były suche.

obiety! Ileż ofiar, trosk 
i miłości oddałyście dzie­
ciom! Nie zawsze znamy

wasze imiona, ale pamiętamy 
o was i czynimy wszystko, 
co możemy w imię pokoju 
i szczęścia dzieci na całej zie­
mi. Nasze dzieci nie mogą 
poznać okropności wojny i 
goryczy sieroctwa. Powinny 
mieć wszystko, czego myśmy 
nie mieli: chleb, wolność, ma­
mę, słońce i czyste spokojne 
niebo nad głową.

Żaden czas nie zatrze w 
pamięci przeżyć z lat wojny, 
a szczególnie przeżyć dziecię­
cych.

Nie ma miejsca dla faszy­
zmu na naszej planecie!

Nie możemy żyć spokojnie, 
póki na naszej ziemi istnieje 
faszyzm, który grozi nam no­
wą wojną.

Ludzie, bądźcie czujni. 
Chrońcie pokój i szczęście 
waszych dzieci.
STELLA WŁADYMIROWNA 

NIKIFOROWA 
Leningrad, ZSRR

skórką). Wlać szklankę mleka i 
do smaku cukru (1-2 łyżeczki). 
Zmiksować aż się cytryny „u- 
płynnią”. Podawać z kostkami 
lodu.

Srebrny fizz. Do blendera 
(młynko-miksera) wbić białko 
1 jaja, dodać 2 łyżki soku z 
cytryny, 1 łyżkę cukru. pół 
szklanki kostek lodu i albo 
2—3 ziarnka jałowca, albo ma­
ły kieliszek jałowcówki. Natu­
ralnie, „tylko dla dorosłych”. 
Podawać natychmiast.

Kompot w galarecie. Jednym 
z naprostszych. a smacznych 
deserów iest jakikolwiek kom­
pot z „Żellą”. Odcedza się za­
lewę kompotową, a do szkla­
nych pucharków lub kompotier 
układa się pięknie owoce z 
kompotu. Zalewę (można tro­
chę więcej niż pół litra) do­
prowadza się do wrzenia, od 
razu odstawia z ognia i na­
tychmiast domieszuje proszek 
z torebki „Zelli”. np. z czarne] 
porzeczki, z moreli itp. (Mnie 
osobiście nie smakuje z bana­
na. ale to sprawa gustu). Gdy 
zalewa kompotowa troszkę os­
tygnie, rozlewamy ją na owo­
ce. Potem zastudzamy w lo­
dówce. Można podawać np. ze 
śmietaną „Śnieżką”.

Odpowiedzi. P. Tadeusz P. 
prosi o przepis na sałatkę Wał- 
dorf-Astoria. Jest rzeczywiście 
znakomita, a podają ją dotąd 
w kiedyś największym i naj­
słynniejszym na świecie hote­
lu multimilionera J. J. Astora. 
który pochodzi z Niemiec z 
wioski Waldorf. A oto sałatka: 
Zetrzeć na tarce selera oraz 
drobno posiekać jabłko (1 duże 
lub 2 małe). W kostkę pokrajać 
białe mięso ugotowanego lub 
upieczonego kurczaka lub kury. 
Na 4 części pociąć cząstki po­
marańczy i posiekać kilka (do 
10) orzeszków laskowych. Na 
koniec zalać wszystko kielisz­
kiem Madery i wymieszać z 
majonezem. Sałatkę układa się 
ozdobnie na liściach sałaty i 
przystraja dookoła plastrami 
obranego ze skórki pomidora.

I. GUMOWSKA

A/acEj
Swoboda, ale jaka ?
Zycie w upałach to nie jest 

życie godne polecenia, ale 
co robić. I tak jest nam 

teraz trochę lżej, niż bywało 
dawniej, kiedy to sztywniejsze 
były zasady w ogóle, a zasady 
ubierania się ujęte w żelazny 
kodeks. Nie wyobrażam sobie, 
abyśmy dały się dziś na powrót 
nakłonić do jakichkolwiek ry­
gorów, jak np. że do sukni jed­

wabnej Koniecznie trzeba nosić 
pończochy, czy coś w tym ro­
dzaju. Swoboda, jaką nam raz 
dano, rozbestwiła nas i chyba 
nie damy jej sobie odebrać żad1 
nymi dyrektywami.

Inna sprawa, że różnie z tą 
swobodą bywa i że ma ona na 
pewno dwie strony medalu. Ta 
lepsza — pozwala nam na ubiór 
maksymalnie funkcjonalny, ta­
ki, w jakim się dobrze czujemy. 
To niezmiernie’ wygodne móc 
przy trzydziestu paru stopniach 
powiedzieć sobie: mam w nosie 
modę, żadna siła mnie nie zmu­
si założyć np. bardzo szeroki, 
plastykowy pas ściśnięty do o- 
poru! To jest dzisiaj oczywiste, 
ale przecież nie tak znów odle-

głe są czasy, w których ściska­
łybyśmy się posłusznie, gdyby 
były takie „polecenia”...

Ma jednak ta swoboda także 
swoje minusy i to niestety wi­
dać. Mianowicie bywa również 
rozumiana, jako prawo do 
kompletnej abnegacji, do roz­
chełstania, czy rozmemłania i 
to w wydaniu zarówno dam­
skim, jak i męskim. Wiem, że 
wiele osób upały znosi tak źle, 
iż trudno im utrzymać się w 
dobrej formie, zachować wioś- 
nianą świeżość i kwitnący wy­
gląd. Jednakże nie zwalnia to od 
obowiązku zachowania elemen­
tarnych zasad schludności i ja­
kichś norm estetycznych. Posłu­
żę się przykładem skrajnym, 
ale myślę, że trzeba go przy­
toczyć, bo woła o pomstę do 
nieba. Znajomi, którzy niedaw­
no wrócili z Zakopanego opo­
wiadali mi, że przez Kościeliską 
defilują bez żadnej żenady gro­
mady pań rozebrane do... stani­
ków. Takich normalnych, bie- 
liżnianych.

To jest, powtarzam, skrajność, 
ale ileż widzimy w mieście 
spranych i brudnych podkoszul­
ków, jakichś wymiętoszonych 
rzeczy bez ładu i składu. Czy 
w tym jest naprawdę chłod­
niej? I czy to poprawia w cza- 
ie upału samopoczucie?

Moda obecna sprzyja raczej 
upałom, bo lansuje bardzo 
śmiałe dekolty, rozcięcia w 
spódnicach itp. Ale nie ma to 
nic wspólnego z rozmemłaniem, 
przeciwnie — wymaga wyjąt­
kowego zadbania, inaczej jest 
brzydkie i nieestetyczne, I tu 
nasuwa się jeszcze jeden para­
doks. związany z tą swobodą 
stroju, panującą nam miłości­
wie od dobrych kilku lat: tole­
rujemy wiele brzydoty, bezguś- 
cia i zaniedbania, ale dekolt ja­
kiś niekonwencjonalny — to już 
zgroza.

Kilka dni temu, młoda osoba, 
która przyszła do pracy w py­
sznej sukni z mięsistego krepo­
nu, rozciętej na bokach nieco 
powyżej kolan — usłyszała od 
kilku pań uszczypliwe uwagi, 
łącznie z taką, czy nie pomyli­
ła pracy z plażą. Warto tu do­
dać dwie rzeczy: po pierwsze, 
że dziewczyna pracuje w śro­
dowisku ze słusznymi preten­
sjami do miana jako tako oś­
wieconego, a po drugie że nie 
jest ona krótkonogim tłuścio- 
chem, a przeciwnie — nogi ma 
po pachy. No i jeszcze trzecią, 
że jej zajęciem nie jest przyj­
mowanie na audiencjach amba­
sadorów z małżonkami. Więc 
gdzież ta swoboda i tolerancja?

(tb)

(26°)

UWAGI IRADY 
Sobiesława 

Zasady
Zrzucamy z siebie w upal­

ne dni, co tylko się da. 
Wkładamy przewiewne ko­

szule, szukamy chłodu w cie­
niu. A jednocześnie wielu kie­
rowców — mówi Sobiesław Za­
sada— nie zwraca uwagi na to, 
że upał dokucza także samo­
chodom. Widzi się jeszcze wo­
zy z osłonami zimowymi, po­
jazdy godzinami prażące się na 
słońcu, choć w pobliżu znaleźć 
można i zacienione miejsca. A 
potem dziwią się kierowcy, że 
lakier traci połysk, matowieje, 
odpryskuje.

Kto o tym zapomniał, ten po­
winien natychmiast zdjąć 
wszelkie osłony i zapewnić swo­
bodny dopływ powietrza do sil­
nika. Szczególnie ważne jest to 
w małych „Polskich Fiatach 
126p” wykazujących czasami ten­
dencję przegrzewania motoru. 
Brak jest w tym wozie wskaź­
nika alarmującego o nadmiernej 
temperaturze silnika, nasza więc 
czujność i przezorność muszą 
zastąpić... lampkę sygnalizacyj­
ną! Ważne — nię tylko zresztą 
w „maluchach” — jest częste 
kontrolowanie naciągu paska 
klinowego, który używany jest 
w wielu wozach do napędzania 
wentylatora ' chłodnicy i który 
umożliwia ładowanie akumula­
tora podczas jazdy. Radzę przy­
najmniej co 10 tysięcy km kon­
trolować pasek klinowy. Pra­
widłowe jego ugięcie mniej 
więcej w połowie odległości 
między kołami pasowymi nie po­
winno przekraczać jednego cen­
tymetra. Jeśli pasek” ugina się 
bardziej, to znak, że się wy­
ciągnął, że może się ślizgać i 
wentylator nie chłodzi dostatecz­
nie silnika. A to może grozić na 
wet zatarciem. Trzeba jak naj­
szybciej wyregulować pasek, a 
jeżeli jest zbyt wyciągnięty, to 
należy założyć nowy. Z doświad­
czenia też wiem, że pasek „lu­
bi” pękać właśnie podczas upa­
łów i dlatego zapasowy powin­
niśmy mieć w bagażniku.

Sporo osób pyta, czy na la­
to należy spuszczać z chłodnicy, 
tak trudno dostępny zimą, płyn 
,’,Borygo”. Po pierwsze akurat 
teraz „Borygo” jest w sprzeda­
ży prawie we wszystkich sta­
cjach CPN i warto kupić płyn 
nie tylko na bieżące dolewki, 
ale zrobić też sobie zapas ną zi­
mę 1979/1980. Po drugie — są­
dzę, że nie warto dokonywać 
kłopotliwych manipulacji ze

spuszczaniem „Boryga” i nale­
waniem go do chłodnicy znów 
jesienią. Można bowiem ten 
płyn eksploatować 2-3 lata, lecz 
pod warunkiem, że nie rozcień­
czymy go wodą, nie ulegnie 
zmętnieniu i zanieczyszczeniu.

Radzę natomiast przeczyścić i 
zmyć chłodnicę. Nawet pod­
czas jazd po mieście, czy na 
krótkie wycieczki podmiejskie, 
chłodnicę zaklejają muszki, o- 
wady przenikające przez tzw. 
atrapę. Czyszczenie chłodnicy 
jest dość kłopotliwe, ale raz na 
parę sezonów jednak konieczne. 
Trzeba używając odpowiednich 
preparatów chemicznych usunąć 
tzw. kamień kotłowy powstają­
cy w przewodach i możliwie 
często silnym strumieniem wody 
zmywać chłodnicę od zewnątrz.

Jeżdżąc w upalne dni musi- 
my kontrolować stale wskaźnik 
temperatury cieczy chłodzącej 
silnik. Radzę też na dłuższych 
trasach robić przerwy w podró­
ży nie tylko po to,- aby kierow­
ca mógł wyjść na świeże po­
wietrze i odpocząć, ale i po to. 
by ostygły i odpoczęły również 
poszczególne mechanizmy sa­
mochodu, a także nagrzewają­
ce się opony. Gorące opony ni­
szczą się, zużywają o wiele szyb­
ciej, niż ogumienie eksploato­
wane z umiarem.

Konieczna jest także podczas 
upałów kontrola działania m. 
in. termostatu, dmuchawy po­
wietrza oraz zamocowania osłon 
przeciwsłonecznych nad przed­
nią szybą.

Przy okazji rada dla wybie­
rających się na letnie wędrów­
ki. Starajmy się nie jechać rano 
w kierunku wschodnim, a po po­
łudniu na zachód, gdyż jechać 
wówczas będziemy pod słońce, 
często rażące tak bardzo, iż nie 
dostrzega się wielu rzeczy na 
drodze. Jeżeli już musimy po­
dróżować w takim czasie, kiedy 
słońce najbardziej oślepia i prze­
szkadza, to korzystajmy nie tyl­
ko z osłon nad szybą, ale za­
kładajmy też okulary przeciw­
słoneczne lub przewiewną cza­
peczkę z dość długim daszkiem; 
Pomaga nieco założenie dość 
szerokiego, zielonego pasa samo­
przylepnej folii u góry przed­
niej szyby. Pas taki ma jednak 
pewien mankament: trochę u- 
trudnia orientację, odczytanie 
koloru sygnału świetlnego, gdy 
stoi się przed skrzyżowaniem 
blisko semafora.

Jeżdżąc w upalne dni, czy to 
po moście, czy na szosie, radzę 
jechać z otwartymi po obu stro­
nach wozu oknami, stale prze­
wietrzając wnętrze samochodu, 
gdyż dzięki temu kierowca — 
mając dobrą wentylację — 
mniej się męczy, prowadzi au­
to bezpieczniej. Radzę jednak 
nie zapominać o zamknięciu 
wszystkich okien, gdy zostawia­
my wóz na parkingu lub ulicy.

Notował 
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Urok listów

Nie wyobrażam sobie wprost 
zbieracza znaczków poczto­
wych. dotkniętego choćby 

trochę bakcylem ..prawdziwego" 
kolekcjonerstwa, który nie był­
by wrażliwy na urok autentycz­
nej korespondencji.

Pisałem już kiedyś o ogarnia­
jącej światek filatelistów pasji 
zbierania calostek (czyli kart lub 
listów z wydrukowanym na nich 
oficjalnym znakiem opłaty) lub 
po prostu „całości”, a więc ko­
respondencji z nalepionymi na 
niej znaczkami pocztowymi. Ale 
wydaje mi się, że warto raz je­
szcze wrócić do tego tematu.

Wiele katalogów światowych 
(a zwłaszcza zachodniomiecki 
..Michel’) podaje od dłuższego 
już czasu osobną wycenę dla 
„znaczków na listach”. Są one 

reguły wyższe od znaczków 
luzem, czasem nawet wielo­
krotnie wyższe. Oczywiście do­
tyczy to przede wszystkim 
klasyków, szczególnie zaś klasy­
ków o wysokich nominałach. 
List ze znaczkiem 18-kreuzero- 
wym z pierwszej serii Rzeszy 

Niemieckiej z 1872 jest na przy­
kład trzykrotnie wyżej ceniony 
niż ten sam znaczek luzem (też 
zresztą bardzo drogi...). Ale 
również wiele znaczków RFN z 
pierwszego dziesięciolecia po II 
wojnie (a także wiele podobnych 
znaczków fancuskich, angielskich 
czy szwajcarskich) otrzymuje 
wyższą wycenę, gdy znajdują się 
w nienaruszonym stanie i są 
ładnie ostemplowane na auten­
tycznej korespondencji.

Nasz skromniutki „Katalog 
Popularny” nie znajduje nieste­
ty miejsca na wycenę znaczków 
na listach — poza pierwszymi 
seriami PRL z lat czterdzie­
stych. Ale „prawdziwi” zbieracze 
znaczków polskich zdają sobie 
doskonale sprawę z małej war­
tości grzecznościowo przez pocz­
tę stemplowanych znaczków z 
późniejszych lat. I wiedzą, że 
jeżeli wycenę Katalogu wziąć na 
serio i zgodzić się, że np. „głu­
pi" znaczek z serii motyle (z 
1977 roku) o nominale 6,90 wart 
jest istotnie 8 zł (jak powiada 
Katalog), to tenże znaczek na 
autentycznym zagranicznym liś­
cie lotniczym, dla którego jest 
przeznaczony — wart jest z 
pewnością więcej. I to mimo 
wysokiego nakładu znaczka.

Ale nieraz wielką radość spra­
wia kolekcjonerowi tani nawet 
znaczek, ale widniejący na cie­
kawej całości. Widziałem np. 
ostatnio u znajomego filatelisty 
ilustrowaną kartkę z pozdrowie­

niami z Felselovo na Węgrzech 
do austriackiej miejscowości 
Kirschberg. Kartka nadana zo­
stała 25 VIII 1896 roku i ofran- 
kowana 5-kreuzerowym znacz­
kiem bez żadnej wartości (wy­
cena Zumsteina — 0.10 punk­
tu!). Ale Kirschbergów w Au­
strii jest prawie tyle samo, ile 
Wólek w Polsce, a nadawca nie 
podał o jaki to Kirschberg cho­
dzi. Niemniej, poczta zadała 
sobie trud, aby przesłać kartkę 
do siedmiu miejscowości o 
tej nazwie, szukając skrzętnie 
adresata i stawiając za każdym 
razem na przesyłce odpowiedni 
datownik, zanim nie odesłała 
jej wreszcie do nadawcy (cała 
operacja trwała, mówiąc nawia­
sem, 8 dni!). Otóż, taka karta z 
nic nie wartym w gruncie rze­
czy znaczkiem, godna jest z 
pewnością tego, aby figurować 
w zbiorze specjalistycznym. I 
pewien jestem, że niejeden fi­
latelista dałby za nią grube pie­
niądze.

Takie i tym podobne „cieka­
we" przesyłki z autentycznego 
obiegu pocztowego i o właściwej 
frankaturze — nie zdarzają się 
bynajmniej tak często, jakby 
można przypuszczać. Stanowią 
prawdziwą rzadkość, nawet 
wówczas, gdy pochodzą ze sto­
sunkowo nowych czasów. I mają 
swój nieodparty urok dla zbie­
racza.

MAURITIUS ANTIGUA

POZIOMO: 1. Narodowa suknia japońska 5. Pocisk ręczny 8. Ot­
wór w budynku 8. Taniec towarzyski 10. Opad atmosferyczny iż. 
Obszar bezleśny i nieuprawny pokryty trawą 13. Polski satyryk 14. 
Owoc południowy 16. Ustęp tekstu zaczynający się od nowego wier­
sza 18. Huk. toskot 20. Znawca 21 Pieczęć 23. Grecka bogini prze­
znaczenia 26. Rodzaj ozdobnego powozu 29. Składowa część for­
macji wojskowej 30. Rodzaj ogrodzenia 32. Uprawny kawał gruntu 
33. Ciasto cukiernicze 34. Kolczasta, czepiająca się szyszka nasien­
na 35. Obręcze gumowe na kołach samochodu 36. Pracownik stocz­
ni przygotowujący szablony poszczególnych elementów statku w 
wielkości naturalnej 37. Mały liść.

PIONOWO: 1: Ptak o pięknym upierzeniu 2. Wystający brzeg da­
chu 3. Prelekcja, wykład 4. Roślina uprawna, z której otrzymuje się 
żółty proszek do barwienia ciasta 5. Olbrzym 6. Napój spirytusowy 
sporządzony z ryżu 7. Napój zawierający alkohol 9. Zapał, natchnie­
nie poetyckie 11, Koc. przykrycie 14. Wyrób cukierniczy • 15. Zbro­
jownia 17. Komik, błazen cyrkowy 19. Cicha mowa 22. Szczebel dra­
biny 23. Perspektywa w jakiej występuje pewne zjawisko 24. Pier­
wiastek chemiczny 25. Wydawca dzieł 26 Taniec z XVIII w. Z7. 
Twórca bajki greckiej 28. Pierwiastek chemiczny otrzymywany 
sztucznie na drodze przemian jądrowych 31. Część posągu obejmu­
jąca tułów bez głowy i kończyn 32. Angielska drobna moneta.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 24.VI. 
pod adresem: ..Zycie Warszawy. 00-624 Warszawa. Marszałkowska 
3 5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 27.V.
POZIOMO: 1. Fortuna 5. Kolegą 8. Roszada 9. Salon 11. Tama 12. 

Wapno 13. Znak 16. Rakieta 17. Kasiarz 18. Turzyca 21. Drabina 24. 
Sago 25. Adela 26. Etna 29. Allegro 30. Mantyka 31. Arsen 32. Tra­
bant

PIONOWO: 2. Rosomak 3. Ułan 4. Atacama 5. Kanonik 6. List 7. 
Golonka 8. Rotor 10. Nakaz 14. Redyk 15. Oskar 18. Tosca 19. Regu- 
lus 20. Androny 21 Dylemat 22. Intryga 23. Amarant 27. Ogon 28. 
Anta

Nagrody otrzymują:
1, J. Wasilewska, W-wa 2. H. Szczepańska. W-wa 3. A. Wieczorek, 

W-wa 4. E. Gożdziewski, W-wa 5. A. Wartolska, W-wa 6. M. Alek­
sandrowicz, W-wa 7. D. Białowieska. Zielonka k/W-wy 8. F. Lipiń­
ska, W-wa 9. K. Przeorski, Biała Podlaska 10. L. Niedziwiecki, 
Tczew 11. H. Piątkowski. Ryki 12. O. Tcrski Lwów (ZSRR) 13. H. 
Erdman, Wrocław 14. I. Królikowska, Tczew 15. Cz. Stawowy, 
Strzałkowo.

Książki wysyłamy pocztą.


